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„opa RUM > 


Zeszyty Roczników Gospodarstwa Krajowego wy- 
chodzą regularnie z pićrwszym dniem każdego kwartału, 
tojest: 18% lipca, 15% października, 18° stycznia i 16° 
kwietnia. — Na prenumeratę, która jak dotąd, tak na- 
dal wynosić będzie złp. 20 rocznie, zapisywać się można: 
w Warszawie w Redakcyi Roczników Gospodarstwa 
Krajowego, przy ulicy Krakowskie Przedmieście NÝ 442; 
gdzie, tak zeszłorocznych, jako téż z roku bieżącego na- 
być można; w Expedycyi Głównćj, tojest: w księgarni 
Franciszka Spiess i Spółki, przy ulicy Senatorskićj 
No 460; do ktorćj także wszelkie listy i rozprawy pod 
adressem: „Do Redakcyi Roczników Gospodarstwa Kra- 
jowego* „franco“ mają być przesćłane. — Oraz u Księ- 
garzy: Gustawa Sennewalda, S. H. Merzbacha,, Za- 
wadzkiego i Węckiego, Hugues, G. Leona Glücksberga, 
A. Emmanuela Glücksberga, S. Orgelbranda, Franci- 
szka Dmochowskiego, 1 Z. Steblera w Warszawie, Hir- 
schła w Kaliszu; Rosenthala w Radomiu; Strejbla 
w Lublinie; D. E. Friedleina i J. Czecha w Krakowie; 
Millikowskiego , Pillera i Spółki, Winiarza, Jabłońskie- 
go i Syna, we Lwowie; Józefa Zawadzkiego, w Wilnie 
i Kijowie; E. Giinihera , w Lesznie i Gnieznie; w no- 
wćj księgarni J. Zupańskiego, W. Stefańskiego, w Po- 
znaniu. Jako téż we wszystkich Urzędach i Stacyach 
pocztowych w Królestwie. 


ROSŹNIŻE 


GOSPODARSTWA KRAJOWEGO. 


TOM TRZECI. 


ROK DRUGI 


WARSZAWA, 


Expedycya Główna w Księgarni Fr. Spiessa i Spółki, przy ulicy 
Senatorskiój N° 460. 


Drukiem S., Strąbskiego. 
przy ulicy Bednarskićj N° 2690. 


1843. 


Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. 


SPIS RZECZY 


w Tomie INE. zawartych. 


Rozprawy, Opisy, Rozbiory i t. d. 


Badania szczegółowe nad przyczynami upadku gospodar- 
stwa wiejskiego. przez Kornela Malczewskiego . 

O uprawie rzędowćj rzepy, brukwi i kartofli na bigi an- 
gielski, (z ryciną) przez 4. hr. Z.. . . A 

Niekorzyści projektowanego zakazu pałenia wódki : Z kar- 
tofiigkprzez Æ hmi0. AFL FAR saeh or: 

Niektóre praktyczne uwagi nad udoskonaleniem chowu 
krajowych koni, przez Filipa Eberharda, Pod- ie 
ktora Stada Janowskiego . . . . . 

O nieodzownćj potrzebie poprawienia spławów w w naszym 
kraju, przez AG.. «uwa we r 

Rzut oka na obecny stan chodowli owiec ARAI inie Pol- 
skiém, z przedstawieniem projektu do zařóżenia w kra- 
ju tutejszym szkoły wyższćj owczarzy, przez Jakóba 
„Lewandowskiego, Lókarza weterynaryi klassyl. . . 

Doświadczenia z nawozem guano, tłumaczenie z francuz- 
kiego: „Journal Śrapeninra pratique de jardinage 
et d'économie domestique. of 6 6 dE 

Uprawa zboża bez nawozów i orania. Wypadki ostatnich 
doświadczeń; tłumaczenie z francuzkiego. . . . . 

Obchód ukohczonćj ośmio -letnićj kolei na folwarku Mi- 
chalowskim, przez K. G. z Stanistawowskiego . . . 

Wyciąg zdzienmka podróży po niektórych okolicach Wiel- 
kiego Xięztwa Meklemburg-Schwerin i Pomeranii nie- 
gdyś Szwedzkićj, w sierpniu r. 1838 odbytćj. Przez 
K. W. (Dokończenie). . «. . . 

Niektóre ;znakomitsze wypadki w zagranicznych krajach za za 
pomocą zalówania łąk (irrygacyi) otrzymane, (zryciną). 


Stron. 


97 
61 


181 


204 


214 


258 


Sprawozdanie kwartalne o odc Inflandzkićm; 
tłumaczenie z niemieckiego . . . 3 

Ekonomia przemysłowa, kurs z r. 1837 i i 1838, wykładany 
w Konserwatoryum Paryzkićm sztuk i rzemiósł, przez 
P. Blanqui; przez K. G. z Stanisławowskiego 

Athenaeum P. Kraszewskiego także zajmuje się rolni- 
ctwem, przez K. G. z Stanisławowskiego . . . 


Korrespondencye i Rozmaitości. 


O usamowolnieniu włościan przez Hrubieszowianina . . 

O potrzebie wzajemnego porozumiewania się, w celu 
udzielania sobie wiadomości gospodarskich i fabry- 
cznych, mających związek z naszćm rolnictwem, przez 
J. Leszczyńskiego Q 

Wiadomości z Gubernii Podfaskićj Z części Powiatu Bial. 
skiego, przez A. G. , . 

Prośby do PP. Ziemian i Spółpracowników Rotko 
Gospodarstwa Krajowego : 

O papićrach publicznych w ogólności, ze szczegółowym 
opisem papićrów krajowych i t.d., przez Floryana Ále- 
xandra Zubelewicza. Warsz. 1843. Przez K. G. z Sta. 

Wykaz fabrykacyi cukru burakowego w Państwach Związ- 
ku celnego, i wprowadzonego cukru kolonialnego do 
tychże, od pićrwszego kwietnia 1842, do końca mie- 
siąca marca 1843 r.. , . j 

Roczna produkcya żelaza w Europie > 


Wiadomości handlowe. 


O cenach pszenicy i innego zboża na Wołyniu z zimy. 
Przez W. Krzyżanowskiego . 

Wiadomości z Galicyi . . . . . 

Wiadomości o jarmarku na wełnę w Wrocławiu i i i Kaliszu. 


(Nadesłane) . . a . . . . NIŻ oo 
Wiadomości o handlu zbożowym, z iieo kasy! 
(WGP c=oqp=cyh 07 esaa a A A ES 


Objaśnienie rysunku . . . . . 
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WUBKORZYŚCH 


PROJEKTOWANEGO ZAKAZU 


PALENIA WÓDKI Z KARTOFLI.. 


(yli dla zapobieżenia pijaństwu, a zarazem zabezpieczenia 
gospodarstwa od zubożenia gruntów z uprawy kartofli wy- 
nikającego , należałoby życzyć, aby palenie wódki z kartofli 
było wzbronienóm ? — są to pytania, po kilka razy w na- 
szych pismach peryodycznych rozbićrane, i na niekorzyść 
gorzelnictwa kartoflannego rozstrzygnięte. — Niemogąc 
w tym względzie podzielać przekonania szanownych no- 
watorów powyższych twierdzeń, zamierzyłem zwrócić 
uwagę publiczności na też same zapytania, z innego stano- 
wiska rozebrane, a to pod względem rolnictwa, ekono- 
mii polityczaćj, i spodzićwanych skutków moralnych. 
24 
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Pod względem rolnictwa. 


Nie jeden rolnik spostrzegłszy zmniejszoną produkcyą 
słomy, od czasu zaprowadzenia na większa skalę uprawy 
kartofli, przekonany przytćm , że słoma będąc w gospo- 
darstwie główną sciełką, jest zarazem podstawą wiel- 
kićj massy nawozów, za którą idzie wzrost urodzajności 
ziemi, obawia się złych skutków w rolnictwie z uprawy 
kartofli, obawia się, aby ta rosiina nie zubożyła z czasem 
gruntów, i nie zmniejszyła zbytecznie produkcyi pszenicy 
i żyta. — Najsilniejszą na to odpowiedzią jest trzydzie- 
stoletnie doświadczenie, które dowiodło, iż lubo produ- 
kcya słomy, nierównie jest mniejsza, w porównaniu z owym 
czasem, kiedy całe nawozy wywożono pod oziminę, je- 
dnakże massa nawozów, a zwłaszcza ich dobroć, znacznie 
się powiększyły w folwarkach, w których karmienia in- 
wentarzy wywarem kartoflanym , zaprowadzonćm zostało. 

Przyczyna tego wypadku, któremu przeczyć niepodo- 
bna, jest jasna. — Przed zaprowadzeniem uprawy kar- 
tofli, a następnie gorzelnictwa , stosunek produkcyi słomy 
do roślin pastewnych był zbyt przeważający; inwentarz 
powiększćj części słomą żywiony, z małym datkiem siana, 
z powodu braku dostatecznie pożywnćj paszy, nędznie 
przez całą zimę utrzymywany, chudy nawóz wydawał; a 
lubo słoma obficie pościełana, massę jego zwiększała, sto- 
sunek jéj był zbyt przeważającym, aby nawóz nietracił 
na dobroci, zwłaszcza na gruntach lekkich, mających ma- 
ło spójności. 

Słomiasty nawóz może być skutecznym na gruntach, 
mających zbyt wielką siłę spójności; na gruntach Zaś, 
którym na sile téj zbywa, nawóz przegniły, mający sto- 
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sunkowo mnićj słomy a więcćj części wilgotnych, a za- 
tém nawóz taki jaki wychodzi z pod bydła na wywarach 
utrzymywanego , jest bez porównania skuteczniejszym. 

Zgadzam się zupełnie ze zdaniem P. L. G. w Rzucie 
Oka na stan teraźniejszy i przyszły gorzelni, w tomie I, 
N. 2, Roczników Gospodarstwa krajowego objawionóm : 
iż w zaniedbanćm , ubogićm w nawóz gospodarstwie, pićr- 
wszym środkiem zaradczym , którego się powiększćj czę- 
ści kazdy z pośpiechem chwyta, jest gorzelnia. — Jak 
głodny, bez wahania się rękę do chleba wyciąga, tak 
ubogi w nawóz rolnik, bez namysłu chwyta się gorzel- 
nictwa, które pewno jego nadziei nie zawiedzie. — Jesli 
położenie nie po tema, albo lata niepomyślne, być może, 
iż nietylko korzyści nieodniesie, a nawet na straty pić- 
niężne narażonym będzie; lecz z pewnością więcćj i le- 
pićj bydła wyżywi, i cel głównie założony, to jest powię- 
kszenie i polepszenie massy nawozu, osiągnie. 

Regesira z ciągu ostatnich lat trzydziestu, dowodzą, że 
produkcya rolna w gospodarstwach, gdzie kartofle i go- 
rzelnictwo zaprowadzone zostały, ciągle wzrastała, cho- 
ciaż pod innćmi względami rolnictwo żadnym ulepszeniom 
nie uleglo. Powiększanie się coroczne liczby chodowa- 
nego inwentarza, którego utrzymywanie pomimo tego 
było bez zaprzeczenia lepszóm, jest także silnym dowodem, 
wykazującym zwiększenie się produkcyi rolnćj. — Jeśli 
więc regestra, od czasu zaprowadzenia uprawy kartofli i 
gorzelni, dowodzą wzrostu produkcyi; jeśli wzrost ciągły, 
a przytóm możność stosownego utrzymywania większćj 
liczby inwentarza popićra to twierdzenie; możnaż pójść 
za zdaniem rolników, obawiających się zubożenia grun- 
tów, zpowodu uprawy kartofli ? 
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Jeszcze się tu jedna uwaga nastręcza. — Gdyby isto- 
tnie uprawa kartofli niszczyła siłę produkcyjną gruntu, 
czyliżby po dwudziestu latach silnćj uprawy tćj rosliny, 
która zajęła na pićrwszym nawozie miejsce dawnićj wy- 
łącznie dla oziminy zachowane, którćj uprawa do tak 
wysokiego stopnia się upowszechniła, niedał się uczuć 
brak żyta? a w skutku tego czyżby się nie podniosła jego 
cena? — Tym czasem tego roku w wielu miejscach, po- 
mimo nizkićj ceny wódki, kartofle były po złp. 4, żyto 
po złp. 8. — Cena taka była po miasteczkach, gdzie kar- 
tofle i żyto jako żywność dla ludzi kupowano, a gorzel- 
nictwo żadnego wpływu nie wywićrało, gdyż, w stosunku 
do żyta, nie mogłoby po tćj cenie płacić kartofli. Często 
się u nas zdarza, iż cena kartofli, w stosunku do jedno- 
czesnćj ceny wódki, jest zbyt wysoką — a to ztćj przy- 
czyny, iż gospodarze w takim razie rachują więcćj na ko- 
rzyści, jakie osiągną z ciągle stosownego utrzymania in- 
wentarzy, niźli na spodziówane zyski, mające wypłynąć 
z przepalania kartofli na wódkę. — Block w swćm dziele 
agronomicznóm Tom I str. 179-181, oceniając stosun- 
kowe wysilenie gruntu przez uprawę rozmaitych roślin, 
w ten sposób kartofle z żytem porównał. 

Za skalę do obrachowania wszystkich rezultatów agro- 
nomicznych , przyjął Block żyto na funty policzone. 


185 


Morg n. polski gruntu żytnego klassy 1% wyda: 


funty funty funty | funty Deote 
i ziarno | słoma |kartoñe| siano Had 
I. Rotacyn. 
1. Żyto ... NZ a o D ów Ta 
ANICE oeae osionsa SR 
SMĘONICZYNA. s o e e ke a 
ANZYLO .. e ee 
Summa .... 
H. Rotacya. 
I Kartolo T 0-90 aof SEGA CE 
2. Qwies,.... w". MW. 
R PMONDICZYNA,. - swa a e © 
"O NID 
Summa 


W obydwóch rotacyach tak żyto pićrwszoroczne , jako 
i kartofle były siane na jednorocznym ugorze, świćżo na- 
wożonym. (*) 

Powyższa Tabella okazuje, że lubo w pićrwszćj rota- 
cyi grunt wydał więcćj w roku czwartym o 221 funtów 
żyta, a zatćm był mnićj wysilony, jednak w drugićj ro- 
tacyi przez pićrwsze trzy lata wydawał więcćj, a ogółem 
w ciągu cztórech lat drugićj rotacyi wydał więcćj o 1320 
funtów żyta; — a zatém 120 morgów n. pol. podług dru- 
gićj rotacyi zagospodarowanych , przyniesie w latach cztć- 
rech więcćj zysku o 39,600 funtów żyta, to jest 180 
korcy niżbysmy otrzymali prowadząc je podług piórwszćj 
rotacyl. 


() W tćj Tabelli przyjęte jest podług Blocka: 


6 funtów słomy żytnćj lub owsianćj .. .. . == 1 funt żyta 
U sogllidt OWSA cała: © „. = 1 funt żyta 
bójka lagi o EOT one aae uF ss e c= aniya 
9 funtów suchćj naci kartoflanéj ....... = 1 funt żyta 


3%, fimta koniczyny suchćj. .. . ...... = l funt żyta 
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W tabellach swych porównawczych wykazał Block, 
że ze wszystkich roślin uprawianych, kartofle najbardziej 
grunt wysilają; okazuje się jednak zarazem, iż uprawa 
kartofli , prócz uprawy konopi i brukwi, które dotąd u nas 
na wielką skałę nigdzie nie są uprawiane, najwięcćj przy- 
nosi korzyści. 

Przyjęcie żyta za skalę do porównania wartości wszy- 
stkich ziemiopłodów, jest nader korzystnóm, w celu usta- 
lenia i wyjaśnienia teoretycznych zasad Agronomii. — 
Lecz ponieważ za podstawę do porównania wartości ró- 
żnych płodów, o ile możność pozwalała, brano siłę poży- 
wna, wykrytą przy karmieniu zwićrząt temiz ptodami; 
przeto wartości z tego porównania wykryte, niemogą się 
zgodzić z wartościami wypadającemi z porównania poje- 
dynczych płodów, w inny sposób, jak na paszę dla bydła 
zużytych. 

Block przyjął, iż wartość 1 funta żyta, równa się war- 
tości 6% funta kartofli. — W tym roku podług cen tar- 
gowych, w wielu miasteczkach 1 funt żyta równał się 
214/5, funt kartofli. — W produkcyi wódki 3 korce kar- 
tofli równają się, a nawet przewyższą 1 korzec żyta. — 
Jeśli zaś zważymy, iż zmielenie wszystkiego zboża na za- 
cier użytego, roszczenie i suszenie, prawie dwa razy 
większćj ilości słodu do zacićru zbożowego potrzebnego, 
podwyższa koszta produkcyi wódki ze zboża, możemy 
smiało przyjąć zasadę, iż funt żyta równa się w wartości 
3% funt kartoili. 

Różnicę korzyści tak pićniężnych jako 1 w nawozie, 
z obydwóch powyżćj przytoczonych rotacyj, wykryje naj- 
lepićj następująca Tabella, także podlug Blocka co do 
nawozów ułożona. 


187 


Przyjąłem, iż wartość pożywna tak kartofli jako i zbo- 
ża, w wywarze o połowę się zmniejsza, i że nawóz z funta 
zboża w wywarze, jest zupełnie natury i wartości nawozu 
z trzech funtów kartofli. — Tabella ta ułożoną jest na 
zasadzie piówszćj Tabelli. — Przypuszczam, iż przy oby- 
dwóch rotacyach jednakowa ilość bydła jest utrzymywaną, 
a zatóm jednakowej ilości paszy i ściełki potrzebuje. — 
Stosunkowa zaś intrata wykrywa się tylko z okowity, ja- 
ką jedna i druga rotacya wydać jest w stanie. 


Nawóz 


» 4 
Pasza| pa funty 


na |jwstanie 
funty | natural-| suchy 
żyta | nym 


I. Rotacya Żytna. 


Żyta 3332 funty — 15 kor. 4gar. żyta po 


8garcy okowity 10 próby - . .... 1666 8696} 1399 


Owsa w ziarnie 1640 funtow; ss... 8 7 1389 | 13896 836 
Słomy owsiannćj 3937 funtow ! « . « « «. 8 : 656 1692 
"Koniczyny suchćj 2499 funtów . . . .... © . 735 6872| 1099 
Słomy zylnćj na paszę 9126 funtów... ż . . 1521 21457] 3924 
Słomy zytnćj na ściełkę 3748 funtów .. | 121 | 3748 ° 10072] 3635 

Summa ...-. 121 | 3748 | 5967 63993 | 12585 


Hi. Rotacya kartefiana. 
Kartofi 31808 funt — 127%, korey po 11 | 


kwari okowity 10 próby. . . . . . . 2. f Ma 1% 2446 | 27672 4458 
Zyta 972 funty = 4 kor. ł3 gar. po Sgarcy| 35%, . 486 2536) 408 
Owsa w ziarnie 1767 funtów » . . .... . - 1497 | 14969 901 
Słomy owsiannej 4241 funtów ! . . 4 «2. . A 707 5 1823 


Koniczyny suchćj 2638 funtów ...... 
Naci kartolłannćj 971 funtów . . . 4... 
Słomy żylnćj naściełkę. . . «. «1... 


Summa .... 


65105| 12707 


Z tćj Tabelli wykazują się następujące korzyści karto- 
flanego gospodarstwa: 

i. Jeden morg wydaje więcćj dochodu w ciągu lat 
czterech: okowity garcy 263, żyta na paszę dla bydła 
63 funty, i suchego nawozu funtów 212. 
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2. Przy rotacyi kartoflanój, można użyć na paszę dla 
bydła w wywarze, w ziarnie i koniczynie, wartość wyró- 
wnywającą 5205 funt. żyta, słomy ilość wyrównywającą 
815 funt. żyta; czyli, że wartość słomy ma się do całej 
paszy jak 1 do 1340: Przy rotacyi żytnćj, pasza składa się 
z wywaru, koniczyny i ziarna wyrównywających warto- 
ści 3790 funt. żyta, i ze słomy równćj wartości 2177 
funt: żyta — a zatćm wartość słomy do całćj paszy ma 
się jak 1 do 274g. 

3. Wartość nawozu otrzymanego przy obydwóch ro- 
tacyach na funty żyta, obliczona podług zasad przez Blo- 
cka ustalonych , jest następująca: 


Wartość nawo- 
zu obliczona 
na funty żyta 


Nawóz suchy 
na funty 


Rotacya zytna. 
Z ziarna, wywarów i siana ..... 1333 
Ze słomy uzytćj na paszę .. ... 
Ze słomy na sciełkę .. sees... 


Summa .... 


Rotaeya kartoflana. 
Z ziarna, wywarów i siana .. 
Ze slomy na paszę .. « « «« . ski 
Ze słomy na ściełką . . «: «.«.:... 


Wartość więc otrzymanego nawozu przy rotacyi kar- 
toflanćj, przewyższa o 680 funtów żyta, co jest aż nadto 
dostatecznóm do zastąpienia 221 funtów wysilenia wię- 
kszego , którego rola po tćj rotacyi doznała. 

4. Nawóz drugićj rotacyi, jako wynikły z przeszło trzy 
razy takićj ilości wywaru jak w pićrwszćj, zawiórający 
przeto daleko więcćj wilgoci, bardzićj jest stosownym na 
lekkie i suche grunta. 
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5. Inwentarz, z powodu lepszego gatunku paszy, mo- 
że być lepićj utrzymany, a zatém większe zapewnić ko- 
rzyści. 

Ponieważ Block nie obrachował ilości nawozu jaką 
wywar daje, przyjąłem przeto, iż kartofle w wywarze, 
wydadzą tyle nawozu, ileby wydały surowo spasio- 
ne; — a to z następujących powodów. — Jakkolwiek 
części stałe, w stosunku do ciekłych w nawozie wy- 
warnym, z korca karto(li mnićj wyniosą, aniżeli gdyby 
te kartofle surowo na paszę były użyte, jednakowoż 
z przyczyny bardzo przeważającego w tymże nawozie sto- 
sunku części ciekłych do stałych , nastręcza się gospoda- 
rzowi sposobność, użycia z korzyścią ściełek sztucznych, 
jakićmi są powiększćj części leśne, a jeszcze lepsze sto- 
sowne do miejscowości ściełki ziemne, bez najmniejszej 
szkody dła wegetacyi, z głębi ziemi wydobywane. 

Przy zastosowaniu tych sciełek, nawóz wywarny z kor- 
ca kartofli, będzie zawićrać więcćj części stałych, aniżeli 
gdyby ten korzec kartofli był surowo spasiony; większy 
zaś dochód pićniężny, jaki otrzymuje się przy gospodar- 
stwie kartoflanćm, daje zarazem możność używania zie- 
mnćj ściełki, wprawdzie bardzićj kosztownćj, ale tóż 
więcćj korzyści przynieść mogącćj. 

Nawóz słomiasty dobrym jest na grunta ciężkie ; grunta 
lekkie potrzebują raczćj większego skupienia, i nadania 
zbywającój im własności, zatrzymywania większćj ilości 
wilgoci; do czego stosowna ściełka ziemna jedynym jest 
środkiem. — Do coraz większego jéj użycia przy gospo- 
darstwie kartoflanćm , zmusi nas sama potrzeba ściełki — 
a za jéj użyciem nastąpi wolne polepszenie klassy grun- 
tów. — Jak wielkie ztąd skutki dla naszego rolnictwa 
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mogą wypłynąć, łatwo daje się przeczuć, chociaż się 
nie da obrachować. 

Wartość gruntu zależy od zwożności i klassy gruntu; 
podwyższenie zwożności gruntu lub polepszenie klassy, 
powiększa jego wartość. Te dwa środki zamieniają rolę 
dla gospodarza na kassę oszczędności, w którćj z wszel- 
kićm bezpieczeństwem swój oszczędzony kapitał składa 
i powiększa. — Zachodzi jednak pomiędzy tómi dwoma 
środkami pewna różnica. — Zwożność gruntu jest kapi- 
tałem, który można podnieść , który wysoki procent przy- 
nosi, gdyż w kilku łatach zwożność gruntu może być 
wyczerpaną (*). — Klassa gruntu jest kapitałem, którego 
podnieść niemożemy, i z którego przy uprawie, stosowny 
tylko procent pobićramy. Dla tćjto przyczyny polepsze- 
nie klassy gruntu, w stosunku do kosztów, małe na po- 
zór zapewnia korzyści, i małą ma liczbę praktycznych 
zwolenników ; mimo to jednak nie przestaje być środkiem 
oszczędności, którćj dobroczynne skutki na najdalsze po- 
kolenia spływać będą. 

Za podstawę porównań karto(lanćj i żytnćj rotacji, 
przyjąłem zasady przez Blocka, jako axiomata agronomi- 
czne położone. 

Rolnictwo równie jak i każda inna nauka, ma swoje 
ogólne, stałe prawdy, których zastosowanie urozmaica 
się podług różnorodnych okoliczności miejscowych, i 
które, pomimo tego, nie przestają być stałómi i nieza- 
chwianćmi prawdami. — Block w swóm obszernćm dziele 


() Zdaje się, że zwożność —znaczy to samo co zamożność czyli 
siła pożywna gruntu przez nawóz otrzymana, inaczćj trudno pojąć 
myśl Autora. K. G. z St. 
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o rolnictwie, siarał się wyrwać z ciasnych stosunków 
miejscowych, i z ogólnych widoków rolniczych, wykry 
stałe i ogólne prawdy. Opinia publiczna, która pomimo 
tych ogólnych dążeń, przyznała mu praktyczność w jego 
teoryach, przyznała tćmsamćm, iż jego zasady nie z Wy- 
obraźni, lecz z natury były czerpane. Biorąc jego ogólne 
zasady za podstawę moich dowodzeń numerycznych. 
chciałem wszelką zachować ścisłość, i ile możności uni- 
knąć zarzutu stronnictwa. 

Uprawa kartofli równie jak każdćj innćj rośliny, może 
posłużyć niepomnemu na blizką przyszlość gospodarzowi, 
za środek do podwyższenia chwilowo zysków pićnię- 
inych, bez względu na zbytnie wysilenie gruntu; może 
również zająć miejsce na niestosownych gruntach, gdzie» 
inne rośliny z większą korzyścią mogłyby być uprawiane; 
lecz te dwa zarzuty, czyli raczćj nadużycia, towarzyszą 
mnićj więcćj uprawie kaźdćj rośliny. 


Pod względem Ekonomii politycznej. 


Większe łub mniejsze bogactwo narodu, zależy od 
obfitszego lub mniejszego tworzenia wartości, silami pod 
rozrządzeniem tego narodu będącómi. — Stale i powoln» 
zniżanie się ceny jakiego produktu, pochodzi z oszczę- 
dzenia sił użytych do produkowania tegoż. — Zaiżeni: 
bowiem ceny, z powodu braku żądania, może być tylko 
chwiłowćm, równie jak zniżenie ceny będące skutkiem 
zbytecznój produkcyi w stosunku do istotnćj potrzeby. 
W miarę objawiającego się żądania, wzrasta wartość pro- 
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duktu, w przeciwnym razie byłoby to znakiem zbytecznćj 
produkcyi w stosunku do potrzeby, i wkrótce produkcya 
zmniejszyćby się musiała. Ogólne zniżenie ceny wódki, 
w stosunku do cen dawniejszych, pochodzi z oszczędze- 
nia sił użytych do produkcyi wódki. — Coroczne spada- 
nie ceny, pochodzi z urodzajności lat, skutkiem czego, 
okowita stosunkowo do potrzeby, w zbytecznćj iłości na 
targ dostarczana, odbytu w całkowitości znaleźć nie 
może. 

Pićrwsze spadanie ceny, jest istotnóm szczęściem dla 
kraju, oznacza bowiem zazwyczaj, iż udoskonalenia 
w produkcyi zaprowadzone, oszczędzenie sił za sobą po- 
pociągnęły, a témsamém postawiły kraj w możności pro- 
dukowania większćj ilości tegoż samego lub innych pło- 
dów, co pociąga za sobą powiększenie bogactwa naro- 
dowego. 

Dlategoto zaprowadzenie gorzelnictwa z kartofli, po- 
ciągając potrojenie produkcyi z tćjże samćj przestrzeni 
gruntu, pomimo powiększenia się żądania, spowodowało 
ciągłe zniżanie się cen tego produktu. Kraj jednakże 
zbogacił się — gdyż ?/⁄ siły ziemi na tćj produkcyi oszczę- 
dził , i postawił się w możności użycia tychże sił do innego 
celu. Powracać rozmyślnie do dawnego położenia i do 
dawnych kosztów produkcyi, jest to kraj dobrowolnie 
zubożyć i utracić owoc tyloletnich prac i wysilen. 

Dziwną zaiste jest rzeczą, iż na dopełnienie rzucanego 
w celach filantropijnych projektu, niepodano myśli po- 
wrócenia do garców rurowych, do zacićrów bez miary 
wody, bez termometrów, na rozum i na łokieć — wszakże 
przez to wódka jeszcze bardzićjby zdrożała, oszczędzili- 
byśmy kapitały utkwione w pistoryuszach, i innych tym 


podobnych wymysłach, a cena drzewaby się podniosła, 
zwłaszcza gdyby można jeszcze zyskać zakaz palenia su- 
chćm drzewem. 

Gorzelnictwo w teraźniejszym stanie, jest czysto rol- 
niczym przemysłem. Nie wiem o żadnćj gorzelni, prowa- 
dzonćj fabrycznie i opartćj na samych kupnych płodach (*). 
Pod tym względem gorzelnictwo nasze mało zmian do 
życzenia pozostawia. Skoncentrowanie gorzelni pomniej- 
szych w jedna, spowodowałoby zubożenie gruntów, do- 
tąd głównie z przyczyny istniejących gorzelni, nawozem 
podsycanych. — Zbyteczne rozdrobnienie gorzelni, po- 
większyłoby koszta produkcyi. — Zaprowadzenie palenia 
wódki ze zboża, pociągnęloby za sobą powstanie wiel- 
kich fabrycznych gorzelni, z któremi pomniejsze, z tru- 
dnością mogłyby konkurencyą utrzymać. — Każda bowiem 
wielka fabryka, byleby nie przechodziła granie rozsądnćj 
wielkosci, może produkować mniejszym kosztem niż fa- 
bryka mała, a to z przyczyn, iż zakład jéj stosunkowo, 
jest mnićj kosztownym, że łatwićj o jednego niż o kilku 
zdatnych dyrektorów, i t. p. 

Jeżeli dotąd, pomimo tych ważnych korzyści, gorzelnie 
fabryczne nie powstały, to ztąd jedynie pochodzi, że da- 
leki transport kartofli, będących małćj wartości w sto- 
sunku do wagi, był zbyt kosztownym i niepodobnym 
wśród zimy, kiedy drogi są najlepsze, i czas do tego naj- 


(*) Wszystkie prawie gorzelnie w Ordynacyi Zamojskićj: żyto, 
lub kartofle przed niewielu laty, kupowały; — a wielu jest prywa- 
tnych Obywateli, którzy, jeśli nie w zupełności, to w znacznćj czę- 
ści, trzymali się lub trzymają tćj metody, przynajmnićj w Lubel- 
skićm i Podlaskiem. Uwaga ta w niczćm nieubliża ścisłćj argu- 
mentacyi szanownego Autora rozprawy. K. G. zSt. 
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wolniejszy. Kartofle bowiem przemarznięte, niedadzą się 
przechować, lecz muszą być zaraz wypalone. — Niemo- 
żność palenia przez rok cały, skutkiem czego fabryka i 
fabrykanci znaczną część roku byliby bez zatrudnienia, staje 
także na przeszkodzie powstaniu fabrycznych gorzelni. 

Te wszystkie przeszkody do założenia gorzelni fabry- 
cznych upadłyby, gdyby tylko palono wódkę z samego 
ziarna. — Ziarno, jako w stosunku do wagi wyższćj od 
kartofli wartości, tym samym kosztem dalćj się da prze- 
wozić, z lat tanich na lata drogie przechowanćm, i przez 
rok cały bez przerwy na wódkę przerabianóm być mo- 
że. — Zakaz więc palenia wódki z kartofli, sprzyjalby bardzo 
powstaniu gorzelni fabrycznych , i niektóre tylko szczęśliwe 
miejsca i osoby, przywłaszczyłyby sobie ten rodzaj prze- 
mysłu, z wielką stratą ogółu i rolnictwa naszego. — Kar- 
tofle są głównym płodem piaszczystych okolic, które 
powiększćj części obfitując w lasy i torfy, dotąd prawie 
bez użytku i wartości spoczywające, sprzyjają bardzo kar- 
toflanemu gorzelnictwu. Kartofle przerobione na wódkę 
dają się równie jak drzewo i torf w dalekie strony prze- 
sółać. Centnar okowity kosztuje od 12 do 36 złp., cen- 
tnar kartofli złp. 1, centnar drzewa gr. 10, centnar torfu 
gr. 0; a zatóm okowita tym samym kosztem 12 do 36 
razy daléj jak kartofle, 36 do 108 razy dałćj jak drzewo, 
a od 72 do 216 razy dalćj jak torf, przewożoną być 
może. 

Gorzelnictwo kartoflane dając sposobność okolicom 
piaszczystym i leśnym produkowania większćj ilości wódki, 
niżeliby mogły produkować w przypadku, gdyby wódkę 
tylko z żyta pędzono, daje zarazem sposobność większego 
użytkowania z lasów i torfu. Gdyby gorzelnictwo zbo- 
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żowe, zajęło w tych okolicach miejsce kartoflanego; dwie 
trzecie wartości drzewa i torfu, nateraz za pośrednictwem 
okowity spieniężane, pozostałyby bez odbytu. 

Natura, rozmaitómi bogactwy kraj nasz obdarowała. 
Są okolice, w których ziemia bardzo urodzajna , zachęciła 
oddawna swych mieszkańców do wytępienia lasów, i za- 
miany ich, o ile się tylko dało na pola i łąki; są inne 
mnićj urodzajne, w których lasy dzisiaj jeszcze ogromne 
obszary zalegają. Pomiędzy témi, jedne z powodu bliz- 
kości spławów lub jakićjkolwiek wody, lub téż skupionej 
na jednym punkcie ludności, mają zapewniony odbyt 
na wszelki rodzaj drzewa, i to po dobrych cenach; dru- 
gie zas tylko bardzo tanio lub z wielkiémi kosztami prze- 
wozu zbywać je mogą; są także i takie u nas okolice, 
w których drzewa nawet po nizkićj cenie trudno spie- 
niężyć; torfy zas z małym bardzo wyjątkiem, nigdzie pié- 
niężnego odbytu nie mają. Dla takichto okolic, gorzel- 
nictwo kartoflane prawdziwćm jest dobrodziejstwem, one 
są głównie przeznaczone do dostarczania wódki okolicom, 
które będąc tym sposobem w produkt ten zaopatrzone, 
tém silnićj i wyłącznićj mogą się chwycić przemysłu i 
handlu sobie właściwego. Dlatego wódka stała się już 
jednym z glówniejszych przedmiotów wewnętrznego han- 
dlu naszego kraju, i można przewidywać, że im bardzićj 
ogólnie będą się zmniejszać zyski na gorzelnictwie, tém 
bardzićj produkt ten będzie wzrastał w ważności, jako 
przedmiot handlu wewnętrznego; wszystkie bowiem oko- 
lice, w których stosunki miejscowe są mniéj przyjazne 
gorzelnictwu, chwycą się innego rodzaju przemyslu, a 
gorzelnictwo tćmbardzićj wzrośnie i zakorzeni się tam, 
gdzie miejscowość sprzyjać mu będzie. 
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Jednym z główniejszych środków do takiego ukształ- 
cenia stosunków naszego kraju, jest ułatwienie komuni- 
kacyj tak wodnych jako i lądowych — drugim jest wy- 
kształcenie przemysłowe nasze, które urozmaici nasze 
płody, wykryje najwłasciwsze dla każdćj okolicy, a tym 
sposobem podwyższy ruch handlu wewnętrznego i pło- 
dność naszego kraju. — Taniość produkcyi była i jest 
jednym z odwiecznych celów przemysłu; w skutku zni- 
żenia cen, podaje ona możność ciągnienia nowych użytków 
z produktu. Któż zaręczyć zdoła, że wkrótce, w skutku 
nowych udoskonaleń technicznych, nie odkryją nowych, 
nader korzystnych sposobów użycia wódki, zapewniają- 
cych te korzyści jedynie z powodu nizkich cen; sposobów, 
które może nawet już odkrytómi były. — Nadzieja więc, 
iż z czasem okowita może być użytą do rozmaitych te- 
chnicznych zastosowań , jest jednym z ważnych powodów, 
dla których dążenie do zdrożenia produkcyi , byłoby zgu- 
bném dla dobra ogółu. Smutny, jak niektórzy utrzymują, 
widok okolic, gdzie dachy wiejskie nie słomą lecz gon- 
tem lub dachówką są pokryte, radość w nas obudzać 
powinien — jestto bowiem dowodem, iż w tych okoli- 
cach poznano już wartość rzeczywistą słomy, i że tćj 
w gospodarstwie rolnćm, ani drzewo, ani glina palona 
zastąpić nie mogą, lecz że ją w budownictwie z korzyścią 
zastąpić zdołają, a nawet pod niektóróćmi względami, 
mają nad nią piórwszeństwo. — Towarzystwa ogniowe 
zabezpieczają pojedyncze osoby od wielkich strat, ogół 
jednakże stowarzyszonych traci na pogorzeli, gdyż opłata 
od sammy szacunkowćj zmniejsza się lub powiększa, sto- 
sunkowo do wydarzonych pogorzeli. — Gont, a tembar- 
dzićj dachówka, na wsiach, gdzie zabudowania dosyć od 
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siebie są oddalone, zabezpieczają bardzo od pogorzeli 
zewnętrznćj. lm więcćj będą, jako materyał do krycia 
dachów użyte, tómbardzićj zabezpieczą od wielkich zni- 
szczeń, jakie częstokroć pociągają za sobą wynikłe po 
wsiach pożary, wydarzające się najczęścićj w porze su- 
chćj, a tak w przyczynie jako i w skutkach, ułatwiane i 
rozszćrzane przez nadzwyczajną palność wyschłćj słomy. 

We Francji, jest już zakaz pokrywania słomą nowych 
po wsiach budynków; u nas zakaz ten byłby niestoso- 
wnym ze względu na ubóstwo kraju: cieszyć się jednak 
wypada, jeżeli kartollane gospodarstwo, przymusi nie- 
które okolice do téj zmiany tak użytecznój, pod wzglę- 
dem utrwalenia nabytych zasobów. 

Ogólnie powtarzanćm , a nawet w Ukazach Cesarskich 
za pewnik przyjętóm zdaniem, jest opinia, że uprawa 
kartofli na wielką skalę, zabezpiecza od głodów. Powód 
tego jest nader jasny. — Podstawą żywności ludu jest 
pokarm roślinny, który głównie żyto stanowi, jedne tylko 
kartofle mogą pod tym wzgłędem roślinę tę zastąpić. 
Przyczyną ogólnego nieurodzaju żyta , są, albo bardzo nie- 
przyjazne wegetacye tćj rośliny, jesień i zima, lub téż pora 
szkodliwa w czasie kwitnięcia (*). Podczas tćj szkodli- 
wćj dla wegetacyi jesieni i zimy, kartofle spoczywały 
jeszcze bezpiecznie w kopcach, szkodliwa zas pora na 
kwiat, mały tylko wpływ wywrzóć mogła na urodzaj 
kartofli. Susza ku końcowi wiosny i wśród lata, jest 
przyczyną nieurodzaju kartofli; lecz jeśli jesień i zima 
sprzyjały, maj był mokry, susza i ciepła w czasie kwiatu, 
dojrzówaniu żyta nie szkodzą, owszem plon zapewniają. — 

C) Można dodać, obfita w przymrozki, a zwłaszcza suchą i wie- 


trzną wiosnę. K. G. zSt. 
26 
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Grady okolicami w niektórych latach, tak wielkie szkody 
w życie i innych zbożach zrządzające, kartoflom mało 
szkodzą. 

Warunki więc urodzaju tych dwóch roślin, są zupeł- 
nie odmienne, i bardzo rzadko trafiają się takie lata, 
w którychby pora tak dla jednćj jak i dla drugićj zupeł- 
nie była nieprzyjazną. Natura przeznaczyła kartofle do 
zastąpienia żyta w sile pożywnćj; zwłaszcza téż w latach 
zupełnego nieurodzaju żyta, dawnićj zazwyczaj wielki 
głód dla ludu uboższego za sobą pociągających. — Za- 
kaz palenia wódki z kartofli, musiałby spowodować 
zmniejszenie uprawy rośliny, której jeden z głównych uży- 
tków, byłby prawem zabroniony, i która, w stanie natu- 
ralnym , w latach wielkich urodzajów, z roku na rok nie- 
mogłaby być przechowaną. — W skutku zaś zmniejszenia 
uprawy kartofli, bylibyśmy w zupełnćj niemożności zastą- 
pienia żyta na żywność dla ludu, w przypadku zupełnego 
nieurodzaju. — Teraz w czasie głodu, lud potrzebujące 
koniecznie kartofli do użycia ich za żyto, a mogąc w ta- 
kim razie obejść się bez wódki, płaci za kartofle na ży- 
wność więcćj, niżeli za wódkę, którą z kartofli tych można 
uprodukować, i tym prostym środkiem, zabićra gorzel- 
niom tyle kartofli, ile mu do życia potrzeba. — Lecz gdyby 
kartofle tylko na żywność były uprawiane, niemoglibyśmy 
w czasie głodu, oderwać od innego użytku, dla zaspoko- 
jenia téj najpićrwszćj potrzeby. 
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Pod względem skutków moralnych. 


Nadużycie wódki, jest wszystkim szkodliwe, umiar- 
kowane zaś jój użycie, jest dla ludu prostego dobroczyn- 
nóm. Klassy bogatsze mają dla nerwów rozliczne bodźce, 
tak umysłowe jako i materyalne, którćmi codziennie 
działalność tychże wzmacniają. Dowodem, że natura 
ludzka bodźców tych potrzebuje , jest ich odwieczne i tak 
ogólne użycie. Napróżno podnoszą się przeciw temu 
niektóre pojedyncze, wymowne głosy, uderzone złómi 
skutkami nadużyć, i w pełnym miłości ludzkićj zapale, 
powstając przeciw nadużyciom , nawet umiarkowane uży- 
cie potępiają. — Kto tylko w trudach i niewygodach wo- 
jennych sił swoich próbował, ten niezaprzeczy, iż często 
doświadczył wzmacniających skutków wódki, obudzającćj 
znużony systemat nerwowy, a wraz z nin i muskularny, 
wskrzeszającćj siły wtenczas, kiedy są nieczbędnie potrze- 
bne, obudzającćj apetyt w tych rzadkich wolnych chwi- 
lach , do pokrzepienia sił pokarmem. — Otóż, lud nasz, 
ciężkim pracom rolniczym oddany, wystawiony na dé- 
szcze, wichry, mrozy, upały, przy lichćj roslinnćj strawie, 
potrzebuje tego bodźca, a ciągłe, regularne i umiarko- 
wane użycie wódki, dobroczynny wpływ na zdrowie jego 
wywićra. — Jeżeli klassy bogatsze, pracom umyslowym 
oddane, przy mięsnym pokarmie i użyciu innych rozli- 
cznych bodźców nerwowych, po sobie w tym względzie 
sądzić będą, nie mogą innych, tylko fałszywe wnioski 
wyprowadzić. 

Przy każdóm nadużyciu, jesteśmy namiętnościami po- 
pehnięci, a wtedy głos rozsądku, nakazujący umiarkowa- 
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nie w wydatkach , słabo przemawia. — Ten, który nadu- 
żył trunku, i w skutku tego podszarpał lub wyniszczył 
swój zapas pieniężny, odmówi sobie eodziennego użycia; 
lecz przy zdarzonćj okoliczności, kiedy go szał opanuje, 
niepotrafi się pohamować, i miary rozsądnćj w użyciu nie 
zachowa. Podwyższenie ceny wódki, nie zmniejszyłoby 
nadużyć, lecz tyłko odjęłoby możność codziennego , dla 
zdrowia potrzebnego, użycia tego trunku. — Trzy grosze 
na półkwaterek wódki, jest zwykła cena po wiejskich 
szynkach ; jeżeli przyjmiemy zasadę, że półkwaterek do- 
słatecznym jest na codzienne użycie dla dorosłego męż- 
czyzny, wydatek zatém na wódkę, wyniesie dla wyrobnika 
jedną dziesiątą część jego zarobku, a pewno jednćj dzie- 
siątćj części wartości jego potrzeb, stanowić nie będzie. — 
Takie umiarkowane użycie, uczyniłoby rocznie rozchodu 
złp. 36 gr. 15. — Parobek zas pobićra rocznie tylko 
złp. 80 w pićniądzach, a częstokroć mnićj nawet. — 
Wódka stale i umiarkowanie użyta, należećhy powinna 
do pićrwszych potrzeb naszego ludu (*). — Majętniejsza 
klassa, używa codziennie piwa, wina , kawy, herbaty, na- 
wet wódki i tym podobnych trunków, które wszystkie, 
przy umiarkowanćm i rozsądnóm użyciu , jako dobroczyn- 
ne bodźce dla nerwów, uważane być powinny. — Uży- 
teczność tych bodźców jest ogólna; szkodliwość zaś, wy- 
pływająca to z nadażycia, to z anormalnego usposobienia 
niektórych pojedynczych osób, jest wyjątkiem, ale nie 


C) Połowa zasług na wódkę, czy będzie umiarkowanćm uży- 
ciem? Wszakże grosz jeden na mały kieliszek, jużby spowodował 
wydatek złp. 12 gr. 5 wynoszący — co w stosunku do wychodu sta- 
nowi niemała rubrykę. K. G. AS 
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prawidłem. — Ze względu na niektóre wyjątki, przed- 
siębrać środki ogółne, byłoby niedorzecznością (*). 

Dążyć do podrożenia produkcyi wódki, w dobroczyn- 
nych dla naszego ludu widokach, jestto wyrzec się za- 
łożonych sobie pobudek. — Jeżeli bowiem użycie wódki 
ma dobroczynne wywrzćć wpływy, powinno być regu- 
larnóm i codziennóm. — W stosunku zaś do dochodu 
naszego ludu, wódka prawie już teraz, jest w zbyt wy- 
sokićj cenie, izby mogła być codziennie przez ogół uży- 
waną. — Przez podrożenie zaś produkcyi wódki, postawić 
lud nasz w możności używania jéj tylko czasami, nie jest 
to odjąć możność nadużycia tego trunku; jestto tylko 
pozbawić lud wiejski dobroczynnego, codziennego i 
umiarkowanego życia. 

Od czasu zaprowadzenia uprawy kartofli na wielką 
skalę , rolnictwo u nas wzrosło w produkcyi , — oszczę- 
dzilismy sobie dwie trzecie części ziemi, przeznaczonćj do 
produkcyi wódki, ilość utrzymywanego inwentarza pod- 
niosła się, i byliśmy w stanie karmienia go lepićj, niż przed- 
tém. — W skutku tych korzyści, wzrosło bogactwo naro- 
dowe, rolnictwo wykształciło sobie w pomoc obszerną 
gałęż przemysłu fabrycznego , który nadał wartość nie- 
którym płodom ziemnym, dotąd bezcennym ; — podniósł 
wartość gruntów piasczystych, a tworząc produkt dający 


(*) Użyteczność bodźców sztucznych dla podniesienia i utrzy- 
mywania sił żywotnych, człowieka, pracą ręczną zajętego, wielkićj 
podpada watpliwości. — Jakoż, sto i więcćj letni starcy, najczę- 
ścićj zdarzają się pomiędzy wiesniakami. — Tak późna slarość, 
jak doświadczenie uczy, skutkiem jest zwykle wielkićj wstrzemię- 
liwości w pokarmach, a nadewszyslko wstrzymywania się najści- 
ślejszego od trunków rozpalających , na czele których wódkę zali- 
czyć trzeba, K. G. z St. 
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się przewozić w dalekie okolice, ożywił handeł wewnę- 
trzny, to nowe pole bogactwa krajowego, tak długo u nas 
prawie odłogiem leżące. — Kraj nasz poczęści zabezpie- 
czony został od okropnćj klęski głodu, i z powodu sta- 
nienia wódki, coraz bardzićj postawiony w możności uży- 
wania jéj, niejako potrzebę zbytkową, w szczególnych 
tylko wypadkach, ale codziennie, jako jedną z pićrwszych 
i koniecznych potrzeb. 

Gdyby nawet rolnictwo, z powodu uprawy kartofli, wie- 
le cierpiało, nie głosowałbym jednak za projektowanym 
środkiem zmiany; doświadczenie bowiem uczy, iż w go- 
spodarstwie , często najzbawienniejsze nawet zmiany, je- 
żeli nagle zaprowadzone będą , szkodliwe skutki za sobą 
pociągają. — Heroiczne środki, w celu skierowania prze- 
mysłu z drogi fałszywćj na drogę wyrozumowaną i zy- 
skowną, zawsze okazały się zgubnćmi. 

Zyski w przemyśle, od nader drobiazgowych i uro- 
zmaiconych przyczyn zależą — jedną z nich jest ufność i 
zamiłowanie w przemyśle, który prowadzimy, a te się na- 
kazać nie dają. — Wyjaśnienie gruntowne strat wynika- 
jących z jakiego przemysłu, zaufanie przytém w zmiany, 
jakie czas przy troskliwości każdego o własne dobro za 
sobą prowadzi: oto są środki , w podobnych razach naj- 
stosowniejsze. 

Umiarkowana cena wódki ułatwiając codzienne skro- 
mne jéj użycie, więcćj się przyczyni do uchylenia nadu- 
żyć, aniżeli bardzo wysoka cena, zostawiająca tylko mo- 
ność nadużycia, lub używania wódki jako lekarstwa. — 
Napróżno jednak łudzilibyśmy się nadzieją, iż jedno lub 
drugie, zdoła wykorzenić pijaństwo. — Do tego celu 
najskuteczniejszćmi są środki moralne, wpływające na 
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wolną wolą każdego człowieka, a zawisłe od dobrego 
tak religijnego, jako i naukowego wychowania; obudza- 
jącego prawe uczucia, zbawienne chęci i myśli, wzma- 
cniającego siły moralne, potrzebne do wprowadzenia 
w wykonanie tego, co rozum i rozsądek za zbawienne 
wskazują. 

Dla tychto przyczyn , zgodnie z ogółem kierującym się 
prostym rozsądkiem, i nieodstępującym lekkomyślnie od 
raz przyjętych zwyczajów i mniemań , uważam projekto- 
waną zmianę za nieuzasadnioną i zgubną dla rolnictwa. 


A. Hr. O. 


NIEKTÓRE PRAKTYCZNE 
OYWAGR 
NAD UDOSKONALEMEM CHOWU KRAJOWYCH KONI, 


przez 


Filipa Eberharda, 


Pad- Inspektora Stada Janowskiego. 


Artykuł w pićrwszym poszycie Roczników Gospodar- 
stwa Krajowego umieszczony: O stosunku gonitw do 
umiejętnego chowu koni rozwinął ogólne zasady chowu 
koni, a zwłaszcza pokazał na wzór dla nas drogę, którą 
ku polepszeniu tegoż poszła Anglia. 

Artykuł drugi: o koniu i srodkach zachęcenia mie- 
szkańców naszego kraju do jego chodowli etc. etc., do- 
dał kilka jeszcze uwag do poprzedniego. 

Niniejszy ma na celu wyłącznie bliżćj, a zwłaszcza 
najpraktycznićj, o poprawieniu dzisiejszego chowu koni 
krajowych pomówić, tak, aby każdy bez wyjątku ziemia- 
nin, praktyczną z niego odnieść mógł korzyść. 

Pismo niniejsze redukuje się do następnych kilku uwag, 
które za skazówkę w ulepszeniu chodowli koni służyć 
nam winny. 
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10 Że w chowie koni nie idzie nam oto, abyśmy dużo 
koni wychowywali, ale przedewszystkićm, aby w po- 
czątkach dźwigania się, tćj tak upadłćj chodowli, wy- 
chowane bodaj w mniejszćj liczbie odznaczały się swoją 
jakością, to jest wytrwałością i dzielnością w użyciu. 

20 Że ta jakość konia nie mierzy się pozorną powićrz- 
chowną pięknością, lecz samómże użyciem: — konia bo- 
wiem nietrzymamy wyłącznie dla bawienia naszego oka, ale 
przedewszystkićm dla usług, do których jest przeznaczony, 
Ilość więc siły, w koniu zawartćj, a nie co innego, jest ska- 
zówką jego wartości. Dlategoto albo codziennćm zwy- 
czajnóm użyciem, albo wyścigami wartość tę odkryć 
i ocenić możemy. 

30 Że chcąc przychodzić z czasem do koni dzielnych 
i wytrwałych, wyłączyć nam należy od rozpłodu wszy- 
stkie ogiery i klacze, które, albo zwyczajnóm użyciem 
przez czas jakiś, czy w fornalkach, czy pod wićrzchem, 
czyli téż w powozowym zaprzęgu, albo nakoniec wyściga- 
mi, nie dały dowodów, że warte są rozpładzania się, to- 
jest, że posiadają owe pożądane przymioty, które w kra- 
jowych koniach, osiągnąć pragniemy. Stąd konie szęzupłe, 
bezsilne, kaléki i niedołężne w użyciu, nigdy do roz- 
płodu nie należy dopuszczać; i tylko, póki im siły starczą, 
do robót rozmaitych używać: — tak liczba koni rodzących 
się będzie mniejsza, ale za to nie będziemy chować koni 
które nikczemną i krótko trwałą usługą, kosztów wycho- 
wania, żadną miarą opłacić nam nie mogą. 

40 Że na tćj drodze, cena koni, naturalnie się podnie- 
sie; ale czy koń wychowany u siebie, czy kupny, a drożćj 
zapłacony, długą i ciągłą usługą wypłaci się w trójnasób. 

27 
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50 Że wreszcie przyjąwszy zasadę, że tak powićm, 
sortowania koni, urodzone i używane, starannie odcho- 
wywać i karmić powinniśmy. 

Pomówmy jeszcze obszernićj o każdćj z tych uwag po 
szczególe, a mianowicie: 

Co do 15% Zapatrując się na obecny stan chowu koni, 
widzimy, np. po jarmarkach naszych, dużo koni co do liczby 
i przejrzyjmy się w ich jakości, a zobaczymy jak mało do- 
brych znajdziemy. — Wreszcie kto konie kupować zmu- 
szony jest, wić dobrze, jak częstego doznaje na nich za- 
wodu — jak często karmić musi konie, które z ukrytemi 
wadami kupił, lub które, zalada użyciem, pokazały się 
niedołężnemi i nikczemnemi. 

Pomiędzy 100 końmi jakiegobądź gatunku, jakże mały 
procent znajdziemy odpowiednich użytkowi: oniemal po- 
wiedziałbym 10% jeszczeby się nie znalazł. — Istotnie 
więc klacze i ogiery sortowaćby nałeżało i owe najlepsze, 
które dały swojćj wytrwałości dowody, tylko do rozpłodu 
używać. — Na cóż bowiem klacz z wadami dziedzicznemi, 
ze złą budową, ma znowu rodzić podobnie słaby i wątły, 
a razem nieużyteczny organizm. — Odchowany koń, żeby 
najtanićj, kosztuje około 300 złotych, a może i połowy 
tego wart nie będzie; po roku użycia zas, może zużyje 
swoją wartość i narazi właścicieła, tak na stratę procentu, 
jak i kapitału w koniu posiadanego. 

Przeciwnie kon silny amortyzuje niejako kapitał w nie- 
go włożony kilkunastoletnią wytrwałą pracą i zarazem 
koszta utrzymania opłaca. — Massa u nas wartości będą- 
cćj w koniach, marnieje w ten sposób bez powrotu, massa 
paszy używa się na wyżywienie wątłych i do niczego nie- 
zdolnych organizmów. — Dlatego powracamy do nasze- 
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go mniemania, że klacze, przedewszystkićm do rozpłodu, 
formalnie sortować musiemy. — Liche używać do roboty 
tylko, aby daremno wad swoich nierozmnażały. — Ogiery 
tómbardzićj starannie wybićrać należy, bo ogier złe swoje 
przymioty, przelać może na kilkadziesiąt lub kilkaset po- 
tomstwa, przez całe swoje życie.— Obrócony na wałacha, 
niechaj pracuje jak może, bez krzywdy przynajmnićj dla 
chodowii koni krajowych. 

Na tóm ograniczeniu rozpłodu koni krajowych, zyska 
i każdy obywatel, zyska i kraj cały, bo z czasem przyjdzie 
do lepszych koni; a każdy chodujący, mnićj ich mieć bę- 
dzie, ale dobre i popłatne, a tóm samóm w wychowaniu 
zyskowne. — Za mniejsza ilością pójdzie i lepsze staranie 
i żywienie, które przy owém sortowaniu jest konieczaćm. * 

W ogóle za zasadę przyjącby należało, że każdego 
rodzaju bydię w gospodarstwie, powinno być dobrćj na- 
tury i wartości, przenoszącćj keszta jego wychowania. — 
Jednakowoż w wielu gospodarstwach wypada trzymać 
inwentarze, częstokroć wyłącznie dla produkcyi nawo- 
zów. — Nie jeden gospodarz zmuszony jest, mając prze- 
dewszystkićm na uwadze rodzajność ziemi w początkach 
swego gospodarstwa, tylko dbać o nawozy. — Wiedy 
idzie mu o ilość bardzićj, jak o sam gatunek i jakość tych 
inwentarzy.— Nigdy przecież koni, jako środka produkcyi 
nawozów nie używamy, i zawsze konia do użytku lub 
dla zysku chowamy. — W każdym więc razie stwierdza 
się cośmy rzekli, że sortowanie rozpłodowych sztuk, jest 
koniecznym i piórwszym warunkiem poprawienia krajo- 
wych koni. — W ten sposób procent koni dobrych w kra- 
ju, będzie się zwiększał, a tómsamóm procent nicużyte- 
cznych zmniejszać się poczmie coraz bardzićj. 
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Co do 289. W artykule 1°™ „o stosunku wyścigów 
do umiejętnego chowu koni etc. etc.” aż nadto starałiśmy 
się wyłożyć istotne pojęcie jakości odpowiednićj użytko- 
wi konia. — Powtarzamy tu tylko, że mylnóm jest owo 
tak zwane u nas konessorstwo koni, które zasadza się 
na ładnćj szyjce, małćj głowie, dobrćj odsadzie ogona. — 
My w koniu siły szukamy, wytrwałości, dzielności i po- 
dług tćj konia oceniamy. — Przechodząc w pamięci cały 
szereg niezliczony koni, jaki kiedykolwiek widziałem, wy- 
znać muszę, że zawsze konie mnićj piękne na oko, dziel- 
niejszymi się być okazały. — Niech więc każdy ziemianin 
który posiada fornalskie, wićrzchowe, lub powozowe kla- 
cze, używaniem o wartości ich się przekona, a najdzieł- 
niejsze niech do rozpłodu używa, wówczas postępów nie- 
zawodnych, w dobroci koni domorodnych, spodzićwać się 
może. — Co do ogierów, jeżeli ma domorodne, niechże 
te przynajmnićj nie będą z wadami, boć najczęścićj ładny 
łepek o wyborze ogiera stanowi. — Obszernie o tém 
było w pićrwszym artykule moim. — Tu dodam tylko, 
jak ważnóm byłoby upowszechnienie gonitw po kraju, 
gdyż one są najlepszym środkiem szybkiego przekonania 
się o wartości konia, jako najtrafniejszy siłomierz tegoż ;— 
gdy przeciwnie użycie zwyczajne, długiego bardzo, ku wy- 
probowaniu przymiotów konia, potrzebuje czasu. 

Co do 339. Położywszy już cały akcent i wagę na wy- 
bićraniu sztuk rozplodowych, sądzimy jeszcze być konie- 
cznym wykazanie niektórych wad koni, które są w istocie 
dziedzicznemi, i których unikać w sztukach wybićranych 
do rozpłodu, koniecznie potrzeba. — Zawsze przede- 
wszystkićm powtarzając, że za pićrwszą i najgłówniejszą 
wadę uważamy słabą i wątłą budowę, a ztąd pochodzący 
zupełny brak siły dzielności Ii wytrwałości. 
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Wady i defekta powyższe są następujące : 
1. 


GR > 


Peryodyczna słabość ócz (Monaths blindheit), która 
ztąd się poznaje, że na przemian wraca; oko ule- 
gające tćj słabości, nie jest tak jasne i zdrowe; a bez 
znacznego zapałenia obfite łzy koniowi z oka płyną. 


. Zielona i szara katarakta, przy których soczewka kry- 


ształowa, zieloną lub szarą okazuje się. 

Czarna katarakta: w tćj słabości oko wprawdzie 
całe zupełnie okazuje się czyste i przezroczyste, lecz 
z powodu sparaliżowania wzrokowego nerwu, koń 
nic zupełnie nie widzi: źrenica w ciemnóm miej- 
scu nierozszórza się, a w silném świetle nie zwęża 
się, jak to w stanie zdrowym ma miejsce. 


„ Gnuśne wartogłowie (Rollm). 


Dychawica czyli defekta w płucach. 


„. Wązka, a szczególnićj niedosyć głęboka budowa 


klatki pićrsiowćj. 


. Słaba i szczupła budowa ciała w ogólności, a szcze- 


gólnićj słaba konstrukcya nóg. 


„ Rozmaite gatunki narości na nogach, nie wradzają 


się bezpośrednio w potomstwo, lecz załeżą powię- 
kszćj części od słabćj i nieregularnćj budowy nóg; 
skłonność więc do nich przechodzi z rodziców na 
potomstwo. 


. Opoje, pochodzą z słabego włókna więzów, a skłon- 


10. 


ność do tychże udzieła się podobnież z rodziców na 
potomstwo. 

Klacz na matkę przeznaczona, powinna pochodzić 
po matce, która obfitowała w pokarm, gdyż brak 
ostatniego jest powodem małego wyrostu zrebiąt. 
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dziców, gdy licha karm nie da się rozwinąć młodemu 
organizmowi, do pożądanego siły i wytrwałości stopnia. — 
Otrzymamy wielki na wysokich nogach wątły organizm, 
który tćmsamóm jeszcze będzie gorszy od małego a krę- 
pego i osadnego. 

Ilość, tabellą wskazana, furażu, wcale za przesadzoną 
uważana być nie może; jest ona głównie rezultatem dłu- 
goletniego doświadczenia. 

DOBANARAAZNTA 
racył dziennćj Furażu dla koni stadnych, roboczych, oraz dla 
młodziezy kazdego wieku. 


Racya dzienna na jedną sztukę 


Słoma 


Owies 
Jara 
na paszą 
Ozima na 
podściołkę 


Dia ogiera w czasie stanowienia 
dto gdynicużywany do klaczy 
dto jezeli codzień uzywany do 


Jeżeli do 
pracy nie u- 
zywa się, i 
tylko dla 

spaceru 
przejeżdźo- 
ny bywa lub 
wolno cho- 


pracy 
dto żrćbnćj niepracującćj . . i 
zi. 


dto eai niepracującćj 


dto jałowćj użytćj do pracy. . 
dto nieużywanćj do pracy... 
dto z zróbięciem w czasie lata 
na dobrém pastwisku . . . 
dto zazrćhionćj na pastwisku . 
Dla zrebięcia dwumiesięcznego 
ssącego matkę. + +. «.1 
dto 3 miesięcznego . 
dto 4 miesięcznego .... 
dto 5 miesięcznego . . 
dto po odłączeniu od matki 
w 6 miesiącach 
dto od 7 do 9 miesięcy . . . .. 
dto ad 9 do 12 miesięcy .... 
Dla żrćbięcia dwuletniego .. . 
dto trzyletniego 
dto cztćroletniego cych na do- 
Dla konia wićrzchowego "| ejo brém pa- 
Toż samo dla 4, 5 letnich koni stwisku, odl 
wziętych na utrzymanie sta- do 1% garca 
jenne. owsa i tyleż 
sieczki. 


o LÓROMa CO a pow |BATCE 


m mi 


mas jj © 


Dla źróbiąt 
rocznych do 
lat4chodzą- 


GW ŁO BO RO m ami nah 
tom wom 
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Nadmienić wszakże jeszcze w tém miejscu widzę po- 
trzebę, co także każdemu, praktycznie obeznanemu z koń- 
mi, wiadomóm jest: że w oznaczeniu ilości furażu znaczna 
zachodzi różnica pod względem wzrostu, wieku, tempe- 
ramentu 1 konstytucyi ciała konia, każdego w szczególno- 
ści. Nie jeden koń, przy dwóch garncach owsa, w lepszym 
utrzymuje się stanie, jak inny przy 4**. Młode konie od 
4%* do 69" lat, większćj ilości wymagają pokarmu, szcze- 
gólnićj owsa, albowiem ich ciało dopićro zupelnie wyra- 
sta i wykształca się, jak konie starsze już uformowane, 
a znajdujące się w dobrym stanie, szczególnćj troskliwo- 
ści wymagają. Klacze z źrebiętami, które znowu są za- 
płodnione, jeżeli przy tém i pracować mają. W tym stanie 
konsumcya, czyli potrzeba pokarmu, jest rodzaju czwora- 
kiego, najpród: żywienie własnego ciała; powtóre, ży- 
wienie źróbięcia ssącego matkę; potrzecie, formowanie 
i kształcenie się płodu w matczynóm ciele; a poczwarte 
wynagrodzenie sił utraconych przez pracę. Dla klaczy 


w tym stanie 6 i więcćj garncy owsa dziennie, żadną 
miarą zbytkiem. 


Q NIEODZOWNEJ POTRZEBIE 


POPRAWIENIA SPŁAWÓW W NASZYM KRAJU. 


Wszelkićj natury kommunikacye, są duszą przemysło- 
wego życia krajów, są pićrwszym i oniemał głównym 
warunkiem takowego. — Najlepićj tę prawdę pojeto 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki, gdzie organizacyą no- 
wych krain rozpoczynają od rozwinięcia dokładnych kom- 
munikacyj, z pomocą których od razu wszystkie części 
kraju przypuszczone bywają do czynnego udziału, w prze- 
mysłowóm życiu całości. — Kommunikacye są jedynym 
środkiem zapewnienia stałego odbytu na płody każdego 
przemysłu, nie czyniąc go zależnym od małego zakre- 
su konsumpcyi okolicznćj. — Kommunikacye, sprzyjając 
wszechstromnćj produkcyi, pomyślnie działają i dla kon- 
sumentów, zniżając ceny targowe, sprowadzając je do 
równowagi w różnych okolicznościach kraju. 

Cóż pomoże dogodna miejscowość dla tanićj jakiego 
płodu produkcyi, gdy dla trudności dostawy na żaden 
obszćrniejszy zakres konsumpcji liczyć niepodobna, gdy 
przeprowadzenie produktu do miejsca korzystnćj przeda- 
ży, przenosi częstokroć same koszta produkcyi. 


ty 
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Za brakiem tanich środków kommunikacyi, idzie zatćóm 
ogólna niewiadomość o przemysłowym stanie kraju i ze- 
wnętrznych jego stosunkach, idzie gnuśne użycie, hojnie 
może od natury uposażonćj miejscowości , idzie również 
nieprodukcyjne marnowanie pracy tego głównego zródła 
krajowego bogactwa. — Przeciwnie, gdzie ułatwione są 
kommunikacye, tam każda myśl spekulacyjna popłaca 
i łatwo przejść może w wykonanie, bo jćj na środkach 
głównych potóm nie zbywa, tam naturalnie ruch han- 
dlowy, przemyślności i zamożności mieszkańców, z każ- 
dym dniem wielkie czynią postępy. 

Jakkolwiek kummunikacye dotąd u nas używane, są 
dwojakie, to jest spławy, i drogi bite; my tu o pićr- 
wszych wyłącznie mówić zamyślamy. — Dlaczego zaś 
głównie o tych, a nie innych, zaraz się wytłómaczy. 

Kraju naszego płody są wyłącznie zboże i drzewo; tych. 
przeprowadzenie na kołach, jedynie tylko z niezbyt du- 
żych odległości może mieć miejsce, gdyż inaczćj jest 
za kosztowne, zwłaszcza w kraju tak ubogim w silne 
i wytrwałe do ciężarów konie. Wszełkie zas transporta, 
dobytkiem wiejskim , powiększćj części niemały cios za- 
dają tym nikczemnym i małym konikom, oraz krzywdę 
robią gospodarstwom, którym w każdćj porze tak są po- 
trzebne. Jesteśmy skazani na dalekie przeprowadzenie 
płodów naszych, bo nawet za granicę naszego kraju. 
Tam zas płody nasze, o tyle tylko znaleść mogą korzystny 
odbyt, o ile są w stanie wytrzymać konkurencyą, tak 
co do taniości, jak i co do gatunku z miejscowómi pro- 
duktami. — Nam więc, jako krajowi rolno-leśnemu, nale- 
ży się starać, aby, i tanio produkować i produkta najle- 
pszego gatunku, tanio do targów zagranicznych dostawiać. 
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Nie rzeczą jest tego artykułu dowodzić, jak produkcya 
nasza, pomimo pozornćj taniości, jest droga, jak niepro- 
dukcyjnie robocizna pańszczyzniana, w naszych gospo- 
darstwach zużywa się, chcemy tu tylko okazać, jak utru- 
dzająca jest i kosztowna dostawa, naszych płodów za 
granicę. 

Gdańsk, jak wiadomo, jest głównym naszym targiem 
zbożowym. — Wszyscy więksi producenci zboża i drzewa 
z nad Wisły i Buga, na ten punkt z przedażą swoich 
płodów rachują. — Usuwanie znacznćj ilości płodów za 
granicę kraju, dla miejscowych targów, jest wielkiém do- 
brodziejstwem, przeto i dobrodziejstwem niemałóm wszel- 
kie rozsądne z kródką i z główką, z płodami tómi, czy- 
nione na Gdańsk spekulacye. — Od ich pomyślnego wy- 
padku zależy bez wątpienia ruchawy byt, i zamożność kra- 
jowych gospodarstw; one bowiem częstokroć zasypane 
ziarnem, obfitujące w obszćrne lasy, a przytćm bez miary 
zalane wódką, dziś już miejscowe targi przesycającą, są 
bez wpływów pićniężnych; — gdyż, albo odbytu na płody 
nie mają, albo ceny tych miejscowe, są niższe prawie 
od kosztów produkcyi. 

Bankructwo przeto spekulantów, lub w ogóle nieko- 
korzystny wypadek spekulacyj zbożowych i drzewnych, 
jest istotną dla naszego kraju klęską. — Nie bez przy- 
czyny ubolówaliśmy dlatego nad smutnemi katastrofami, 
jakich byliśmy w roku zeszłym świadkami. 

Od czegóż teraz, pomyślny wypadek spekulacyi tego 
rodzaju zależy, jeżeli nie głównie od możności taniego, 
a pewnego przeprowadzania płodów naszych za granicę, 
i to w krótkim nader czasie w chwilach handlu pomysł- 
nych, oraz od możności trzymania ziarna, w własnych 
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spichrzach, bez opłacenia się za takowe Gdańszczanom, 
wrazie gdy idzie nam o przetrzymanie nizkich, a tóm sa- 
móm niekorzystnych cen tamtejszych. Lecz ani my po temu 
posiadamy, w różnych dogodnych miejscach odpowiednie 
spichrze , ani też spławy nasze tak są urządzone, abyśmy 
na nie w razie potrzeby, w każdym czasie rachować mogli. 

Spławy nasze bowiem, a zwłaszcza Bug, ów główny 
kanał handlowy Hrubieszowskiego, Gbełmskiego , Wo- 
łynia i Podlasia, tyłko z wiosny i to najczęścićj z wielkim 
pośpiechem, jako spław użyty być może. — Obok tego 
mnóstwo liczy on w swoim korycie, trudnych i niebez- 
piecznych przepraw, jak np. pod Kamieńczykiem , a zwła- 
szcza w kilku miejscach tak kręto płynie; że np. pod 
Sławatyczami, po całodziennćj mozolnej, wężykowatćj że- 
gludze, statek znajduje się oniemal w tém samém miejscu, 
z którego rano wypłynął. — Takim sposobem żegluga 
po naszych rzókach, zwłaszcza, mówię tu o Bugu, jest mo- 
zolna, kosztowna i niebezpieczna, a przedewszystkićm 
częstokroć niepodobna. 

Téj wiosny wszyscy prawie, pszenicę prowadzić mają- 
cy, osiedli dla zbyt małćj wody. — Mała liczba tylko, 
z niższych punktów i to z wielkim kosztem, wydostała 
się na Wisłę, ładujac oniemal przez połowę mniej, jak 
zazwyczaj. — Inni naładowawszy statki, osiedli na miali- 
znach i wyładowywać musieli; kto zaś jakie takie wy- 
obrażenie o kosztach ładunku posiada, łatwo pojmie wiele 
to uronionego nakładu, na daremne przenoszenie się z ziar- 
nem, zsypywanie jego, przeróbkę, ugodę flisów, za- 
datki i tysiąc różnych wydatków, które tak niedołężne 
transportowanie ziarna, za sobą pociąga. — Najlepićj je- 
szcze wyszli ci, którzy nie odważali się ładować i w spi- 
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chrzach cierpliwie lecz nadaremnie, wyglądali pomyślniej- 
szej wody. — Dotąd, ponieważ ceny pszenicy w Gdańsku 
nie są pomyślne, ci którzy daremnóm ładowaniem nie 
narobili sobie kosztu, nie tak dalece nie tracą; bo tanićj 
mają swoją pszenicę lokowaną tutaj, jak w Gdańsku, 
gdzie, jak wiadomo, przeróbka i koszta lokacyi, słony 
zazwyczaj stanowią rachunek. 

Lecz gyby ceny tamtejsze, obecnie otworzyły pole dla 
nowego ziarna, pozostawałoby wszystko, chyba na ko- 
łach do Wisły przewozić. — Przewózka ta na korcu zaš 
wyniosłaby oniemal tyle, co transport wodą z nad Buga 
do Gdańska. — Dodajmy do tego spław Wisłą nieró- 
wnie kosztowniejszy jak zazwyczaj, dla także płytkiego 
koryta, a koszta z trudnością jakąż rachubę wytrzymać 
będą mogły?.— Naturalnie, że ten kto ma swoją własną 
pszenicę i jest zamożnym do tego gospodarzem, lub ten, 
który za własne pićniądze takową kupił, przetrzyma i rok 
cały, i wody się doczeka, ale ten, który właśnie, jakto 
zazwyczaj bywa w większych spekułacyach, pożyczanemi 
obraca pićniędzmi i procent opłacać musi, oraz różne 
ma terminowe wypłaty, ten przez namnożenie się nie- 
przewidzianych kosztów, i długićm niepowracaniem się 
kapitału, zginąć musi. — Tego skutkiem były owe ban- 
kructwa przeszłoroczne, pośród których furmani żydzi, 
przewożący bardzo kosztownie ziarno z nad Buga do Wi- 
sły (gdy owies miejscem i 16 dochodził złotych) najlepićj 
powychodzili. — A po prawdzie ci, którzy z wiosny z ma- 
łym ładunkiem wcześnie ruszyli, i pićrwsi w Gdańsku 
stanęli, świetne osiągnęli zyski: ci zas stracili, którym 
zbyt mała woda na Bugu, odebrała możność szybkićj 
podczas dobrych cen do Gdańska dostawy. 
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Bez wątpienia bite drogi, od niejakiego czasu w na- 
szym kraju pomnażające się, zastąpiwszy dawne pia- 
szezyste i błotne gościńce, nie mało pomyślnego wpływu 
na kraj nasz wywarły. — Naturalnie, życzyćby należało, 
aby boczne gościńce, z wolna w bite drogi się zamieniały, 
aby z dobrodziejstwa tego, wszystkie okolice kraju ko- 
rzystać mogły równocześnie. — Żaden kraj dotąd je- 
szcze na zbytek środków kommunikacyjnych nie cierpiał, 
gdyż one same przez zbawienny wpływ, jakie na pomysl- 
ność kraju wywierają, wszędzie i zawsze stwierdzają 
swoją potrzebę i nieodzowność. 

Jeżeli jednak, miasto niepoczciwych dawnych dróg na- 
szych, przyszłiśmy do wybornych gościńców bitych, a na- 
wet i kolej żelazną niezadługo mieć będziemy, czemuż 
niemogłyby porządne i niezawodne spławy zastąpić te- 
raźniejsze, w całćj jeszcze pićrwotnćj nieudolności będą- 
ce?. — Potrzebę zaś takowych, sądziemy, żeśmy aż nadto 
dobitnie wyłożyli, zwłaszcza do kraju, wyłącznie oniemal 
rolno-leśnego. 

Zwężenie i sprostowanie koryt dla skrócenia wężyko- 
watej bezpotrzebnćj żeglugi, porobienie miejscami tam 
dla wstrzymywania wody i jój podniesienia, byłoby nie- 
ocenionćj prawdziwie wagi. — Spekulujący oszczędziliby 
daremny nakład na przewózki, na różne kręte i niepo- 
myślne przeprawy, na ogromne procenta i zawody w spe- 
kulacyach tak zgubne. — Chętnie zaś, każdy z nich zniósłby 
opłatę jakową, od urzędowego spławu, któraby mu się 
w trójnasób zwróciła na szybkićj, tanićj i niezawodnój 
dostawie. 

Pisałem dnia 20 maja 1843 r. 
A. G. 


Onun 
ukończonćj ośmio-letnićj płodozmiennćj kolei 


na folwarku Miehałowskim. () 


Niedość z zabiegłością, mozołem i pracą, uprawiać 
ziemię, wybrać trafnie i posiać ziarno. — Jeżli niepobło- 
gosławi Opatrzność, nie ochroni od posuchy, wylewu 
wód, od gradów, nawalnicy i innych wrogów, daremne 
wszystkie trudy rolnika. Otóż powód, dla którego wszę- 
dzie prawie dzień ukończenia zbiorów był i jest dniem 
świątecznym , uroczystym. 

Nićma tak obojętnego starca, któremu wspomnienie 
o okrężnóm, o dożynkach , bladćj nie rozrumieni twarzy; 
lubego na ustach nie rozbudzi uśmiechu. Patrząc na ser- 


(*) Dla uzupełnienia korzyści z niniejszego pisma, należałoby je 
poprzedzić odczytaniem dwóch rozpraw Pana A. Tir. Z. umie- 
szczonych w Rocznikach Gospodarstwa Krajowego 16j, Zdanie 
sprawy o gospodarstwie na folwarku Michalowie w Lubelskićm 
tom IL. i 2ċj: O uprawie rzędowćj rzepy,brukwi i kartofli, na spo- 
sób angielski, tom III. 
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deczną radość poczciwych wieśniaków naszych, gdy już 
pańskie i swoje snopki poskładali w gumnie , mimowo|- 
nie wołamy z psalmistą: „Kto ze łzami i z potem czoła 
sieje, ten zbićrać będzie z wylrzykiwaniem.” 

Jeżelić w zwyczajnym toku, samo ukończenie roczne- 
go sprzętu, tyle pożądanćm i drogićm jest dla nas, tedy 
ukończenie długoletnićj kolei zaprowadzonego płodo- 
zmianu, spodzićwane i szczęśliwe, ztąd otrzymane ko- 
rzyści, pod wielu względami większy jeszcze i ogólniejszy 
obudzać powinno interes, —— U nas zwłaszcza, gdzie 
wyższe i systematyczne gospodarstwo rolne, nie na 
wielu punktach i bardzo krótko jeszcze istnieje, podobny 
wypadek może i powinien stanowić epokę dla okolicy 
i sąsiadów. — On bowiem najdzielnićj — bo prakty- 
cznie — śmieszność uprzedzeń przeciw rozsądnym nowo- 
ściom i ulepszeniom , wskazuje ,najdobitnićj korzyść z po- 
stępu umiejętności rolniczćj, a ubóstwo ślepćj rutyny 
wykrywa. 

Z takiego stanowiska zapewne wychodził Pan A. hr. Z. 
urządzając gospodarstwo płodozmienne na folwarku Mi- 
chalowskim, które — jak sam w swóm sprawozdaniu 
mówi: (*) Miało posłużyć za próbę, za doświadczenie, 
na dodanie odwagi młodym gospodarzom i ułatwienie na- 
sladowania. — Dłategoto, aby okazać naocznie rezul- 
taty ukończonćj ośmio-letnićj kolei. naznaczył Pan A. 
hr. Z. na dzień 16 lipca b. r. termin, w którym sąsiedni 
ziemianie, mianowicie dzierżawcy Ordynacyi Zamojskićj, 
dla których głównie prace i starania swoje poświęcił, 
mogliby na gruncie wszystko obejrzóć, rozpoznać 


(7) Patrz Roczniki Gospodarstwa Krajowego, tom JI. str. 227, 
20 
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, przekonać się własnemi oczyma, że rzeczywistość jest 
z opisaniem w zupełnćj zgodzie. 

Z tak waźnćj i niezwyczajnćj u nas sposobności, z po- 
spiechem bardzo wiele osób korzystało. — Oprócz wył- 
szych urzędników, zjechało się do Klemensowa na dzień 
oznaczony, kilkadziesiąt obywateli. 

Starym a chwalebnym nader zwyczajem , rozpoczęto 
uroczystość obchodu wysłuchaniem mszy świętćj, w ka- 
plicy pałacowćj, którą przewielebny xiądz, Gwardyan 
z klasztoru Rodecznicy odprawiał. 

Po nabożeństwie było smaczne śniadanie, a po nićm 
zaprowadził nas uprzejmy gospodarz przed stajnie pała- 
cowe, i okazał dwanaście klacz i jednego ogiera, wła- 
snego wychowu. Całe to gniazdo, powstało z zakupionych 
źróbiąt po sławnćj niegdyś stadninie Michalowskićj, sfor- 
mowanćj przed kikudziesiąt laty z klaczy i ogierów krwi 
czystćj, wprost z Anglii, z nadzwyczaj wielkim nakła- 
dem sprowadzonych. — Jakkolwiek ta stadnina różne 
zmiany i nadzwyczajne wypadki przechodziła, to co je- 
szcze z nićj pozostało w Klemensowie, dobitnie poświad- 
czyć może o wysokićj jéj pićrwotnćj wartości. Jakoż, 
wszystkie kłacze Klemensowskie, tak powozowe jak 
wićrzchowe, odznaczają się dobrym wyrostem, silną bu- 
dową i nader pięknym kształtem. Obecnie, stajnia Kle- 
mensowska, prócz przyjemności i własnego użytku, przy- 
nosi jeszcze korzyść z przedaży młodzieży, szczególnićj 
ogierków, za które niekiedy około 80 dukatów płaca. 
Niemało wszystkich ucieszyło oświadczenie dostojnego 
gospodarza, że wkrótce nadejdą do Klemensowa, ogier 
i kilka klaczy, czystćj krwi z Anglii *). Ten kosztowny na- 


C) Już nadeszły. 
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bytek, przeznaczony jest na utrzymanie jednorodności 
rassy zawodowćj i do wyższego uszłachetnienia już istnie- 
jącćj stajni. 

Jakićm dobrodziejstwem będzie dla okolicy to poży- 
teczne przedsięwzięcie, każdy, zapatrujący się na wychów 
koni naszych z wyższego stanowiska, — najlepićj oceni. 

Ze stajni pałacowćj przeszliśmy do folwarku Michalow- 
skiego, dla obejrzenia obory. Bydło tu, jak wićmy 
ze Zdania sprawy i t. p., jest zawodu Szwajcarskiego. — 
Pićrwotnie sprowadzone było z obory Podzamcza, nad 
Wisłą położonego , która — od roku wyłącznie 1829— 
zakupywanóm w Szwajcaryi bydłem zapełniona była. 

Część stajen, dawnćj stadniny, przerobiona jest na oborę 
bardzo przestronną, wysoką i widną — ganki do zadawa- 
nia paszy, posadzka z cegły na sztore kładzionćj, ścieki 
kanałami krytemi do studzien zewnątrz obory położonych, 
bardzo się do utrzymania zdrowego powietrza i konie- 
cznego ochędóstwa przyczyniają. Ztómwszystkićm po- 
łączony nadzór ogólnego zarządu , starania Angielki, kie- 
rującćj dzićwkami i nabiałem, obfitość i dobór paszy, 
sprawują: że krowy wszystkie jak najkorzystnićj przed- 
stawiają się oku. Obecnie wśród lata wychodzi bydło na 
pastwiska, ale prócz tego na rano, południe i wieczór, 
obficie zadają mu zieloną wykę. Zimą, żywią je dosta- 
tnio pięknóm sianćm, koniczyną, wyką, z dodatkiem 
brukwi, rzepy lub kartofli. 

Gotowanie lub zaparzenie paszy, na tak znaczną ilość 
bydła, byłoby niepodobnóm, utrzymanie koniecznćj czy- 
stości przy tym sposobie trudne, a bez nićj więcćj szkody 
jak pożytku; dlatego téż nie próbowano go w Michalowie: 
Z czasem, ma to bydło stać na stajni; zwłaszcza gdy przyj- 
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dzie z Anglii zawód krów, odznaczający się otitością mléka. 
Cielęta po odstawieniu od mléka, zostają cały rok na 
suchćj paszy, składającćj się z pięknego siana, i osypki 
z bobku lub ziarna z sieczką. Po roku — z wiosną — idą 
na dawne odłogi lub potrawy, do folwarków Sitanca 
i Łapiguza, sławionych żyznością ugorów i pięknóm sia- 
nem. Taki rodzaj wychowu sprawia: że ciełęta i starszy 
jałownik, nadzwyczaj pięknie wyglądają; jałowice, np. 
w trzecim roku wyższe i okazalsze są od swoich matek, 
które nie pomału jak wiémy — odznaczają się wzrostem. 

W tém leży powód znakomitego ubiegania stę o kupno 
jałowizny Michalowskićj, a mianowicie byczków, za któ- 
re płacą nieraz po kilkadziesiąt dukatów. (*) 

Piętnaście krów żuławskich sprowadzonych przeszłćj 
jesieni , mimo jednakowego żywienia — względnie zwła- 
szcza do szwajcarskich — szczupło zawsze wyglądają; 
stosunkowo wszakże dają mléka więcej. 

Wszystkie ciełęta po nich rozkupili sąsiedzi. (**) 


(7) Gdyby krajowe bydło starannie brakowano, celniejsze i mlé- 
czne wybićrano do rozpłodu; gdyby je—a nadewszystko cielęta 
po nich — bacznie a obficie żywiono, nie ma watpliwości, iżbyś- 
my się z niego. w 4tćm lub 5tćm pokoleniu doczekali zawodu;sktó- 
ryby nie ustępował zagranicznym. Dobi ćranie bowiem samców 
i samic, połączone ze starannćm żywieniem, było podstawą jedy- 
ną utworzenia wszystkich rass znakomitych, tak krów, jak koni 
owiec i t. p. — Tego, coby się chciał puścić u nas w tak chwale- 
bny zawód, niezawodnie spotkałaby cześć i wdzięczność obecnych 
i przyszłych pokoleń , taki bylby polskim Bdchwelem. 

(*) Wtym samym transporcie przybyłe trzydzieści pogonck żu- 
ławskich — z pod Torunia — umieściłem w folwarku Morzyczy- 
nic— nad Bugiem — w Podlaskićm. — Mimo starannego żywienia 
zimą, i obfitości pastwisk nadbużnych latem, bydło to trzyma się 
zawsze—szczególnićj tćż po wycieleniu, mizernie, T eraz dopićro 
i to wolno zaczyna się wygładzać. Ja rozumićm, że ten gatunek 
najlepićj odpowiedziałby takim fołwarkom, gdzie przy pastwisku 
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Sztuka na sztukę — każda krowa Michalowska czynić 
ma rocznie do złotych sto, co jest bardzo wiele na tamte 
okolice, w których pacht roczny od krowy wynosi złp. 
30 — 36, a najwyżćj (i to w jednym Bodaczowie pod 
Szczebrzeszynem ) około 50 złp. Rezultat ten, nie tyle 
jest skutkiem obfitości mléka. którćj sam Pan A. hr. Z. 
nie przyznaje, jako raczćj przerabiania go na séry szwaj- 
carskie i angielskie, w Lublinie i w różnych okolicach 
całego Lubelskiego, bardzo poszukiwane. 

Około 4*i wróciliśmy na obiad do pałacu. Dziewię- 
dziesiąt osób zasiadło do stołu, przy którym dostojna 
gospodyni z uprzejmą prostotą czyniła honory. 

W końcu obiadu, szanowny gospodarz wypił naprzód 
za zdrowie naczelnika wojennego, a następnie za zdro- 
wie gości, i podziękował im za uprzejme odwiedziny, 
w dniu, w którym, z czeladką swoją obchodzi ukończo- 
ny poraz pićrwszy w całćj okolicy, ośmio-letni płodo- 
zmian, na folwarku Michalowskim. Przy podobnych są- 
siedzkich zebraniach, dodał dalćej, mogliby sobie na- 
wzajem panowie ziemianie nabytych wiadomości gospo- 
darskich udzielać , i nieraz pożytecznie oświćcić. Godzi- 
loby się także, aby każdy myslący, przyjęty na swym fol- 
warku system i nabyte w nim doświadczenie, bez pre- 
tensyi, jedynie dla zachęty i pobudzenia drugich, tak, 
jak ja zrobiłem, w Rocznikach Gospodarstwa Krajowego 
(pod względem celu, stanowiącego epokę w naszćm rol- 
nictwie), wydrukował. 
ietniem żyznćm, w zimie dodawaćby można do siana i słomy, po 
kilka garcy wywaru. Wszakże to stosować się winno do krów 
świeżo sprowadzonych, jako w domu do ciepićj i rzadkićj paszy 


nawykłych; bo dochówek własny, aby tylko przy dobrem żywie- 
niu, pewno i bez wywaru i eicpléj paszy obejdzie się. 
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Zanim powstaniem od stołu, winienem uprzedzić, Jak 
uprojektowałem rozrządzić czasem, który mi panowie 
poświęcić chcecie. 

Dzis po obiedzie, oglądać. będziemy krowy, woły 
i konie włościan, z wsi, do tutejszego folwarku należących. 

Jutro rano będą wyścigi włościańskie, poczém popis 
parobków moich w orce pługami, przed kilku laty wpro- 
wadzonemi. Następnie udamy się na obejrzenie wszystkich 
poletek płodozmianu, owczarni, narzędzi i machin, 
a przy obiedzie, tak nad całością, jak szczegółami, będzie 
pogadanka; w którćj za krytykę otwartą nad mojćm go- 
spodarstwem, każdemu z panów szczćrze obowiązany bę- 
dę — bo najpewnićj temu tylko pożytecznie życie schodzi, 
który bez uprzedzenia ciągle się stara czegoś od drugich 
nauczyć, a jeźli może i bliźniego oświćcić. 

Po obiedzie — z sali jadałnćj — udalismy się do par- 
ku, w którym pomiędzy kląbami, na rozległych trawni- 
kach, zgromadzili się włościanie okoliczni, a gospodarze 
Michalowa , Deszkowie i Rozłop, w porządku uszyko- 
wali swoje konie, woły, krówki i cielęta. Znawcy do- 
strzegali w kształtach i ruchach niektórych wystawionych 
koni, wiele przymiotów koniom rassowym właściwych; 
a kilka było krów takich, któreby i najlepszej obory fol- 
warcznćj nie oszpeciły. 

Rezultat ten, wyraźnym jest wypływem zaprowadzo- 
nego gospodarstwa w folwarku Michalowskim, zkąd 
ogiery i stadniki często służą do pokrycia klacz i krów 
włościańskich. 

Według sądu, złożonego z sześciu poważniejszych go- 
spodarzy, pod przewodnictwem jednego z gości, i z po- 
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mocą miejscowego weterynarza, przyznano nagród pié- 
niężnych jak następuje : 

Za konie, pięć, 

Za woły, dwie, 

Za krowy, trzy, 

Za cielęta, cztóry. 

Nagrody te, były tém droższe zwycięzcom, że je otrzy- 
mali z rąk dostojnej gospodyni — matki i opiekunki ich 
sioł, we wszelkich boleściach i utrapieniach. 

Przez resztę dnia, aż późno w noc, spędziliśmy w po- 
śród włościan, którzy z całą szczćrością duszy ochocili się 
przy biesiadzie i muzyce. Nie zgorszył tu wszakże nikogo 
widok pijanego: a jeśli młodzież — bez naruszenia przy- 
zwoitości — hucznie wyspiówywała przy tańcach i zaba- 
wach właściwych ich wiekowi, to z drugićj strony sta- 
teczniejsi z zajęciem rozprawiali o samćj wystawie i o wszy 
stkich nowościach gospodarskich, i o tém, jakto nadal 
starać się trzeba, aby pozyskać nagrodę. Mieszanie się 
gości pomiędzy grupy wiejskie, wzajemnie sobie udzielane 
postrzeżenia, nie zostaną zupełnie bez pożytku. 

Około północy była herbata; po czóm rozeszli się 
wszyscy goście na spoczynek do przygotowanych pokojów. 

Dzień 17 lipca — równie jak poprzedni — rozpoczęli- 
śmy oddaniem czci Przedwiecznemu. Z kaplicy całe zgro- 
madzenie udało się na wyścigi konne. Na kilkostajowćj 
mecie — w parku Klemensowskim wytkniętćj — trzema 
oddziałami, liczącemi ośm do dziesięciu koni, ubiegała 
się młodzież wiejska o zwycięztwo. — Zwycięzcy, w każ- 
dym z tych oddziałów, walczyli z sobą na końcu. 

Nagród rozdanych w pićniądzach było dziesięć. W ogól- 
ności uważano: że konie — które raz, lub kilkakrotnie 
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zwyciężały — nie tyle uderzały wzrostem, ile zgrabno- 
ścią form i ognistością ruchów, tojest te, w których od- 
bijały się niejakie slady krwi szlachetnej. 

Na kilkudziesiątletnim trawniku, wystąpili parobcy Mi- 
chalowscy z pługami. Trzy było pługi Smalla, i trzy 
z teliżkami, czyli kółkami na przodzie, takie jakich zwy- 
kle w okolicy używają, zgrabnićj tylko i Iżćj urządzone. 
U każdego z tych płagów była para wołów albo para 
koni. 

W pługu Śmalła, powićrzchnia lemiesza i odkładnicy, 
stanowią jedną całość, to jest: że jedna jest przedłuże- 
niem drugićj. Powićrzchnia ta, oznaczona podług praw 
mechaniki, taki ma kierunek czyli zagięcia: że w miarę 
zagłębiania się i pochodu pługa, skiba posuwa się po nićj 
bez oporu, coraz wyżćj, a nakoniec własnym ciężarem 
opada. 

Dlatego zwykle, lemiesz i odkładnica, są z jednej 
sztuki (jak w Michalowie z żelaza lanego). Nasada — 
czyli próg — jako i grądziel, tak urządzone, aby pięta 
szła równolegle od powićrzchni górnćj skiby. Regulator 
na koncu grądzieli przytwierdzony, stanowi: że przez po- 
suwanie niżćj lub wyżćj, w prawo lub lewo strzemienia, 
do którego się orczyki końskie lub dyszel wołowy przy- 
czepiają, orać można płycćj lub głębićj, wężćj lub 
szórzćj. 

W pługu zwyczajnym — a przynajmnićj w okolicach 
Zamościa, Szczebrzeszyna, Turobina, Kraśnika it. d. 
używanym , lemiesz i odkładnica są dwie odrębne części, 
i mnićj więcćj od dowolności i roztropności włościan za- 
leżne. Odkładnica, często wbrew wszelkim zasadom, 
utwierdzona prostopadle do lemiesza, sprawia: iż pług 
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taki, zamiast postępnego i łagodnego odwracania skiby, 
pcha ją własciwie przed sobą; przez co i nadzwyczajny 
opór i zbyteczne tarcie, wiele do straty siły pociągowćj 
przyczyniają się. J akkolwiek, przy baczniejszój konstruk- 
cyi deska wyobrażająca odkładnicę, umacnia się pod 
kątem rozwartym, a to przecież i w tym przypadku 
parcie skiby w zupełności się nie usuwa, a tarcie zawsze 
jest znacznie wyższe jak w pługu Smalla. 

Co się tyczć kierunku i regulowania pługa zwyczajne- 
go, za pomocą teliżek, te nigdy regulatora nie zastępują. 
Prawda, że przez oparcie na nich grądzieli, a nadewszy- 
stko przez pracowite naciskanie i skręcanie czapigami, 
nieco niezgrabność pługa i niedokładność roboty modyfi- 
kuje się. Wszakże zawsze środki takie są niepewne, i je- 
dynie od sprytu, dobrćj chęci i siły parobków, zależne. 

Plug Smalla nie wymaga wysileń nim kierującego; 
mała baczność na prosty kierunek , lekkie uderzenie cza- 
pigą na przypadek natrafionćj jakićj przeszkody, oto 
cała sztuka. Ztąd tóż równe wszędzie poderznięcie ski- 
by, dokładne i w całćj linii regularne jćj odwrócenie, 
swobodność ruchów, uprzęży i kierującego, zmusiły wszy- 
stkich obecnych do przyznania wyższości pługom Smalla, 
nad pługami zwyczajnemi. 

Zaprzeczyć wszakże nie można, iż i ostatnie zmodyfiko- 
wanie na sposób płużków, w Michałowie używanych, za 
rozpowszechnieniem się w okolicy, zwłaszcza między wło- 
ścianami , przynićść mogą korzyści (*). 


(°) Że parą wołów w Borowinie nawet można orać, dowodem 
na to lekkie płużyce, których w roku 183Y* z dobrym skutkiem 
używałem w folwarku Niedzieliskim pod Szczebrzeszynom. 


30 


230 


Zwyczajnie w tych stronach sześć, a przynajmnićj cztć- 
ry sztuk bydła zaprzegają do pługa. — Gdyby nawet 
tym sposobem dopełniona robota była dobra, (co nie jest), 
to obstawanie uporne przy nićj, jedno może z głównych 
jest przyczyn, dla którćj w tych stronach, na najzamo- 
„miejszych gruntach, najwięcćj jest bićdnych gospodarzy 
i najwięcćj pustek. Jakoż do sześciu lub cztćrech sztuk 
bydła roboczego , potrzeba tu: 

a) poganiacza, 

b trzy, a najmnićj dwa razy więcćj, jak gdzieindzićj, 

paszy latem i zimą. 

Gdyby więc można oszczędzić wydatek na poganiacza , 
gdyby para bydia roboczego dotychczasową pracę wyko- 
nać mogła, gdyby zbywającą paszę obrócono na utrzy- 
manie inwentarza użytkowego, jako krów, owiec it.p., 
wtedy dochód i byt włościan widocznieby się polepszył. 
Nadto, dodać tu wypada uwagę: że przy obecnćj upra- 
wie, osiedlenie pustek lub podzwignienie gospodarza, 
któremu przypadkiem inwentarz roboczy odpadł, jest 
nadzwyczaj trudne; bo trzy razy niemal tyle kapitału 
wymaga, ile w okolicy, w którćj parą bydła się orze. 
Nie ma potrzeby nadmieniać , że co się powiedziało o go- 
spodarstwach włościan, stosuje się i do fołwarcznych. 

P. Sk. produkował także sochę litewską, o jednym 
zwyczajnym koniu, świćżo w dobrach swoich zaprowa- 
dzoną. Narzędzie to przy pewnych modyfikacyach, 
w gruntach lekkich, nie bez korzyści zapewne, zwłaszcza 
do wysypek, użyćby się dało. 

Rozdziełenie nagród, odznaczającym się jeżdzcom i 
parobkom, odbylo się w tenże sam sposób, jak dnia po- 
przedniego. 
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Po spożyciu w samo południe, obfitego sniadania. 
siedlismy do powozów, i za uprzejmym gospodarzem wv- 
ruszyli w pole. 

Koléj usiéwów w Michalowie, jak wiadomo z R. G 
K., jest następująca: 

1. Ugór z całym nawozem. 

2. Pszenica. 

3. Wyki, mieszanki i t. p. 

4. Pszenica. 

5. Na Va nawozie z uprawą rzędową , bruk wie, rze- 
py, bobek, kartofle. 

Jeczmien z koniczyna. 
Koniczyna. 


w = ©: 


Pszenica. 

Najbliższe, a więc najpiérwsze, na któresmy wszy 
scy wysiedli, było poletko piate. Rzepy, brukwie i kar- 
tołle, należycie ogracowane i oborane, przedstawiły się 
w eałćj sile wegetacyt. Przechodząc zwolna, od jednych 
do drugich, i opowiadając zlubą skromnością i uprze- 
dzającą ochotą na wszystkie pytania, zwięźle i jasno. 
wyłożył dostojny gospodarz gościom całą teoryą uprawy 
rzędowćj na sposób angielski, która ztaką dokładno- 
ścią, w tomie trzecim Roczników Gospodarstwa Krajo- 
wego , opisał. — To poletko , o ile przedstawiało, i rosliny. 
mało u nas znane i sposób uprawy, nie dość upowsze- 
chniony, najżywszy obudziło interes, i z godzinę zajęło 
wszystkich uwagę. Sprawianie i przyrządzenie roli, ro- 
bienie rowków, rozścićłanie w nich nawozu, przyorywa- 
nie tegoż, sianie, przeorywanie, oczyszezanie, gracowa- 
nie, okopywanie, wyrywanie, przechowanie przez zimę . 
przyrządzanie nareszcie na paszę brukwi i rzepy; wszy- 
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stko to było przedmiotem dyskussyi, i przedstawiało, 
jakby kompletny kurs uprawy rzędowćj, teorycznie i pra- 
ktycznie, przez uprzejmego dzierzawcę Michalowa, wy- 
lożony. 

Dziwna rzecz, że przy tak pięknym, wzorowym i 
nauczającym przykładzie, folwarki: Bodaczów, Niedzie- 
liska i inne poblizkie, żadnego kroku do zaprowadzenia 
u siebie uprawy rzędowćj przynajmnićj kartofli, nie 
uczyniły. Żałować także należy: że i włościanie do na- 
śladowania tak pożytecznego wzoru leniwi. Aby ospa- 
łość tę rychlćj rozbudzić, możeby dobrze było, aby 
przynajmnićj na kilkku morgach w folwarku Michałowie, 
do robienia rowków, w które rzuca się gnój, a następnie 
kartofle, jako i do oborywania tychże, używano , nie an- 
gielskich płużków, ale zwyczajnego radła, obitego z obu 
stron deszczkami, i gdyby tém narzędziem nie parobcy 
dworscy, ale włościanie pańszczyzniani , lub najęci, usku- 
teczniali robotę. — Tym sposobem, uprawę rzędową, 
nie uważaliby, ani foiwarki, ani włościanie, za rzecz 
trudną, skoroby płużki sami sobie przyrządzić byli w sta- 
nie. Że w tém postąpieniu leży rękojmia dobrego sku- 
tku, uręcza doświadczenie. Jakoż w Stanisławowskićm , 
na całćj przestrzeni między Radzyminem, Okuniewem, 
Mińskiem i Kamieńczykiem, aż pod sam Liwiec, nie- 
tylko dwory, ale i włościanie uprawiają kartolle rzędowo, 
na sposób angielski. Metodę tę, przed kilkunasty laty 
wprowadził Szkot, dzierżawca Podłęża i Jadowa, przez 
to, iż do téj uprawy chwycił się sochy, powszechnie 
w tych stronach, do orki używanćj. Podobnym także 
sposobem rozszćrzyłem w tych ezasach, uprawę rzędo- 
wą między włościanami , w Kołodziązkim kluczu, w Po- 
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dlaskićm, gdzie na folwarkach, dla pośpiechu w obory- 
waniu kartofli, używam włościan z radłami, stosownie 
urządzonemi, a często nawet z sochami. 

Z hucznym okrzykiem: niech żyje uprawa rzędowa, 
i zoklaskami serdecznego zadowolenia, rozstaliśmy się 
z turnipsami i kartoflami, a wsiadłszy na nowo do po- 
jazdów, zwiedzaliśmy kolejno następne poletka. 

Wyki i mieszanki, w jedném miejscu już były do ko- 
szenia, tu dorastały, owdzie znowu zaledwie wyszły nad 
ziemię. Takie następstwo jest koniecznóm, bo: jak po- 
wiedziałem wyżćj, krowy latem dostają tu trzy razy dniem 
wykę , lub mieszankę zieloną. 

Koniczynę, którą zbićrają na siano, zastalismy sko- 
szoną. Przed cztćrma laty suszono tu koniczyny, albo 
przez udeptywanie w kopcach, albo przez utłaczanie 
w skrzyniach, a następnie szybkie rozrzucanie na wol- 
ném powietrzu. Jeden i drugi sposób niedogodny, przez 
to, iz znaczna część paszy, albo nagłóm rozgrzaniem zby- 
tnie się przepala, albo gnije jeźli rozrzuceniu pogoda 
nie sprzyja. Obecnie suszą koniczynę w Michalowie przez 
kuczkowanie. Sposób ten, którego także od lat dzie- 
więciu bez przerwy używam, zasługuje na rozpowsze- 
chnienie. 

Najdalej we 24 godzin po skoszeniu, kiedy koniczyna 
nieco zwiędnie , stają kobićty i doroślejsze dzieci wzdłuż 
pokosów, o ile które z nich, rozciągnawszy dobrze ręce 
i przychyliwszy się należycie do ziemi, objąć może, za- 
garnia pokos i lekko przysuwa do siebie. Następnie, 
podniósłszy się nieco w górę, wsuwa koniczynę między 
kolana, zaokrągla bez utłuczania, od spodu do góry, 
w kształcie ostrokręga czyli stożka. Przy samym wierz- 
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chołku skręciwszy jakby w grajcarek do wyciągania 
korka, zostawia się ten stożek, a podobnież formuje się 
drugi następnie. Stożki te, szćrokie u spodu, stawiają 
dość oporu przeciw wiatrom; łatwo zewnątrz, a nawet 
i węwnątrz przesychają; wszędzie bowiem mają prze- 
stwory. Po dwóch dniach, a jeśli pogoda i nieco wiatru 
dopomaga, prędzćj koniczyna więdnieje, a nawet zna- 
cznie przesycha. Wtedy dwa, trzy, a nawet i więcćj 
takich stożków powoli ściąga się i odwracając ostrożnie, 
składa lekko w jeden większy. Ztych większych sto- 
sownie do stanu powietrza, w dni trzy lub cztéry, ukła- 
dają się kopy, i zwykle już cała operacya się kończy. Na 
przypadek dćszczu lub nawalnicy nawet, sposób ten do- 
godniejszy jest od innych sposobów. Po pochyłości i li- 
cznych otworach nastroszonych stożków, łatwo dószcz 
spada, i mało co tak zewnątrz jak wewnątrz koni- 
czynie szkodzi. Za ustałeniem się pogody, należy tylko 
stożki z wody na wyższe miejsca przełożyć, zbite podnieść 
i ponastroszać, a jeźli wićrzchy suche, poodwracać. Ko- 
niczyna tak wysuszona, zachowuje zwykle piękną zielo- 
ność i giętkość, a co jest pożądańszćm , mnićj jak w in- 
nych razach ogołaca się z listków, które stanowią część 
najsmaczniejszą tćj rośliny. 


Z rzęsistemi bravo powitano bobki, w rzędowćj 
uprawie, nadzwyczajnego wzrostu, a przytćm w całćj 
jędrności wegetacyi.  Wićmy, że ziarno tćj rośliny, gnie- 
cione na młynku walcowym, używane jest na karm dla 
inwentarzy w folwarku Michalowskim. 


W roku bieżącym postał P. A. Hr. Z., razem z bobkiem, 
groch zwyczajny. Ma to być próba tylko. Wszakże 
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oparta na zasadzie gruntownej: że w uprawie rzędowćj 
groch mnićj jak zwykle zachwaści ziemię, a nadto wyda 
plon lepszy, bo czepiając się bobku nie wyłega. Na 
Deszkowicach , po bobku, ma być zasiana pszenica, zda- 
niem P. A. Hr. Z., kolćj ta dobrze się udać powinna. 


Pole jęczmienne bardzo piękne, choć podówczas 
w tamtych stronach wszędzie bardzo okazałe były je- 
czmiona. Jęczmień wszakże zbićrany w fołwarku Mi- 
chalowskim, odznacza się pięknóm ziarnem, a szczegól- 
nićej wagą. . Korzec np. tego ziarna, w roku zeszłym, 
ważył funtów 225. Takim wypadkiem mało kto z nas 
pochwalić się może. 


Pszenica na wszystkich trzech poletkach, mimo nad- 
zwyczaj silnćj kolei stała bardzo pięknie, a nawet 
w wielu miejscach znacznie wyległa. Przyczynę wylega- 
nia pszenicy upatruje P. A. Hr. Z., jak wićmy ze Spra- 
wozdania, w zbytecznćj wilgotności gruntu, którą przez 
odcieki i kanały odprowadzić, dla braku spadków, tru- 
dno. Próbował on, przez świdrowanie i wybijanie pio- 
nowo rur po nizinach dojść do pokładu zwiru lub 
piasku, w który, przez otwór rur, sprowadzićby się 
dały wody kanałami. Praca ta, nie bez małych wysileń 
i kosztów, dotąd się nie udała. Mimo znacznego świ- 
drowania i zgłębiania, ciągle natrafia się na grunt ilo- 
waty, tak zbity, a nadewszystko sprężysty: że pobijanie 
rur od pewnego punktu jest prawie niepodobne. 


Pozostaje jeszcze drugi sposób skruszania spodnićj war- 
stwy, pod wićrzelnią skibą będącćj, bez wyrzucania jéj 
wszakże na wićrzch. 
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Prosilibyśmy szanownego A. Hr. Z., aby rezultata pó- 
zniejsze, otrzymane temi dwoma sposobami, w Roczni- 
kach Gospodarstwa Krajowego raczył ogłosić (*). 

Położenie wilgotne Michalowa i Deszkowic, przy nie- 
korzystnóm rozrzuceniu, porozdzielaniu gruntami wło- 
ściańskiemi, zbyt wielkiemu oddaleniu niw, a więc przy 
niemożności użytkowania ich na pastwiska, nienajdogo- 
dniejsze jest dla owiec, zwłaszcza krwi szlachetnćj. Z tej 
przyczyny trzymane tu dotąd tylko owce poprawne, zdą- 
zając więcćj do obfitości, aniżeli do cienkości wełny. Na 
ostatnim jarmarku wełna Michalowska otrzymała 52 
talarów za eentnar. 

W tym roku, do folwarku Michalowskiego , przybrano 
w dzierżawę folwark Marynówkę , o małą milkę odległy, 
nie szczególny wprawdzie z gatunku gleby i z zamożności 
dawnych nawozów, ale suchém i wzgórzystćm położe- 
niem, do chodowli owiec dogodny. Przed ośmiu laty 
urządzono go na gospodarstwo pastwiskowe owcze, 
w któróm dwa tylko poletka były pod ziarnem, a cztóry 
obsiane trawami; szczególnićj zas koniczyną białą. 

Czas i różne zmiany, niepozostawiły śladu tćj kolei, 
którą wszakże P. A. Hr. Z. obecnie przywrócić zamierza; 
a to celem rozprzestrzenienia swego gospodarstwa owcze- 
go. Na folwarku Marynówce oglądalismy 500 sztuk ma- 
ciorek jarliczek , z których znaczna część wzrostem stare 


(7) Wapnowanie w tych stronach — dla zbytnićj odległości wa- 
pniarek jest kosztowne. W téj chwili wszakże przychodzi mi na 
myśł użycie potłuczonego gruzu z cegły palonćj, którego obfitość 
znajduje się przy dwóch ceegielniach, tuż przy niwach folwar- 
cznych położonych. — Możeby ten środek zaradził, choć w czę- 
ści, wyleganiu pszenicy, jeżli nie w pićrwszym roku, to przynaj- 
mnićj w następnych latach. 
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owce przechodzi. Nadto, odznaczają się jeszcze wspo- 
mniane jarliczki, równym i nabitym porostem wełny. 
Oprócz celniejszych miejsc, wszystkie części głowy, całe 
podbrzusze, nogi aż po same kopytka, okryte są wełną 
z wyraźnym charakterem. 

Gromada ta pochodzi z owczarni Niedzieliskićj, dość 
słynnój dawnićj w Łubelskićm. Tryki z nićj, dla swój 
realnćj wartości 1 stałćj ceny, bardzo poszukiwane, nie- 
mały corocznie przynosiły dochód. 

Owczarnia Niedzieliska, i z widoków ogólnych miej- 
scowych i wyższego gospodarstwa krajowego, a szcze- 
gólnićj gospodarstwa owczego, zorganizowana została 
w r. 1836/7, w następujący sposób. 

Z półczwarta tysiąca maciór merynosów , exystujących 
wówczas w całćj Ordynacyi, wybrano naprzód trzysta 
najcelniejszych budową, cienkością i wyrostem wełny, 
z gatunku elektoralnych, do których, o ile z prawdo- 
podobieństwa wnićść było można, żadna krew obca 
domieszaną nie była. Powtóre: z gatunku Negretty, któ- 
ry przez brak systematu dowolnie mieszano z rassą Ram- 
bouillet, a następnie, przez tryki Niedzieliskie, z krwią ele- 
ktoralną, wybrano najcelniejszych maciór dwieście (200). 
Potrzecie: z Horzowitz w Czechach, z owczarni hrabi 
Wrbna, sprowadzono dziesięć tryków i pięćdziesiąt kilka 
maciór krwi czystćj. (Tryki z rezerwy płacono po duka- 
tów 30, a matki po dukatów 10, inne sztuki po cenach 
niższych). — Owce te, okazałego wyrostu i kształtu, ró- 
wną i bardzo piękną wełną obrosłe, odznaczały się nad- 
to wielką jéj obfitością. Runa tryków po wymyciu wa- 
żyły najmnićj 413 funta, a z rezerwowych po 5a nawet 
po 5 1o fanta. Runa niektórych matek 2 rezerwy, docho- 
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dziły do 4 funtów; w przecięciu zaś na każdą maciorę 
liczyć było można prawie trzy funty (*). 

Oddział piérwszy — to jest owce elektoralne — co do 
wykształcenia się i postępów dalszych w rozpładzaniu, 
zostawiono samemu sobie, i dlatego dodano mu tryków 
najcelniejszych z elektoralnych 12 sztuk. 

Do oddziału drugiego, puszczono tryki czeskie. Dla 
czeskich zas maciór przeznaczono same tryki rezerwowe. 

Odtąd manipulacya i cała kontrolla rodowodowa, 
w stosownych na to przyrządzonych książkach, z najwię- 
kszą sumiennością ustałona i ścisle przestrzegana była, 
(za co, po rok 1839/40 osobiście poręczyć mogę). 

Tryki z dochówku oddziału pióćrwszego, celniejsze 
przeznaczono dla siebie, inne na przedaż. Wszystkie try- 
czki z oddziału drugiego miały być skopione, aż do trze- 
ciego lub czwartego pokolenia, tojest, aż do ustalenia 
rassy. Tryczki z oddziału trzeciego , miały służyć do roz- 
płodu w oddziale drugim, najcelniejsze zas do rozpłodu 
w oddziale trzecim, jako najwyższym co do wartości we- 
wnętrznćj, 

Wszystkie jagnięta, pochodzące z owczarni niedzieli- 
skićj, przez cały rok byłyby stały na paszy suchćj; bo 
w manipulacyi nie samą cienkość wełny, ale na celu mia- 
no: podniesienie wyrostu owiec, równość runa, a szcze- 
gólnićj obfitość (**). 


C) Wełnę z tych owiec w latach 183% i 188%, przedalem na 
miejscu po sto tałarów centnar. 

(7) Zmierzanie do podniesienia obfitości wełny na owcy, o ile 
to doprowadzić potrafilibyśmy w ogóle owezarh, większćj jest wa- 
gi, aniżeli kto mniemać może. Przypuśćmy: że liczba owiec nic- 
zmieniła się, że tylko gatunek wełny poprawiono, i że, nade- 
wszystko jéj produkcya, podniosła się tylko o jedną trzecią częsć 
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W skutku przyjętego systemu roku zeszłego, wszy- 
stkie owce Ordynackie, a więc i owczarnia Niedzieliska, 
rozprzedane zostały. Pan A. hr. Z. rzetelną sobie u wszy- 
stkich ziemian zaskarbił wdzięczność, zakupując 500 ja- 
gniczek i kilkadziesiat tryczków Niedzieliskich. Przy jego 
poświęceniu, świetle, i niezmordowanych usiłowaniach, 
pićrwotna myśl nie upadnie. Za parę lat owczarnia Mi- 
chalowska dostarczając doborowych tryków, stanie się 
wielkićm dobrodziejstwem, nietylko dla dzierżawców 
Ordynacyi; ale i dla okolicznych obywateli. 

Opowiadał Pan A. Ir. Z., i4z bardzo dobrym skutkiem 
tćj zimy używał kartofli do żywienia owiec. Kartofle, 
dniem wprzódy, posiekano i nalówano wodą, która na- 
stępnie spuszczona spodem, zabićrała z sobą sok ostry, 
sprawiający owcom oskomę. Przy dodatku siana 1 sieczki 
dawano na każdą sztukę po dwa funty kartofli. 

Z Marynówki wróciwszy do Michalowa, ogłądaliśmy 
młockarnią, narzędzia, machiny, jako pługi udoskona- 
lone angielskie; francuzki P Dombasle, extyrpatory, gra- 
bie żelazne, urządzone do zaprzęgu dla wyrywania pórzu, 
pługi o trzech krojach, z odkładnicami po obu stronach, 


wyżćj nad dzisiejszą, (ktorą przyjmiemy na siedmdziesiąt tysię- 
cy centnarów). — Przewyżka ta, chocby tylko po 50 talarów za- 
centnar spićniężona, powiększałaby bogactwo kraju o siedm mil- 
lionów złp. rocznie. Gdybyśmy również pod rachunek wzieli to, 
coby zyskał kraj, z powiększeniem wzrostu i ulepszeniem rassy in- 
wentarzy żywych, za przewyżkę roczną: mięsa, masła, sćra, pod- 
wyższoną wartość owiec, bydła, koni, it. p., ileżby lo się nazbić- 
rało milionów? Cóż dopićro powiedzićć, o zyskach, z rozsądniej- 
szego użytkowania marnowanćj dzis robocizny i roztrwanianych 
kapitałów? (Czytaj rozprawę: Czy życie przemysłu naszego, miu- 
nowicie przemyslu rolnego , pojmujemy ze stanowiska odpowiednie- 
go naszój miejscowości. Rocz. G. K. tom E. 
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do wyrzynania rowków po łąkach i w połu; sićwniki, 
płużki do oborywania brukwi, młynki do gniecienia bobku 
lub innych ziarn, sieczkarnie do rzepy i t. p. 

Dokładność i wykończenie tych machin, powszechnie 
się podobały. W znacznćj części wychodzą one z war- 
sztatów Zwierzynieckich (). 


(*) Warsztaty mechaniki Zwierzynieckićj, należą do najdawnićj- 
szych zakładów tego rodzaju w kraju; w roku 1805 zostawały one 
pod kierunkiem dwóch z Anglii sprowadzonych konstruktorów, 
PP. Law i Macdonald. 

Jakkolwiek przeznaczeniem głównóćm zakładu było: dostarcze- 
nie machin i narzędzi gospodarstwom rolnym , mało gdzie je- 
szcze wówczas wyrozumowanym, posługiwały przecież wyłącznie 
prawie celniejszym zakładom Ordynacyi, jako: wznoszącym się 
młynom, tartakom, olejarniom, browarom porterowym i piwnym, 
gorzelniom i t. p. 

W r. 188%» warsztaty Źwierzynieckie, zorganizowane odpowie- 
dnio dzisiejszym postępom, najwięcćj wyrabiały młocarnie, sie- 
czkarnie, pługi, sićwniki i t. p. 

Obecnie, zakład Zwierzyniecki, wzięty został w dzierżawę przez 
Pana Plate, teorycznie i praktycznie utalentowanego, a powsze- 
chnie z sumiennej skrupulatności robót od łat już wielu w okolicy 
cenionego konstruktora. Obecni próbie z pługami Smalla, w Kle- 
mensowie, Ziemianie, zamówili ich przeszło 50u P. Plate. Ze wszech 
miar zasługuje on na silne poparcie, zwłaszcza: że w stosunku do 
doboru materyałów i ścisłości wykonania, kwoty podane w ogło- 
szonym swićżo cenniku wyrobów Zwierzynieckich, są bardzo umiar- 
kowane; kładziemy tu niektóre: 

1. Młocarnia na siię Gciu koni, z podwójnemi grabiami, manc- 
żem, z młynkiem wicjącym i czyszczącym zboże, wymłacająca 
dziennie, z pomocą Ściu ludzi, 40 kóp oziminy, Złp. 3000. 

2. MŁ nas. 4 koni, z jednemi grabiami, z pomocą ciu ludzi, 
wymł. 25 kóp oz., Zip. 2300. 

3. MŁ na s. 2 koni, bez grabi i młynka, z pomocą ludzi Ściu, 
wymłaca kóp 18 oz., Ztp. 1200. 

4. Młynek, do mielenia surowcu Zip. 350, tyleż do gniecenia 
słodu, a do gniecenia kartofli z walcem żelaznym Zip. 400. 

5. Pług angielski do orania, odkład. że}. Złp. 50.11 d. it. d. 
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W końcu obejrzawszy mlóczarnią, naczynia 1 sprzęly 
do robienia masła i sćrów, po ośmio-godzinnćj wycieczce 
wrócili wszyscy do pałacu, i bezzwłocznie zasiedli do 
obiadu. 

Po ostatnióm daniu, niezmordowany w uprzejmo- 
ści gospodarz, zrekapitulował w krótkości zasady, roz- 
wijanie się i rezultata gospodarstwa Michałowskiego, prze- 
chodząc koleją każdą gałęż po szczególe. Gospodarstwo 
płodozmienne , mówił na końcu, wydało mi w latach 
ośmiu większe nierównie zbiory ziarna, aniżeli trzechpo- 
lowe mogłoby wydać w tym samym czasie. Przy tém 
zbićrało się jeszcze rośliny pastewne, przez co utrzymuję 
wiele inwentarzy i te dobrze żywię. Przykupuję wprawdzie 
corocznie nie mało paszy, ale pićniądze na to dostarczają 
płody folwarczne. Jezliby pszenica nie popłacała, siać 
będę owies, i tém, a może i innćm ziarnem zastąpię pa- 
szę, przez co zmniejszę wydatek, a dotychczasowy cał- 
kowity dochód, jeźli nie zwiększy się, to przynajmnićj 
nie zniży. 

Kapiiał obiegowy, stale na gospodarstwo przeznaczo- 
ny, stawiał mnie w możności upatrywania cen dogodnych 
do przedaży produktów. Ważna to rzecz, aby nikt nad 
możność nierozpoczynał, pomnąc na proste nasze przy- 
słowie: „lepićj mało a dobrze, niż wiele a miernie.” — 
Ponieważ zaś, w dzisiejszym stanie, nie można już logi- 
cznych znaleźć argumentów przeciw gospodarstwu płodo- 
zmiennemu, a czas, w którym wyjdziemy z pańszczy- 
znianego systematu, nie zdaje się być zbyt odległym; 
przeto zawczasu, przez staranny i trafny podział na cały 
rok pracy i zatrudnień gospodarskich, należy się przy- 
zwyczajać do ścisłćj oszczędności robocizny, aby nie na- 
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tłaczać zatrudnień na raz jeden, daremnie i ludzi i in- 
wentarzy pociągowych nie żywić. Anglicy utrzymają: że 
porządek w robocie tak jest ważny, iż bez niego dwa 
i więcćj razy tyle wydać można na folwarku, ile tego 
rzetelna potrzeba wymaga. Przepraszając w końcu za 
pogadankę moję, śmićm cieszyć się nadzieją: że i sza- 
nowni goście, nawzajem, rad swoich odmówić mi nie 
raczą. 

Tu jednomyslnie powstali wszyscy i z prawdziwóm 
rozrzewnieniem, na podziękowanie wypili za zdrowie 
i pomyślność czcigodnego gospodarza. Zgoda, odrzekł 
tenże skromnie, ale z warunkiem , że wypijemy także 
zdrowie zarządzającego całóm gospadarstwem miejsco- 
wóm , którego życzliwości i niezmordowanym staraniom, 
zawdzięczam przyprowadzenie do skutku tego, coście pa- 
nowie widzićć i pochwalać raczyli. 

Po zadośćuczynieniu z najszczćrszą chęcią temu we- 
zwaniu, rozpoczęła się ogólna pogadanka. 

Zwracając uwagę na obliczenia, w Zdaniu sprawy 
o gospodarstwie etc. (p. tom 2. str. 215 R. G. K.) okazu- 
jące, że płodozmian Michalowski, w ciągu lat siedmiu, 
wydał więcćj ziarna, aniżeliby w tym samym czasie wy- 
dać mogło gospodarstwo trzypolowe, postrzegali nie- 
którzy niedokładność porównania przez to, że plony z ży- 
ta ozimego , zasianego na górach, zupełnie z obrachunku 
plonów gospodarstwa trzypolowego wypuszczono. Zarzut 
ten upadł bez oporu, po przekonaniu się, że góry i ni- 
waRozłop , jak tekst sam objaśnia, z płodozmianu wy- 
łączono; przeto grunta te i zasiéwy na nich, do poró- 
wnania dwóch różnych gospodarstw, wchodzić nie 
mogły. Pamiętajmy przecie: że w tym rachunku należy 
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upatrywać tylko prawdo-podobieństwo, a nie ścisłe 1 ma- 
tematycznie oznaczone liczby. Przez brak bowiem regu- 
lacyi, niwy folwarku Michałowskiego, na wszystkie strony 
porozrzucane, czy to w trzypolowóm, czy płodozmien- 
ném gospodarstwie, liczne przedstawiają rozwinięciu się 
należytemu , niedogodności i nieprzeparte utrudzenia. 

Gdy ktoś, godząc się na płodozmian u większych i.mo- 
znych właścicieli dóbr, powątpićwał o możności jego 
istnienia w małych i cząstkowych fortunkach, jeden z obe- 
cnych odpowiedział na to, nad spodzióćwanie uderzają- 
cym, a choć na miejscu wziętym, przecież nieznanym 
przykładem. Na 24** morgach ornego gruntu, urządził 
sobie przewielebny xiądz Gwardyan Rodecznicki ośmio- 
polowe gospodarstwo, a czy na to wielkich potrzebo- 
wał nakładów, i czy teraz lepićj nie wychodzi jak w trzy- 
polowóm gospodarstwie, prośmy go wszyscy uprzejmie, 
a może nam opowić. 

Z nadzwyczajnóćm podziwieniem i z niewymownćm za- 
interesowaniem , zwróciły się wszystkich oczy na siedzą- 
cego u stołu skromnego zakonnika, z uwagą i baczno- 
ścią przysłuchującego się wszystkiemu. Choć początkowo 
odurzony i jakby zawstydzony, tak niespodzićwanym na- 
padem, niebawem przecież X. Gwardyan, z prostotą 
a zwięźle, opowiedział rzecz całą. Wielką, rzekł, da- 
wnićj miałem bićdę z mojóm gospodarstwem, często bra- 
kło mi i paszy dla inwentarza i kaszy do spiżarni. Wi- 
dząc co się robi na folwarku Michalowskim, i jakto tam 
wszystkiego obfitość , podzieliłem i ja klasztorne grunta, 
na poletka po trzy morgi, zaprowadziwszy kolćj jak na- “ 
stępuje : 
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1. Mieszanki 1 wyki, na nawozie. 
2. Pszenica. 

3. Mieszanki i wyki. 

4. Owies. 

5. Na nawozie bobek siany od ręki. 
6. Jęczmień. 

1. Hreczka. 

8. Żyto. 

Niech Bogu Najwyższemu będzie chwała, z tą zmiana 
nienajgorzćj nam teraz (*). 

Zajmujący ten ustęp dał powód do wielu uwag, od- 
noszących się szczególnićj do małych gospodarstw naszych 
włościan, którzyby w przykładach, na sposób dopićro 
przytoczony, podawanych przez właściwych Plebanów, 
najpewniejszy znaleźli środek, oświćcenia się i wykształ- 
cenia na drodze postępowego rolnictwa. 

W dalszćj kolei uwag, niektórzy rzucali wnioski: że 
postęp rzetelny rolnictwa i systemat pańszczyzniany, są 
dwie rzeczy sobie tak przeciwne jak ogień i woda. 

Odtąd pojawiły się argumentacye: za czynszowaniem 
i przeciw czynszowaniu naszych włościan. Jedni utrzy- 
mywali: że nie wszystkich włościan czynszować należy, 
ale tylko celujących , którym powinniśmy rozdać grunta 
na własność. Drudzy przeciwnie twierdzili: że należy 
czynszować wszystkich, ale nie dawaćim gruntów na wła- 
sność , bo ziąd może powstać szkodliwe rozdrobnienie 
ziemi, na które żalą się, nietylko we Francyt, ale nawet 
i w Prusiech. W tym ostatnim kraju Rząd za potrzebne 
uznał podać Stanom prowincyonalnym, do rozważenia : 


() Szanowny kapłan, na usilne prośby moje, obiecał mi udzie 
lié szczegółowy opis gospodarstwa swego: za odebraniem nie- 
omieszkam przesłać go do Roczników Gospodarstwa Krajowego. 
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jakie winno być minimum własnosct ziemskićj , którejby 
Już dzielić następnie nie było można. 

Dalćj , jedni mniemali: że czynszowania, bez poprze- 
dniego zaprowadzenia szkółek elementarnych i oświece- 
nia włościan, rozpoczynać nie należy. Inni, przecząc, 
nie przypuszczali konieczności tego warunku, bo czytanie 
i pisanie samo, zbyt mało się do oświecenia realnego 
przyczynia, a rzemieślnicy niżsi, szczególnićj zaś mie- 
szkańcy miasteczek , jakkolwiek czytać i pisać umiejący, 
ani moralnością , ani wstrzemiężliwością, ani rządnością 
nie przewyższają prostego chłopka. — Byli i tacy, którzy 
szezérą objawiali obawę: że włościanie pozbywszy się 
pańszczyzny, bardzićj się jeszcze rozpróżniaczą 1 w złych 
nałogach i występkach zatopią, a tém samém czynszów 
opłacać nie będą; że folwarki i dochody dworskie dla 
braku i robocizny i gotówki razem, koniecznie upaść mu- 
sza itapa ep: 

Na takie argumentacye, stawiano doświadczenie, po- 
kazujące: że włościanie czynszownicy, zwykle są moral. 
niejst, pracowitsi, oszczędniejsi i możniejsi, od pańszczy- 
znianych; a folwarki, obrabiające się czeladzią i najmem, 
zawsze wyżćj stoją, nietylko pod względem rządności, ale 
i co do postępu w rolnictwie, a tém samém i co do do- 
chodu (*). 


(7) Mylne pojęcia skutków czynszowania, niektorych osób znaj- 
dujących się na zabawie w Klemensowie, zdawały mi się być 
wypływem głównie tego mylnego przekonania: że okup pańszczy- 
zny w Ordynacyi Zamojskićj, a czynszowanie, jest jedno i tosamo. 
W Ordynacyi, włościanin stosunkowo dość drogo, i tak jak żądają, 
płaci za robociznę, jeżli jej w naturze uiszezać nie chce; między 
nim i dziedzicem nie ma jeszcze stałćj umowy, jest to pićrwszy 
krok; stan jego jest zmienny, bo nawet z każdym kwartałem. 
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Dla nadania całćj téj dyskussyi, więcćj praktycznej 
dążności, zapytał szanowny gospodarz autora niniejszego, 
który od lat dziesięciu własnemi niejako rękoma dotykał 
się okupu i czynszowania , czyliby po tyloletnićm doświad- 
czeniu nie chciał otworzyć swego zdania i zarazem wska- 
zać ogólnych i praktycznych prawideł czynszowania wło- 
ścian naszych. Na to, mnićj więećj, wtaki odrzekłem 
sposób: że pańszczyzna jest zgubną i rujnująca gospo- 
darstwo rolne, że przeciwną jest wszelkiemu postępowi, 
a więc podźwignieniu i wznoszeniu się przemysłu i bo- 
gactwa krajowego, oddawna affirmative przez wszystkich 
ekonomistów i ludzi stanów, tak teoretyków jako i pra- 
ktyków, oddawna, i doswiadczeniem samém rozsirzy- 
gniętóm zostało.  Rozbićranie przeto tćj kwestyi, jakoby 
przez dzisiejsze pokolenie dopićro położonćj, bez zgłę- 
bienia i zwertowania stosów anteryorów, uważam za pro- 
ste zamitrężenie czasu. 

Główne, jedyne, radykalne pytanie, winno być takie: 
jak się wziąść należy, aby systematycznie i konsekwentnie 
u nas przejsc z pańszczyzny do czynszów, bez szkody, i 
owszem z korzyścią i dziedziców i włoscian. 

Z tego, że wszyscy prawie piszący i rozprawiający po 
dziennikach, pytanie to uważają za bardzo łatwe do roz- 
wiązania, że każdy coraz inne narzuca prawidła, mające 
służyć za sianowczą odpowiedź, zamiast objaśniać, coraz 
bardzićj, zdaniem mojóm, gmatwamy się i krzyżujemy. 
Niejeden ziemianin z najlepszą wiarą, w nietrafności po- 


Czynszownik zaś, jestto właściwie dzierżawca, za długoletnim 
lub wieczystym urzędowym kontraktem; dzierżawca, który się 
poprzednio o czynsz z dziedzicem targował i takowy, jak tylko 
było można. najniżej uzyskał. 
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dawanych prawideł, widzi zarazem i niestosowność I nie- 
podobieństwo przemiany u siebie kiedykolwiek pańszczy- 
zny na czynsze, bo jak wszędzie w praktycznćm życiu, 
tak tu szczególnićj, możność wykonania, a ostatecznie: 
sam czyn, stanowią istotę rzeczy. 

Jeżeli więc, z jednćj strony, dziś jeszcze nie należy 
zbytecznie gromić lękliwość i ociągania się z czynszowa- 
niem, wielu dziedziców ziemskich; to z drugićj strony, 
musimy się zgodzić: że ogólne prawidło wskazujące, ja- 
kim sposobem każdy postępować winien w wyczynszo- 
waniu swych włościan, wynalezione być nie może. 

Prawidło to, zależyć musi koniecznie od położenia sto- 
sunków handłowych, usposobienia moralnego , wykształ- 
cenia, zamożności , i wielu innych zewnętrznych wpływów 
okolicy, tyle urozmaiconych i zmiennych, nietylko w je- 
dnćj prowincyi, w jednym powiecie, ale nawet w jednóm 
i tómsamćm dominium. Nie dość na tém, trzeba tu 
jeszcze wziąść pod ścisłą rachubę , nietylko osobiste sto- 
sunki dziedzica względem włościan, i odwrotnie, ale 
uadto skrupulatnie ocenić realną wartość onych, na tyle 
sposobów różnych, często dziwacznych, służebności wza- 
jemnych; pokazać ostateczny rezultat, czy i jaki zysk, obu 
stronom, służebności te przynoszą; czy i w jaki sposób, 
obecnie i na przyszłość , z zamiany ich na czynsze, zabez- 
pieczy się przyzwoity i postępny byt stron układających 
się; a więc podnoszenie się gospodarstwa rolnego, po 
szczególe i w ogólności, w całym kraju. Takie, i tysiące 
im podobnych, trudne do wyliczenia, niełatwe do roz- 
strzygnienia kwestye, pomnażające i zmieniające się 
z każdą okolicą, z każdą wioską, i nieledwie z każdą 
pojedynczą nomenklaturą , przy zielonym stoliku, nie mo- 


248 


gą być poznane i pojęte. Dlatego tóż Rząd pruski, od 
roku 1803 regulujący stosunki między dziedzicami a 
włościanami, nim przystąpił do tego, rozważał rzecz 
w rozlicznych kommissyach, złożonych z ludzi najznako- 
mitszych i światłem i charakterem i rozległą znajomością 
kraju, rolnictwa, zgoła wszelkich stosunków; a przecież 
nie poważył się ogłaszać ogólnych prawideł regulacyj- 
nych dla .całego kraju, ale osobne i stopniowo przyjmo- 
wał, dodawał i modyfikował urządzenia , dła każdćj pro- 
wincyi. Po tak długićm doświadczeniu , po nagromadzeniu 
ogromnych foliałów, takie regulowanie za najlepsze i naj- 
stosowniejsze uważanóm zostało, które, bezpośrednio, 
za porozumieniem i zgodą, między dziedzicem i włościa- 
ninem następuje, i tylko sankcyi Rządu wymaga. 

Z przytoczonych powyżćj uwag, wnoszę: że za nim 
u nas przedmiot czynszowania, więcćj niż dotąd i tak jak 
być powinien, wyświetli się, strzedz się pilnie należy: od 
narzucania ogólnych dla całego kraju przepisów. Każdy 
wszakże, pojmujący rzecz należycie, w obrębie swojćj 
miejscowości , powinien się szczórze i sumiennie jąć do 
dzieła, a całą historyą postępowania i rezultata otrzyma- 
ne: do ogólnćj podać wiadomości; bo to najlepićj uczy 
i najprędzćj do naśladowania zachęca (*). 


(*) O sposobie przeprowadzenia czynszowania w kraju naszym, 
chcąc coś gruntownego napisać, i do powszechnego użytku po- 
dać, należałoby, pomiędzy wielu innemi przygotowaniami, po- 
„przednio: 

1. Należycie zgłębić , tak pod względem historycznym, jak pra- 
wnym, wszelkie stosunki i węzły, wiążące kmieci polskich z grun- 
tem i panem, i nawzajem, i takowe chronologicznie opisać. 

2. Zebrać jędrnie: treść przepisów, urządzeń, i praw regulacyi 
włościan w Prusiech, a mianowicie téz w W. X. Poznahskićm, 
jako niegdyś, z krajem naszym, jedną całość stanowiącóm. 
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Ja, w obrębie moich dotychczasowych stosunków i 
czynności gospodarskich , nabyłem tego , na liczbach opar- 
tego przekonania: że w wielkich czy mniejszych trzy- 
polowo pańszczyznianych majątkach, im większa jest 
pańszczyzna, tém korzystniejsze obecnie i dla dziedzica i 
włościan, może i powinno być czynszowanie. Przedmiot 
ten, i teoretycznie i praktycznie, w swojóm miejscu obszer- 
nie wyłożę: tu tylko przytoczę jeden przykład. 


8. Opisać, ze śledztwa i badania naocznego: jakie trudności i 
niechęci, stały głównie na przeszkodzie i utrudzały dobrowolne 
porozumiewania panów z włoscianami w Poznahskićm , przez cały 
ciąg, i podziśdzień zupełnie nieskohczonćj jeszcze regulacyi 
jak le trudności załatwiano lub przecinano. 


4. Opisać praktycznie i szczegółowemi a liczebnemi przykłada- 
mi z różnych okolic sprawdzić: czy, o ile, i wczćm, regulacya 
Poznańska, przyniosła obu stronom pożytek i finansową korzyść ; 
lub w czćm, i gdzie jednćj lub drugićj stronie, byłą niedogodną , 
albo szkodliwą. Ile: przemysł rolniczy, ogólny ruch, a więc i bo- 
gactwo kraju, na reformie zyskało , lub nadal zyskać może. 


5. Przejrzćć na miejscu i opisać z następnościami, wszystkie 
dobra i wsie w kraju naszym, które, w dawnych lub późniejszych 
czasach, czynszowanie włościan polskich wprowadziły, z doda- 
tkiem: jakich i zkąd pochodzących, trzymano się zasad i skutków, 
jakie dla okolic wynikły. 

6. Opisać powiatami, a lepićj jeszcze, każdy okrąg kraju po 
szczególe, ze względu rolnego, rękodzielniczego i handlowego, 
wysłedzić: usposobienie i chęć do czynszowania dziedziców i 
włościan; możność zainteressowania ich tym przedmiotem, z po- 
daniem środków, wzbudzających pewność: że czynsze tam, mogą 
przyjść do skutku. A zawsze z widokami, czy do obcych, czy do 
przyszłych korzyści. 


Kiedy te, i wpodobnym rodzaju wiadomości, zbiorą się i rozpo- 
wszechnią drukiem, wtedy dopićro, ludzie, teorycznie i prakty- 
cznie, w nauce gospodarstwa krajowego ukształceni, w prawie i 
przepisach krajowych biegli, z należytą korzyścią do roztrząsania 
kwestyi czynszowania dóbr ziemskich przystąpić, i cos stanowcze- 
go, z ogólnćm przekonaniem zgodnego obmyśslić potrafią. 
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Przed cztćrema laty objąłem w zarząd dobra Ręczajskie 
w Stanisławowskićm, mające przestrzeni włók 380. 
Jakkolwiek odległość 3 — 31 mili od Warszawy zdaje 
się być korzystniejszą, przecież włościanie w ogólności, 
byli w najnędzniejszym stanie, zabudowania opadłe bez 
dachów, sprzężaj nieliczny i lichy; bo i tu dwór budo- 
wać, dwór załogi. i inne zapomogi dostarczać był obo- 
wiązany. Grunta wprawdzie sapowate i piaszczyste, 
przecież w znacznćj części średnie żytnie; łąk i pastwisk, 
choć mokrych, obfitość. Lasy podziurawione kątami, 
wyniszczone przez cięcia i nieustanne pasanie, w wię- 
kszćj części przedstawiały nędzną karłowaciznę i krza- 
czki, a bagien zarosłych pełno; jedno z tych przeszło 
jedćnaście włók przestrzeni. 

Ze cztórech folwarków z pastwiskiem i kątami po ca- 
łym lesie, z pańszczyzną około 24,000 dni wynoszącą, 
z osepami i daninami bardzo licznemi; z trzema młynami, 
z dodatkami 240 sążni kubicznych drzewa, z różnemi 
excepcyami, dwóch dzierżawców, i to w ostatnich do- 
piero czasach, opłacało rocznie 20,000 złotych. Ta 
kwota zdawała się jeszcze być wysoką, tak, iż jeden 
z nich, nieotrzymawszy zniżenia, z dzierżawy ustąpił. 

W takim stanie rzeczy, dziwić się nie można, że do- 
bra z propinacyą razem i lasem, po strąceniu kosztów 
administracyi dawnićj, nie wiele wyżćj nad 20,000 złp., 
i w kilku dopićro ostatnich latach około 24,000 złp. czy- 
stego dochodu przynosiły: co dość odpowiadało procentowi 
od 460,000 złp. kapitału, na kupno tych dóbr wyłożonego. 

Pićrwsze dwa lata poświęciłem na pomiary geometry- 
czne, przygotowanie mappy, (bo rozległość nie była zna- 
na), poznaniu szczegółów miejscowości i porozumićwaniu 
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się z włościanami. Jak zawsze, tak itu, szczególnićj stara- 
łem się działać z najścislejszą otwartością i sumiennością : 
bo jeźli chłopek ma najmniejszą wątpliwość o uczciwości 
twojćj, nie łatwo ci, choćbyś najlepićj radził, uwierzy. 

Przy skłanianiu do czynszowania, szczególnićj na tę 
okoliczność baczyć trzeba, bo tu nieufność chłopka po- 
większają jeszcze jego nawyknienia, ciemnota, szydercze 
i chytre rady ekonomów, karbowych, a nawet chmary 
okazalszych nad te ćmów nocnych. 

Do zwalczenia tych wrogów, potrzeba nietylko wiel- 
kićj odwagi, ale i żelaznego wytrwania. 

Kiedysmy się na sobie lepićj poznali, zebrali się go- 
spodarze całćj gminy, na zapowiedzianą im przez miej- 
scowego zarządcę, pogawędę, a że miała być i ciekawą 
i ważną, przyszły i ustawiły się także zdala gospodynie 
ì starsza dziatwa. 

Po zwykłych i wzajemnych powitaniach, wskazawszy 
ręką na walące się i upadłe budowle, przebiegłszy wszy- 
stkie kłopoty, biódy, na które się nieraz uskarżali prze- 
demną, przytoczywszy nakoniec ich własne lenistwo , 
niedbałość, a nadewszystko nałóg pijaństwa, tak upo- 
wszechniony między nimi, okazałem im prosto i dobi- 
tnie, tak, iż sami ogólnie przyznali , iż powodem do tego, 
po największćj części, jest pańszczyzna. Aby więc by- 
ło i lepiój i uczciwićj, potrzeba myśleć, jakby się pozbyć 
pańszczyzny. 

Tu wezwano półwłoczkowych gospodarzy z kilku wsi, 
i kazano im wyliczyć, jakie robią powinności i jakie skła- 
lają daniny, osepy i czynszyki dworowi. Poczém wszy- 
scy taxowali coby można dostać za wynajęcie się na 
dzień uprzężą lub pieszo , gdyby się o to z obcym godzono; 
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coby zapłacono na targu za owies, gęś, kapłona, man- 
nę it.p. it. p., i kródą na desce rachowano. Cho- 
ciaż niektóre ceny do połowy redukowałem, (liczono np. 
dzień ciągły złp. 5, ja położyłem 2) przecież i tak wy- 
padło: że w niektórych wsiach ciężar całkowity z morga 
jednego wynosił przeszło złotych 24, a nawet około 
złp. 30. 

Kiedy odurzonych takim wypadkiem zapytałem: czy- 
by dla nich i dla ich dzieci nie było lepićj, aby na przy- 
szłość, zamiast teraźniejszego, na żadnćj umowie nie 
opartego, stanu, poosadzać ich na włókach i półwło- 
czkach, zuwolnieniem od wszelkićj pańszczyzny, darem- 
szczyzn i jakiegobądź rodzaju i nazwania danin, za pro- 
stą i roczną opłatę z morga 300 prętowego, czy to ogro- 
du, łąki, pola lub pastwiska, złotych sześć, jakby na 
komendę pokłonili się wszyscy, wołając: oj lepićj byłoby 
dobrodzieju , lepićj! Nie będę opisywał jakie jeszcze mu- 
siano łamać trudności, mimo tak jasnego pojmowania 
rzeczy, dosyć na tém: że z dniem 1 lipca r. b. wszyscy 
włościanie dóbr wspomnianych zostali oczynszowani. Że 
wszystkie grunta włościańskie wraz z folwarcznómi, nie 
wyłączając kątów leśnych, bagien, zarośli, halizn i t. p., 
czyli w ogóle około włók 246 na czynsze rozebrano. 
Że dla solidarności, kontraktem urzędowym, zastrze- 
żonćj, włościanie czynszownicy przybrawszy sobie zkąd- 
inąd porządnych gospodarzy, sami wyłączyli, od tegoż 
kontraktu, pijaków, podejrzanych, lub przekonanych o kra- 
dzieź i inne występki, dość tu, przez częstą styczność ze 
stolicą, zakorzenione. Że z daleko większą energią jęli 
się nasi do uprawy gruntów, aniżeli tak zwani niemieccy 
koloniści , którzy na zbywających gruntach i karczunkach 
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osiedli. Że po wszystkich punktach wznoszą się teraz, we- 
dług wydanćj normy, domy mieszkalne, stodoły i inne 
budowle; bez napędzania zaczynają kopać rowy, kanały, 
dla ściągania i odprowadzania wód i osuszania łąk lub 
bagien. Że mimo znacznie powiększającćj się ludności, 
stosunkowo wyszynk wódki (chwała Bogu) nie o wiele 
się podniósl, ale zpotrzebowanie piwa potroiło się pra- 
wie. Że w całych dobrach nie ma ani jednego żyda, więc 
i o tyle mnićj pokus do złego. Że wszędzie widać ruch, 
życie, szlachetniejsze uczucia, znacznie zmniejszoną kra- 
dzież leśną i codzienne niedawno pijatyki i bójki. Choć 
to początek, zbićrają już włościanie, jak widzimy, z czyn- 
szowania owoce: przyszłość obiecuje nierównie obfitsze. 

Dziedzicowi, mimo raptownego wstrząśnienia i obale- 
nia wszystkich istniejących od dawna stosunków, mimo 
nakładów na geometrę, mimo przechodnićj administracy! 
w odstąpionych przez dzierzawcę folwarkach, dochód 
bieżący nie upadł. Co więcćj, dochód ten powiększał 
się w miarę przybywających czynszowników, tak, że w ro- 
ku przeszłym, 184% blizko 40,000 doszedł. 


W roku bieżącym czynsz z samych gruntów i realno- 
ści, w użytkowaniu byłych dzierżawców zostających, wy- 
niesie z okładem 28000 złp. 


Jak lata wolne, na krudunki i osuszenia bagien, wyj- 
dą, co najdalćj w roku 1847% nastąpi, same czynsze, 
drwowe, laudemia, wraz z młynami i innemi realno- 
sciami, dawnićj do dzierżawy przyłaczanemi, nie doli- 
czając excepcyi (same np. 240 sążni drzewa czyni 6,000 
złp). wyniosa z okładem 50,000 zip. Doliczając do tego 
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dochód z propinacyi, z przedaży lasu, (*) a strąciwszy po- 
datek ofiary, koszta adminisiracyi, nakłady na utrzy- 
manie budowli, officyalistów, karczem, kuźni i t. d., czysta 
intrata dóbr Ręczajskich dojdzie bczzawodnie do 65,000 
złp. Wartość zatóm majątku da się wtedy ocenić na 
1,300,000 (*). 

Po północy dopićro wstano od stołu, w górnych 
wszakże salonach przy herbacie, kontynuowała się jeszcze 
z wielkióm zainteressowaniem rozmowa: o czynszach, 
o większćm lub mnićjszćm usposobieniu ku temu wło- 
ścian, rozmaitych stron kraju. A chociaż i tu nieobeszło 
się bez przeglądu i przygany wielu szkodliwych wad kmio- 
tka, większość upatrywała w nim dobre przymioty. Osta- 


tnią tę stronę najwymownićj okrćślił P. A. K. (*). 

Przy powszechnóm ożywieniu i zajęciu się tak interes- 
sującym przedmiotem, zaledwie dostrzeżono , że już świ- 
taċ zaczyna (****). 


() Las, według zasad gospodarskich, podzieli się na poręby. 
Obszerność jego wynosi z okładem sto włók. 

(**) Ze wspólną korzyścią dziedzica i chłopka, czynszowały się 
już, i czynszować będą, folwarki i wsie w gminie Kołodziązkićj, na 
Podlaskićm. Wiadomo: iż takimże skutkiem cieszą się dobra Zwo- 
leń w Sandomicrskićm , i wiele innych miejsc w kraju. 

(***) Uwagi P. 4. K. znajdzie czytelnik w pięknćj rozprawie, 
umieszczonćj w oddziale trzecim, zeszycie trzecim Athenaeum, pi- 
sma redagowanego przez wielce nam miłego, P. Kraszewskiego. 

(***) Rzecz prawdziwie zasługująca na uwagę: że dostojne da- 
my, od początku do końca, słuchały z najwyższćm zajęciem roz 
mów, które wyłącznie rolnictwa i gospodarstwa krajowego doty- 
czyły. Kto wić, czy chwalebne, a gruntowne, zainteresowanie 
się wyższćm rolnictwem, damy nasze nie wprowadziłyby w modę. 
Na tém zyskałaby nietylko kieszen, ale nawet i dziatwa nasza. 
Jakoż, kto bliżćj rozpoznawał park Klemensowski, dostrzegł tam, 
w małćj odłegłości, za pałacem, kawałek ziemi uprawnćj, na któ- 
rym mieścił się w miniaturze płodozmian folwarku Michalowskie- 
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Z najżywszą wdzięcznością żegnając dostojne gospo- 
darstwo , każdy wracał przy chmarze różnych wyobra- 
żeń i myśli, do swoich wiejskich zatrudnień. Może z nich 
który dopićro w progu wrót swoich, pytał sam siebie: 
jakto wytłumaczyć sąsiadom , że dwa dni, a nawet i noc 
jednę spędziłem z wielkićm zajęciem, na zabawie, w któ- 
rćj nie sadzono się na baterye szampana, nie tańczono, 
a co najdziwniejsza w karty nie grano. 

Kończąc na tém ten opis, téj u nas  dezwyczajnćj 
w swoim rodzaju zabawy, którćj wspomnienie zawsze 
dla mnie błogićm będzie, nie mogę pominąć kilku uwag 
nasuwających się pod pióro. 

Akademie, szkoły wyższe, zgoła wszelkie instytuta 
agronomiczne, wykładem publicznym kursów, zgromadzo- 
nëj ze wszystkich stron kraju młodzieży, zamierzają so- 
bie głównie rozszćrzenie i ugruntowanie teoretycznych 
i praktycznych wiadomości rolnictwa. Przedstawiając tu 
przed oczy doświadczenia wszelkich rodzajów uprawy i 
systematów, potrzeba kłaść i oceniać takie nawet, któro 
nie mają za sobą pomyślnych skutków, choćby dlatego 


go, starszego z synów P. A. Hr. Z. Obok niego, uprawiane są 
różne ziarna młodszćj kawaleryi, za tym zaś ogródki warzywne 
i kwiateczki, zacnych i kochanych siostrzyczek. 

Uderzało także wszystkich, jak mała kawalerya, zwijała się na 
kueykach, podczas całego objazdu pól i przegladu inwentarzy, 
i jak widocznie, z wszystkiego wnosić było można, że tym mal- 
czykom rodzaj ziarna, i sposób uprawy w każdym poletku, nie były 
obce. Żadna krówka, żadna jałoszka, nie mogła przed ich wiado- 
mością utaić, ani wady ani zalety swojćj, a powiedzićć: do czego 
które narzędzie, lub machina służy, nie było żadną trudnością. 
Szczęśliwe dzieci, którym rodzice tak skutecznie przewodnicza 
przykładem, szczęśliwe, bo im, od kolóbki zaraz wskazują: źe 
człowiek, o tyle tylko ma prawo do szacunku współbraci, o ile 
na to własną zasłuży pracą. 
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tylko, aby zabezpieczyć przyszłych gospodarzy od smu- 
tnych i niebezpiecznych następstw. Nadto, Professor 
instytutu naucza trudnćj sztuki czynienia doświadczeń i 
obserwacyj, i pod wszelkiemi możnemi formami, sztuki 
urozmaicania tychże. Jednóm słowem, w szkole jest wię- 
cćj zamierzony cel wyższćj instrukcyi i ogólnego ukształ- 
cenia, aniżeli cel szczegółowy samćj produkcyi, która znowu 
oddzielnego poświęcenia i oddzielnćj nauki potrzebuje. 

Aby i pod tym ostatnim względem, systematyczny 
wskazać kierunek, i silny dać popęd rolniectwu, w całych 
Niemczech, we Francyi, we Włoszech i w wielu innych 
krajach, kosztem Rządu, pozakładano w rozmaitych lokal- 
nościach , tak zwane folwarki wzorowe (fermes-modżles |. 

Uorganizowanie takiego folwarku, powinno być sci- 
słym i krytycznym wypływem, opićrającym się: na zwy- 
czajach, dogodnościach, i że tak rzekę, różnych konie- 
cznościach ekonomicznych, okolicy, w którćj ten folwark 
jest położony. Tu wziąć należy pod ścisłą rachubę: 
grunt, klimat, szczególne żądania targów pobliższych; bo 
taki folwark ma koniecznie prowadzić gospodarstwo z ko- 
rzyścią , tojest, z wydobyciem czystego i niezaprzeczonego 
zysku; gdyż bez tego, nie może i nie potrafi do nasla- 
dowania pobudzić, nie będzie folwarkiem wzorowym. 
Wtenczas tylko można z pewnością twierdzić, że folwark 
taki dopiął tego co zamierzył , kiedy właściciełe lub dzier- 
żawcy sąsiednich folwarków, przyjmując jego narzędzia 
i machiny, zaprowadzając u siebie jego nasiona, i wycho- 
wując w taki sam sposób i taki sam gatunek inwentarzy, 
z pewnością wiedzą, że rzucają się na przedsiewzięcie, 
przynoszące im wyższe, jak dotąd mieli zyski. W szko- 
łach, pićniądz nawet poświęcić nalezy dla wyższych ce- 
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lów: bo dla instrukcyi ogólnćj. W folwarku wzorowym. 
wszystko się nakręca dla zyskania pićniędzy. Jedna in- 
stytucya kojarzy się z drugą i wspićra nawzajem; ale wy- 
magać nie należy, aby jedna obie zarazem zastąpić miała. 

Mamy już zaszczytnie zasłużoy w kraju Instytut Agro- 
nomiczny, na którego czele stoi mąż przodkujący w lite- 
raturze rolnictwa naszego. Zanim zas potworzą się 
folwarki wzorowe, które znakomitych, w początkach 
zwłaszcza, nakładów wymagają; niechaj światlejsi i mo- 
zniejsi ziemianie, sami ten brak zastąpić starają się. 
Wszak mają do tego dany, przez Pana A. Hr. Z: i ko- 
rzystny i zachęcający przykład; ospały i egoista tylko, 
nie uczuje w sobie chęci naśladowania. Roczniki Go- 
spodarstwa Krajowego mają prawo spodzićwać się: że 
wkrótce zdania sprawy o ukończonych kolejach, w fol- 
warkach innych stron królestwa, do druku przysłane będa. 

Po zapewnionćj ze strony Redakcyi pomocy, już się 
teraz brakiem wprawności w gładkie pisanie nikomu wy- 
mawiać nie wolno. 

Wreszcie, w imieniu gospodarstwa krajowego , powa- 
„am się uczynić jeden zarzut: że pomiędzy panami zie- 
mianami znajdują się tacy, którzy mają akademiczne 
stopnie, i tacy, którzy się między belletrystów liczą; a 
przecież równie jak ci, co się brakiem wprawy wyma- 
wiają, Roczników czytać i do nich pisać się lenią. Ta- 
kich panów należy prosić: aby się upamiętali, bo w na- 
szych czasach, wszystko nie zwykle szybko postępuje 
naprzód ; rychło więc przyjsć może chwila, że ich leni- 
stwu złorzeczyć będą własne ich dzieci. 

Jadów d. 6 Września 1843 roku. 
K. G... ze Stanisławowskiego. 


A 


BZYCWOKA 
NA OBECNY STAN 


HODOWLI OWIEC, W KRÓLESTWIE POLSKIEM, 


z przedstawieniem projektu do założenia w kraju tutejszym 


SZKOŁY WYŻSZEJ OWCZARZY. 


Dobrotliwa Opatrzność udarowawszy człowieka ro- 
zumem i wolą, tém samém postawiła go w możności 
wywićrania swćj władzy nieograniczonćj, nad każdém 
innćm jestestwem żyjącćm, skutkiem którćj, dozwoliła 
mu, nietylko ciągnienia z niego korzyści, do zaspokojenia 
pićrwszych potrzeb życia, w surowym stanie natury, ale 
nadto, w miarę pokładanych prac, starań, zabiegów i 
kształcących się stosunków towarzyskich, zastosowania 
takowych do większych życia nagród przyjemności; i tak: 
przodkowie nasi żywili się mięsem z owiec, dziko w la- 
sach żyjących, a skórę z nich za odzież używali; niedługo 
potćm potrzeba i sztuka nauczyła ich, jak mają liczne 
chodować gromady, wełnę połepszać i z nićj sukno i t. p. 
materye wełniane wyrabiać. 

Dlatego owce słusznie policzyć można do rzędu zwić- 
rząt domowych najpożyteczniejszych; wszystkie bowiem 
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jéj części w każdém położeniu, czy za życia, czy na rzeź 
przeznaczone , nader korzystnie mogą być użyte. Wełna, 
np. jeszeze w stanie surowym, znaczne rokuje korzyści, 
a użyta w rękodzielni, zatrudnia mnóstwo ludzi, którym 
wskazuje sposób do życia, i nadaje popęd stosunkom 
handlowym; mićrzwa owcza, pod względem użyzniania 
pól, ma pićrwszeństwo nad wszystkie inne nawozy (sto- 
sownie do miejsca); mięso stanowi posilną i smaczną po- 
trawę; ze skóry wyrabiają się, jak wiadomo, odzież , par- 
gamin i t. p. rzeczy; z trzewiów robiemy tyle nieodzo- 
wne dla harmonii muzycznćj strony: z tłusłości mydło, 
a z kości rozmaite mamy wyroby i t. d. 

Dlatego, nawet do najprzyjemniejszych zatrudnień 
w gospodarstwie wiejskióćm, policzyć można chodowlę 
owiec, gdyż one przez swą produkcyą, niewątpliwie 
przyczyniają się najwięcćj do możności kraju, zwłaszcza 
tam, gdzie chodowla, skutkiem trwałych usiłowań go- 
spodarskich, wysokiego doszła stopnia. 

Hiszpania, jak wiadomo, jest ojczyzną najlepszych ga- 
tunków owiec , ztamtąd liczne kraje Europy, szczep ich 
rodu u siebie zaprowadziły, i dzis wiele miejsc śmiało po- 
szczycić się może owcami, których gatunkowa dobroć, 
w każdym względzie nietylko wyrównywa, ale nawet prze- 
wyższa merynosy hiszpańskie. Największą korzyść w tóm 
przedsiewzięciu odniosła Saxonia, gdzie przez wczesne 
sprowadzenie z Hiszpanii najlepszego gatunku meryno- 
sów i rozmnożenie ich w swym kraju, a następnie przez 
stałe zachowanie generacyi (*) i staranne pielęgnowanie 


(*) Stałe zachowanie generacyi w krzyżowaniu (czyli mieszaniu 
owiec), jestto używanie samców jednćj i tćj samćj rassy, w długim 
szeregu pokoleń, przez co przybliża się co raz bardzićj potomstwo 


260 


przychowku, doprowadziło owce do tego stopnia do- 
skonałości, iż te czystością rassy i delikatnością wełny, 
przewyższają owce Hiszpańskie; chociaż klimat w Saxo- 
nii nierównie jest zimniejszy niź w Hiszpanii. 

Saxonia więc w dzisiejszćj epoce zasila cienko-wełni- 
stómi owcami ościenne kraje; a mianowicie Rossyą, Pol- 
skę i wiele okolic Niemieckich. Na początku bieżącego 
wieku, posiadała Saxonia dwa miliony owiec; między 
którćmi milion przeszło częścią zupełnie, a częścią wy- 
soko poprawnych znajdowało się. 

Teraz jeszcze Anglia znaczne summy do Saxonii za 
cienką wełnę wnosi, a inne sąsiednie kraje, za kupno 
tryków i maciór rassy poprawnej. 

Szląsk górny, w nowszych czasach, tym rodzajem prze- 
mysłu gospodastwa wiejskiego, również wsławiać się za- 
czął i przy ciągłych dążnościach rokuje na przyszłość ze 
szczepu swego doskonałe i wielce poprawne plemię. Go- 
spodarze wiejscy krajów ościennych, nienapróżno ubiega- 
ja się o pićrwszeństwo względem doboru w wychowie 
najlepszych gatunków owiec: wiedzą oni, że owce, w ga- 
tunku uszlachetnione, stanowią źródło zamożności, wzno- 
szą industryą, a nadewszystko mają na celu widok, iż 
tylko wyborna wełna, przez kupców zagranicznych po- 
szukiwaną i dobrze płaconą bywa. Dlatego tóż chodowlą 
owiec, z wielką energią i akuratnością niż każdą inną ga- 
łęź gospodarstwa rolnego traktują. 

Wszakże i my żyjemy w kraju, gdzie na polach ży- 
znych i pastewnych nie zbywa, a przeto tak sprzyjające 
do szczepu ojców. Zaś częstćm odświćżaniem samców. różnych ow- 


czarh do każdego potomstwa, rassa tegoż, nietylko się nie wzniesie 
ale owszem zupełnie zaginie. 
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położenie kraju, jak niemniej umiarkowany klimat za 
wzniesieniem chodowli owiec przemawia, dlaczegóż więc, 
pomimo wielolicznych nakładów, podziśdzień jeszcze do- 
skonałością owego produktu wszędzie szczycić się nie 
możemy? natrafiamy wprawdzie w kraju tutejszym po- 
jedyncze miejsca, w których gromady owiec wysoko 
poprawną posiadają wełnę, ale niestety! jakże mało po- 
dobnych miejsc wymienić jestesmy w możności. 

Uśpiony dotąd, a tyle korzystny przemysł, szukać je- 
dynie pozostaje w zamiłowaniu pielęgnowania i wychowie 
tych delikatnych zwićrząt, których dozór niemal wszę- 
dzie nieumiejętnym i złośliwie zabobonnym poruczony 
jest owczarzom. 

Ci bez najmniejszego wyobrażenia 6 powinnościach 
powołania swego, uprzedzeni, częstokroć, całe gromady 
owcze, a razem z niemi i majątki posiadaczy, na stratę na- 
rażają. Zresztą byłoby zbytecznóm dowodzić rzeczywi- 
stości niniejszego twierdzenia , kiedy codzienne doświad- 
czenie i liczne wypadki obraz prawdy wykrywają. 

Doprowadzenie więc rasy owiec do celującćj dosko- 
nałości i wyrównywającćj prawdziwym merynosom, za- 
wisło jedynie od bacznego dozoru i znajomości sposobu 
ich chodowania. Od nas więc samych załeży stać się 
panem gatunków owiec, któreby hiszpańskim i saskim 
w cienkości wełny, kształtnćj i zdrowój budowie ciała 
nie ustępowały, lecz to wówczas dopićro nastąpić może, 
jeżeli właściciele owiec w kraju tutejszym podwoją usi- 
łowania w tćj gałęzi industryi gospodarczćj, i zechcą mióć 
na celu polepszenie bytu swego. 

Gospodarze wiejscy w królestwie Polskićm, od lat do- 
pióro kilku uważają w wychowie owiec wyborowych 
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możność wzniesienia exystencyi własnój, a w produkcie 
z nich, procent, który żadna inna spekulacya nie przynie- 
sie. I dlatego w nowszych czasach rozpoczęto u nas bar- 
dzićj niż kiedykolwiek naśladować kraje zagraniczne , rzu- 
cono się do tćj gałęzi przemysłu z nadzwyczajną gorliwo- 
ścią, nie oszczędzając nawet znacznych nakładów materyal- 
nych, a w wielu okolicach królestwa tutejszego, wychów 
owiec zajmuje teraz pićrwsze miejsce przed chodowlą 
innych domowych zwićrząt. Lecz nacóż się to przyda! 
kiedy liczne uchybienia w całóm postępowaniu, nietylko 
swemu przemysłowi niesprzyjają, ale owszem skutkiem 
nieodpowiednićj znajomości rzeczy i braku doboru nale- 
życie usposobionych owczarzy, wszelkie czynione nakłady 
i poświęcenia, jakby w przepaść rzucone znikają, a zamiast 
spodzićwanćj korzyści, nieuleczone choroby i upadek co- 
roczny owiec, staje się smutnym widokiem dążności go- 
spodarza. 

Aby usiłowania nasze w gospodarstwie owczćm nie 
zawiodły oczekiwania, trzeba dwa główne warunki mićć 
na uwadze, tojest: 

1. Albo sam własciciel owiec, ze szczególnćm zami- 
łowaniem i znajomością rzeczy, musi prowadzić 
całe tego rodzaju gospodarstwo i być dysponentem 
najmniejszych szczegółów; 

2. Albo téż powinien mićć ludzi uzdatnionych, któ- 
rym czynność ta gospodarcza, zupełnie powierzoną 
być może. 

Dopóki zas jedno lub drugie nie będzie, dopóty nie 
będziemy w możności chlubić się owcami, któreby nam 
reputacyą i sowite wynagrodzenie za trudy i koszta ro- 
kowały. 


Pićrwszy warunek, rzadko gdzie natrafiamy, dlatego, 
że właściciele owiec są razem posiadaczami dóbr, a przeto 
przy licznych zatrudnieniach gospodarskich, pomimo naj- 
lepszćj chęci i wiadomości, nie mają dość czasu być stró- 
żami owiec, i ztego powodu są zmuszeni oddać swój 
majątek w ręce dotychczasowych owczarzy, którzy w do- 
brćj wierze, przyjąwszy tak ważny na siebie obowiązek , 
swóm niesumiennóm, z brakiem dostatecznego usposobie- 
nia połączonćm, działaniem, po niejakim czasie przez 
złość, zabobon i nieumiejętność, niszczą całe gromady 
owiec, a razem z niemi włożony w nie kapitał. 

Weźmy na szale, zysk obecnego dochodu z owiec kra- 
jowych, i porównywajmy takowy, ze szkodami, wypły- 
wającemi zawsze prawie z nieumiejętnych i niedbałych, 
dotychczasowych owczarzy naszych; spostrzedz się da 
przewaga na stronę szkody, a pozorna korzyść nieodpo- 
wić bynajmnićj wydatkom i stratom. 

Niepodobna nawet kiedykolwiek spodzićwać się od- 
powiedniego z owiec procentu, jeżeli niedołężne uspo- 
sobienie, pozorna przychylność, a niekiedy utajona złośłi-- 
wość teraźniejszych owczarzy dła panów swoich i nadal 
cierpianą będzie. Zwróćmy tylko uwagę na zabójcze 
choroby, skutkiem których mnóstwo gromad owczych, 
rokrocznie pada ofiarą, a mianowicie: zgnilizna, moty- 
lice, choroba robaczkowa płuc, parchy i t. p., i uczyńmy 
zapytanie, kto jest główną sprężyną tak częstego upadku 
owiec? otrzymamy niewątpliwą odpowiedź: „owczarze!” 
Onito, zamiast wzbronić przystępu podobnym choro- 
bom, przez gorliwy i nieodstępny dozór, to je tają, gdy 
z ich zaniedbania gromadę nawiedzą, i nie prędzćj o wy- 
padku donoszą, aż niebezpieczeństwo upadkiem całej 


264 


gromady zagraża; napróżno poniewczasie ratować doby- 
tek, w którym zaród choroby rozżarzonćj , wszystkie czę- 
ści organiczne, jakby płomieniem niweczy.  Wtenczas 
nawet najbieglejszy lókarz, z najskuteczniejszemi środka- 
mi w pomoc przyszedłszy, złemu zaradzić nie zdoła; a 
właściciel owiec, zamiast cieszyć się przychówkiem i wy- 
rostem wełny w owczarni, skórki owcze w śpichrzu od- 
wiódza. | 

W porównaniu owiec, stadnictwo ma za główny przed- 
miot wychów koni rasowych, i na ten cel urządzone są 
oddzielne stada, opatrzone, dla ich dozoru i pielęgnowa- 
nia, ludźmi zupełnie w tćj sztuce uzdatnionymi; chociaż 
koń do rzędu najsilniejszych zwićrząt domowych należy. 
i łatwiej niź inne zwićrzęta, wszelkim wpływom ze- 
wnętrznym powietrza oprzóć się i niewygody znosić może. 
Owce zaś, chociaż stworzenia słabe i delikatne, zamiast 
doznawać podwójnego starania w wychowie, powierzone 
są ludziom prostym, surowym, bez żadnój znajomości 
sztuki i wiadomości o potrzebach utrzymania i ulepszenia 
rasowości tych zwićrząt. Oni to, nietylko rasy owiec 
podnićść nie potrafią, ale nadto, przez swą nieudolność, 
przysposabiają pomienione choroby, skutkiem których, po- 
mysłnego powodzenia gromady, spodzićwać się nie można. 

W takićm położeniu rzeczy, niepodobna posunąć się 
w chodowli owiec naprzód, tyłko na wstecz, gdyż po- 
mienieni owczarze, niweczą coraz bardzićj obudzoną we 
właścicielach wiejskich, chęć czynienia na tę instytucyą 
nakładów i zarazem zniewalają do wychowu owiec dwu- 
strzyżnych, z grubą wełną, przez gmin tak zwanych swi- 
niarek , przy rozmnożeniu się których, pokolenie owiec 
poprawnych; zupełnie ginie. 
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Jeżeli chodowła owiec, ma stanowić w kraju tutejszym 
główną gałęź przemysłu gospodarstwa wiejskiego, zatóm 
wypada, przez polepszenie rasy, nadać ich gatunkom po- 
stać pomyślniejszą niż dotąd, i usiłowaniom odpowie- 
dniejszą, co bezwątpienia wszędzie zależy, od sprężystego 
działania pojedynczych ludzi, dostatecznie obznajomio- 
nych z istotą rzeczy, od których spodzićwać się tylko mo- 
zna ulepszenia gatunków owiec, i oddalenia strat wzro- 
stowi ich na przeszkodzie będących; bowiem zaród złego 
raz wkorzeniony, trudnym bywa do usunięcia, i prze- 
szkadza dalszemu postępowi industry. Że prawda po- 
wyższa jest niewątpliwą, może nam posłużyć historya 
wszystkich zwićrząt domowych, które opieka ludzka 
w gatunku ulepszyła, ałbo téż do stanu wyrodzenia i znik- 
czemnienia doprowadziła. Egipcyanie , pićrwszy swego 
czasu co do oświaty naród, pićrwsze uczynili postępy 
w ulepszeniu gatunków zwićrząt. Za Egipcyanami poszli 
Grecy, a za niemi Rzymianie i t. d. Atoli na cóż wywo- 
dzić przykłady z czasów starożytnych, kiedy widziemy 
ile w dzisiejszych, wsławionych różnych krajów gospo- 
darzy, troskliwość i nieuprzedzone zabiegi, na chodowlą 
zwićrząt domowych, wpływu wywićrają. 

Aby więc wstecz posuwającą się chodowlą owiec 
w kraju tutejszym podźwignąć , należy dotychczasowe wa- 
dy, w całóm postępowaniu gospodarstwa owczego, raz 
na zawsze uprzątnąć, przesądy tegoczesnych zabobon- 
nych owczarzy wykorzenić, a tćmsamćm złe odwróciwszy, 
w przyszłości stanąć na równi z owcami zagranicą, tyle 
z dobroci gatunku swego wsławionemi; tudzie aby za- 
pobićdz nadal koniecznosci wywożenia z kraju znacznych 
summ na pokuj owiec, — nareszcie: 
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Aby industryą uśpioną ocucić, zamożność wiejskich 
gospodarzy pokrzepić i dobry byt kraju ustalić, niemasz 
lepszego ku temu środka, jak uwolnić się stopniowo od 
dotychczasowych przesądnych owczarzy, a natomiast za- 
opatrzyć się w ludzi dostatecznie w tym zawodzie uspo- 
sobionych , którymby nadzór i kierunek owćj waźnćj ga- 
łęzi gospodarstwa wiejskiego bezpiecznićj, i z większą 
niż dotąd dła właściciela owiec korzyścią, mógł być po- 
ruczonym. Że zaś na podobnych ludziach zupełnie u nas 
zbywa, przeto wsparty kilkonasto-letnióm doświadcze- 
niem, powziąłem myśl zaprowadzić prywatny tego rodzaju 
Instytut Naukowy. I niewątpię, iż w kraju tutejszym, tyle 
od natury w rodzajną ziemię uposażonym, pomyślny sku- 
tek odniesie; zwłaszcza, że żadna ku temu nie zachodzi 
przeszkoda , iżby kiedyś przez sztukę i przemysł stał się 
ojczyzną najpiękniejszych gatunków owiec, któreby nie- 
równie z innemi płodami, w dobroci swćj zagranicą ce- 
lowały. 

Przy założeniu rzeczonćj szkoły, mam na względzie 
także widok ekonomiczny, t. j., ażeby w czasie jak naj- 
krótszym i zjak najmniejszym nakładem, dostatecznie 
usposobić owczarzy, którzyby chodowlą owiec podnićść, 
zgubnym chorobom zapobićdz, a zarazem niezliczone 
straty wstrzymawszy, dobre mienie ziomków upowsze- 
chnić mogli. 

Nie czynię to z zamiłowania méj sztuki, jakkolwiek 
jestem jéj zwolennikiem; lecz jedynie chcę się stać poży- 
tecznym krajowi, w którym się urodziłem, i w którym 
nauki pobićrałem. Tym końcem więc, założę szkołę 
wyższą Owczarzy, w sposób, ile możności, prawdziwemu 
przeznaczeniu, najwięcćj odpowiedni, zuwagą, iżby nigdy 
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nie było powodu, do przedsiębrania jakichkolwiek zmian; 
a przeto urządzę ją na wsi w miejscu, z wzorowego cho- 
dowania owiec znanóm, to jest we wsi Szczypiorno, o 6 
wiorst od miasta gubernialnego Kalisza odległćj, do zna- 
nego w kraju tutejszym i zagranicą gospodarza, W80 Or- 
dęgi należącćj; u którego gromada owiec z kilku tysięcy 
złożona, przez gorliwy w wychowie starunek, co do cien- 
kości wełny i zdrowćj budowy ciała, nieustępuje owcom 
zagranicznym krwi czystćj. W®Y Ordęga przeto, nietylko 
zezwala na założenie w swych dobrach pomienionćj szko- 
ły, ale nadto, ustępuje bezpłatnie na zamierzony cel: 
obszórny lokal i przyjmuje na siebie obowiązek mienia 
wspólnego udziału w części naukowo-praktycznćj. 

Wspomniona szkoła składać się będzie, z Dyrektora, 
Vice - Dyrektora, Professora Botaniki i Nauczyciela (sor- 
tiera wełny). 

Co się dotyczć zas samćj nauki i uczniów, którzy w szko- 
le sposobić się mają, z tych jedni będą przychodni, a dru- 
dzy stale w szkole zamieszkali; przyjmowani zostaną tylko, 
młodzi ludzie czytać i pisać umiejący, oraz cztóry pićr- 
wsze działania arytmetyczne; wieku od 18 do 24 lat, 
zdrowia czórstwego , budowy ciała i konduity dobrej. 

Kurs nauki trwać będzie przez lat 2, po ukończeniu 
którego uczeń złoży ścisły examen, a następnie, po wy- 
konaniu przysięgi (na rzetelność dopelnienia swych obo- 
wiązków), otrzyma odpowiedzialne świadectwo zdatności, 
przez skład nauczycieli szkoły wydane, a przez Rząd po- 
twierdzone, i nosić będzie nazwisko Dozorcy owiec. 

Uczniowie stałe w szkole zamieszkali, wnoszą opłatę 
roczną, któraby podług wyrachowania, prócz wynagro- 
dzenia za naukę, stancyą, stół, pranie, opał i światło, 
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dostateczna była; przychodni zas, za samą tylko naukę, 
uiszczać się będą. (Bliższe szczegóły tyczące się wewnę- 
trznego urządzenia tćj instytucyi, we względzie naukowym 
i administracyjnym, oddzielnie sporządzony plan objasni). 

Izby jednak zamierzony cel, dla dobra ogółu upowsze- 
chnić, i młodych owczarzy do uczęszczania bardzićj na- 
kłonić,— zaproszonych będzie, dla współdziałania kilku 
członków honorowych, z posiadaczy dóbr najbliższych 
okolic, i ze wzorowego prowadzenia gospodarstwa by- 
dlanego znanych; którzy zarazem będąc Protektorami 
szkoły, zgromadzą się raz lub dwa razy do roku do im- 
stytutu i odbędą z Dyrektorem i Nauczycielami narady 
względem połepszenia wewnętrznego składu szkoły i spo- 
sobów, ułatwiających wzniesienie chodowli owiec w ca- 
łóm Królestwie. Protokuły zaś z odbytych czynności, wy- 
sokiemu Rządowi, jako głównemu opiekunowi zakładu, 
pod światłą rozwagę, dla roztrząśnienia , potwierdzenia i 
udzielenia w razie potrzeby, stosownćj pomocy, w każdym 
razie przedłożone będą. 

Im rychłćj nowy ten zakład wydać potrafi ludzi, ku 
wspołecznemu użytkowi sposobnych , tém prędzćj obu- 
dzoną zostanie, chęć ubiegania się w pomnożeniu i ule- 
pszeniu gatunków owiec, jak również do łożenia na ten 
cel, nakładów i powszechnego starania. 

Niech mi więc wolno będzie, przytoczyć rokujące kra- 
jowi na przyszłość korzyści, z posiadania uzdatnionych 
w gospodarstwie owczćm indiwiduów; dla wykazania 
których, wezmę za zasadę straty w owcach, wypadkiem 
rozlicznych chorób będące, które wszakże przez obmy- 
slony przezemnie środek oswobodzić się dadzą. 
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I tak przypuściwszy, że w jednćj Gubernii znajduje się 
owiec 200,000, których wartość przez przecięcie wyno- 
si, licząc sztukę po złp. 20, razem 4,000,000 złp. szko- 
dy jakie kraj corocznie przez choroby i upadek owiec 
doznaje, (pomijając uszczuplenie dochówku i stracone ko- 
rzyści z wełny); wynoszą bez przesady 10 od 100. Ja je- 
dnak wezmę w połowie to jest 5 od 100, podług tego 
więc, zaprowadzone na przyszłość środki pomocnicze, 
ocalić mogą. 

10 Przez umniejszenie straty skutkiem li tylko nie- 
dbałości teraźniejszych owczarzy będącćj 21 od 100. 

20 Przez staranne zapobieganie obcym chorobom, lub 
takim, które do pory roku, stanu powietrza atmosfery- 
cznego i mocy pićrwiastku zaraźliwego, są przywiązane; 
np. zaraza śledziony, róża gangrenista, ospa owcza i t. d. 
li 14 od 100. 

30 Przypuściwszy wreszcie, że mimo największej tro- 
skliwości, niespodziane wypadki zrządzą na przyszłość 
stratę w owcach 1 i 14 od 100; to wszelako zysk czysty 
i niewątpliwy na 3 i 34 od sta rachować można. 

Pomijając zatóm owe korzyści, które późnićj z doboru 
w wychowie najlepszych gatunków owiec cienko-wełni- 
stych, tudzież z wełny otrzymamy; zysk, z dopićro przy- 
toczonych okołiczności przez umniejszenie straty, okaże się 
niemylnie w ilości 150,000 w jednćj gubernii, czyli w ca- 
łém królestwie 1,200,000 rocznie. Rzeczywistości twier- 
dzenia tego, żaden bezstrony znawca nie zaprzeczy. 

Mysł ta względem kształcenia młodych ludzi na do- 
zorców, niejednego może właściciela owiec zrazi, z przy- 
czyny wydatków, jakie na opłacanie tychże ponosić wy- 
padnie; atoli zważmy ile nasi dotychczasowi owczarze 
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mają dochodu rocznego za dozorowanie 1,000 stuk gro- 
mady, a przekonamy się, że summa ta, wystarczy bez- 
piecznie na swobodne utrzymanie człowieka, należycie 
w owym zawodzie uzdatnionego ; jeżeli mu dozwolonćm 
będzie przyjąć jednocześnie, obowiązek dozorowania gro- 
mady owiec, do sąsiedniego właściciela należącćj. I tak 
np. owczarz utrzymujący o własnym koszcie potrzebną 
liczbę owczarków, pobićra od 1,000 owiec rocznie, w pić- 
niądzach i ordynaryi następujące wynagrodzenie: 
Płacy pićniężnej. 
Od owcy dorosłćj po groszy 15 rocznie, a zatćm złp. 500. 
Od każdego jagnięcia po gr. 6 — przypuściwszy, 
więc, że 1,000 maciór wyda 900 jagniąt, 
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Czynię więc pytanie, czy za tak szczodrą opłatę, nie- 
można mieć człowieka, któremu powierzone owce, bez- 
piecznićj i lepićj niż dotąd pielęgnowane być mogą. ? 

Wszelkie pomysły jednćj pojedynczćj osoby, chociażby 
w widoku dla kraju najzbawienniejsze, żadnego skutku 
nieodniosą; jeżeli Rząd łaskawą opieką swoją w pomoc 
jéj nieprzyjdzie. A przeto nieomylną mam nadzieję, że 
sprawiedliwy Najjaśniejszego Pana Rząd, którego główna 
dążnością jest, wspićrać mieszkańców we wszystkich 
przedsięwzięciach, wynalazkach i rękodzielniach, dla 
wznoszenia i upowszechnienia w kraju przemysłu i kun- 
sztów; raczy także i mnie pomyślnym łaskawie uwien- 
czyć skutkiem, dla którćjto łaski nietracę nadziei, wy- 
wiązania się niepróżnemu oczekiwamu, przez niczachwiane 
usiłowanie w przykładaniu się do polepszenia bytu współ- 
ziomków i podniesienia industryi. Ustawiczne utyskiwa- 
nia właścicieli ziemskich, na doznawane w owcach szkody, 
dla braku usposobionych ku temu owczarzy, które w cią- 
gu mćj kiłkonastoletnićj weterynarnćj praktyki, we wszy- 
stkich niemal okolicach królestwa, a szczególnićj teraz 
w gubernii Kaliskićj słyszeć się dały, spowodowały mnie 
do założenia powyższćj dla ziemian szkoły. 

Zaszczycony reputacyą i zaufaniem wielu gospodarzy 
wiejskich, w różnych okolicach królestwa, jak również 
znany z usiłowań i prac naukowych w różnych gałęziach 
weterynaryi, jakie w zawodzie służby rządowćj przed- 
siębrać miałem zaszczyt, nie wątpię, że zamiar mój, dobro 
ogółu na celu mający, przychylność powszechną zjedna. 

Pozostaję mi jeszcze zwrócić światła uwagę Rządu na 
na następującą okoliczność: iż owczarze dzisiejsi z grona 
ludzi ciemnych i ordynaryjnych złożeni, w wieku popi- 
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sowym, są wolni od zaciągu wojskowego; ośmielam się 
przeto, zanieść najuniżeńszą proźbę, iżby individua po- 
wyższemu zawodowi poświęcać się mające, tak podczas 
uczęszczania do szkoły, jak po ukończeniu nauk w téjże, 
od poboru wojskowego byli wyłączeni. Dopićro rzeczone 
prerogatywy nadadzą całćj téj rzeczy, większy popęd 
i zamiłowanie; przyczćm wszakże, Rząd najmniejszego 
niedozna uszczerbku, gdyż w miarę wykształcenia się 
nowych owczarzy, teraźniejsi w wieku popisowym, z pod 
rygoru prawa konskrypcyjnego nie będą wyłączeni. 

Przed zakończeniem atoli niniejszego artykułu, niech 
mi wolno będzie nadmienić jeszcze, iż wychodząca ze 
szkoły owczarzy klassa ludzi, która w skutku przyjętych 
nauk, powołaniu swemu z korzyścią dla kraju odpowić, 
nietylko wywdzięczyć się potrafi, za zlane przez to na nich 
łaski, ale nadto: przyłoży się do wytępienia, tyle razy 
wzmiankowanych przesądów, zabobonów, oraz nadużyć, 
z braku wiadomości pochodzących. Co tém pewnićj jest 
do przewidzenia, iż tacy ludzie, własnym powodowani in- 
teresem, dla ustalenia swego sposobu do życia, zosta- 
jąc z wieśniakami w ciągłych stosunkach, zawsze mają 
sposobność, przyczynienia się do wytępienia dziedzicznych 
i wkorzenionych u nich przesądów, przez zasady rozumu 
i przekonywające doświadczenia. 

W Kaliszu dnia 1 czerwca 1843 r. 


Jakób Lewandowski. 


Lćkarz wetyrynaryi klassy 1ćj, b. pomocnik Dyrektora szkoły 
weterynarzy, w Warszawie. 


EKONOMIA PRZEMYSŁOWA. 


Kurs z roku 1837 i 1838, wykładany w Konserwatoryum 
Paryzkićm sztuk i rzemiósł, 
przez 
P. Blanqui. 
Warszawa r. 1843. — Tom I. 


Do ważniejszych zasług Redaktorów Biblioteki War- 
szawskićj — zapewniających im wdzięczność spółziom- 
ków—nałeży bez zaprzeczenia szczęśliwie powzięty i speł- 
niający się już zamiar, wydawania Biblioteki Zagranicznej. 
Nowy ten zawód, nader trafnie rozpoczęły: Dzieje cywi- 
lizacyi Europejskiej P. Guizot w 2°* tomach, które przez 
swoją znamienitą i powszechnie uznaną ważność, zna- 
cznie na rozbudzenie myśli u nas wpływać mogą. 

P. Guizot bez zaprzeczenia należy do najpićrwszych tego- 
czesnych uczonych. Przez pracowite wytrwałe i śmiałe zara- 
zem zapuszczenie się w przeszłość , przez wskrzeszenie i wy- 
wołanie na jaw najważniejszych fenomenów, któremi obja- 
wiała się ludzkość naszćj sędziwćj Europy, przez analogia 
i przez krytyczne nadewszysko ważenie tych fenomenów,pan 
Guizot nietylko wykrył jednę i główną zasadę, jednę 
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i niezmienną przyczynę, z którćj te wszystkie zjawiska 
jako następstwo konieczne wywiązały się, ale nadto za- 
powiada to, co skutkiem tejże samćj konieczności po- 
winna i musi przynieść nam historya przyszłości. 

Teorye P. Guizot silnie obchodzą wszystkich mylących, 
zważając: że zbudowane niegdyś natężeniem samego tylko 
ducha, i przy cichćm professorskićm biurku, dziś syste- 
matycznie wcielają się w życie 33,000,000 Francuzów, 
nazbyt głośnych zawsze z ciągłćj ruchliwości i zmiany, 
i że ta sama głowa co je stworzyła, ta sama ręka co je 
skreśliła, zdobywszy niespodzianie potężną tak moralną 
jak materyalną władzę, z zadziwiającą zręcznością rozwija 
ję, kieruje, popycha nimi dążenia i nadzieje całćj niemal 
Europy. 

Ale dosyć o Panu Guizot, gdyż właściwie zamierzyli- 
śmy sobie mówić o tłumaczeniu Ekonomii przemysłowej 
Pana Blanqui, stanowiącćj tom trzeci Biblioteki Zagra- 
nicznej. — Głowa, praca, i oszczędność, jedynemi są 
sprawcami wygód, dobrego bytu, zasobów, zbiorów czyli 
kapitału, każdego pojedynczego człowieka. A że kapitały 
pojedynczych osób każdego kraju, razem wzięte, składają 
massę kapitałów, czyli bogactwo tegoż kraju; przeto ten 
naród jest najbogatszy, który stosunkowo do innych naj- 
większy ma kapitał, a właściwie, który najwięcćj liczy 
ludzi z głową, pracą i oszczędnością (kapitałem), i który 
w całćj massie przez umiejętne skombinowanie , matema- 
tyczne obliczenie pojedynczo i względnie działalności tych 
trzech elementów, nadał i nadaje im najwłasciwszy kieru- 
nek, dla otrzymania największych spodzićwanych korzyści. 

Na tćj niczaprzeczonćj prawdzie zbudowane zostaly 
nauki Ekonomii politycznej i Ekonomii przemysłowćj, 
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wskazujące drogi, według których organizuje się i wy- 
kształca życie społeczne, wszelki przemysł i pojedyn- 
czych familij i narodów. Nauki te, nigdzie może rozcią- 
glejszego upowszechnienia nie wymagają, jak pomiędzy 
naszymi właścicielami dóbr ziemskich. Oni bowiem, 
w stosunkach do swoich włości, są: jakby rządcami od- 
dzielnych państw, i zarazem przedsiębiercami przemysło- 
wymi. Ot, zawoła nie jeden ziemianin z gnićwem: znowu 
nas Waszmość pędzisz do szkoły, dla słuchania i uczenia 
się Ekonomii politycznćj i Ekonomii przemysłowej. Co 
za brednie! Wszakże Waszmość mówisz: że całą mądro- 
ścią tych tam Ekonomij politycznych i przemysłowych, 
jest: głowa, praca i oszczędność. Alboż to my jestesmy 
bez głowy? alboż to my nie pracujemy? alboż się: nie 
kurczymy i nie oszczędzamy jak można najlepićj? — Je- 
stesśmy więc i będziemy ekonomistami, bez tych uczonych 
kursów P. Blanqui, za które — jak się domyślać zaczy- 
nam , — Waszmość chcesz rubelka z kieszeni wyciągnąć, 
mimo pięknych zalet, jakie oddajesz oszczędności ! 

O uspokójcie się panowie bracia! komużby na myśl 
przyszło zaprzeczać to , co wszyscy widzą? Prawda, mamy: 
głowy, pracę i oszczędność , — ale chciejmy się tylko su- 
miennie policzyć, a mało znajdziemy takich, którzyby so- 
bie w życiu zadali proste pytanie,. co to istotnie znaczą: 
głowa, praca, oszczędność? A przecież — wierzajcie mi 
panowie bracia, — od rozwiązania gruntownie tego py- 
tania i objęcia jasnego wszystkich z nićm spowinowa- 
conych, zależy sztuka kierowania się z pewnością ! 
z niezawodną korzyścią, we wszystkich przedsięwzięciach 
przemysłowych, a więc I w naszóm rolnćm. — I któż 
z nas tego nie widział, jak nie jeden posiadacz dwóch, a 
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nawet i jednego folwarku, wzniósł u siebie znacznym 
kosztem pyszną budowlę, ustawił w nićj najnowsze appa- 
rata i urządził wszystko w sposobie odpowiednim postę- 
pom sztuki, tak, że gorzelnia jego produkowaćby mogła 
do 40" tysięcy garncy okowity. Sprowadził on nadto 
dobrze rekommendowanego majstra lub inspektora go- 
rzelnictwa — niemca z Berlina — i wszystko puścił z wiel- 
ką radością swoją a podziwem sąsiedztwa, w niezwykły 
ruch. Ale cóż z tego, kiedy corok wyrabia na okowitę, 
tylko swoje surowe produkta, tojest: jaki tysiąc korcy 
kartolli i pareset korcy żyta? Inny, który tę niedorzeczność 
dostrzega — śmieje się na całą gębę, jak mówią z prze- 
mądrych urządzeń sąsiada, ze wszystkich niemców i nie- 
micckich figli, w prostym drewnianym domu, na prostych 
kotłach , ze swoim Bartkiem karbowym, który do wszy- 
stkiego na świecie zdolny, broń Boże z kartofli, ale zżyta, 
tak swego jak skupowanego ze wszystkich stron, od 
wczesnćj jesieni do srodka maja, pędzi a pędzi anyżówkę, 
i nieposiada się ze szczęścia, choć tyle tylko otrzymuje 
z korca żyta szumówki, ile pićrwszy miał garncy okowity. 
Obaj ci panowie mają głowy, chcą, a może nawet istotnie 
pracują, chcą, a może i istotnie oszczędzają; a przecież 
każdemu z nich każdy garniec wódki dwa razy drożćj nie 
raz przychodzi nad cenę, według którćj w ten sam czas 
wszyscy i wszędzie przedają. Podobne rezultata do- 
strzedzby się dały w fabrykach cukru z buraków, w fa- 
brykach porteru i innych, po wielu dobrach zakładanych 
a upadłych już lub chylących się do upadku. Po tćj sa- 
mój drodze idą ci, co znacznym kosztem sprowadzone 
merynosy albo szwajcarskie bydło, oddają w opiekę, ma- 
nipułacvą i kierunek ciemnych ekonomów, albo równych 
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im — pod względem potrzebnych wiadomości — owezar- 
ków, pastuchów i t. p., a zwłaszcza téż tacy, co znajdują 
znakomitszą spekulacyą w wyprzedaży siana po miastach, 
a nie w skonsumowaniu go na gruncie. Ależ, odezwie 
się kto, po cóż nam Waszmość dobićrasz — jakby z umy- 
słu — podobnych łchmościów ? — Tym ludziom zbywa na 
dostatecznóm ukształeeniu , na zdrowym rozsądku, a tego 
nawet i Ekonomia, jakićjbądź nazwy, nadać nie potrafi. 
O! tym Ichmościom nie zbywa na rozsądku, — brakuje 
im raczćj, jak może i nam samym, którzy ich tak surowo 
sądzimy, przestronniejszego na rzeczy poglądu; — bra- 
kuje im nadewszystko stanowiska, z którego dostrzedz 
można w całóm świetle całkowity obraz przemysłu, wszy- 
stkie jego gałęzie i ostatnie przyczyny powodzeń każdego 
pojedynczego przedsiębierstwa. — Tego trzeba się uczyć 
z natężoną uwagą i silną wołą zagłębiania się we wszy- 
stkie tajniki nauki. — Tu, sam zdrowy rozsądek, a na- 
wet i wyższe wykształcenie nie starczy. Przed kilkunastu 
laty, przy otwarciu rocznóm kursów, dyrygujący Instytu- 
tem, przedstawiając ważność powołań przemysłu ręko- 
dzielnego i handlowego , zachęcał młodzież do puszczania 
się w ten zawód z całym zapałem i poświęceniem, uka- 
zując: że na tćj drodze znajdzie dla siebie najpewniejszy 
i najmnićj uległy stan, uczciwa możność uzbićrania i po- 
większania majątku, a przez to podźwignienia i pomno- 
żenia bogactwa i pomyślności kraju. Całe zgromadzenie 
zdawało się jednomyślnie przyznawać gruntowność po- 
dobnym zasadom i wszystkim ztąd wynikłym rozumowa- 
niom, a przecież, niedługo potém, jedno z pism naj- 
poważniejszych, zamieściło rozległy i uczony artykuł, 
w którym dowieść usiłowano: że powyższe zasady pod- 
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kopują najswiętsze o moralności i religii pojęcia! Go wię- 
céj, wkrótce potóm, jeden z najpićrwszych literatów, 
w rozprawie najczystszą polszczyzną skrćślonćj, w zapale 
poetycznym i wyniosłćj narodowćj dumie, wysławiał za 
najszczytniejszą stronę, to, że ojcowie nasi nie chcieli 
trudnić się rękodzielnictwem i handlem, ustępując je dla 
przybyszów i gminu. 

Colbert, ów wielki reformator i wskrzesiciel przemy- 
słu we Francyi, który mógł o sobie powiedzićć śmiało, 
ze ma głowę, i to głowę, jak na owe czasy pićrwszego 
rzędu, nie umiał przecież dostatecznie pojąć, czém mysl, 
tojest głowa, być może i być powinna w przemyśle. 
Kiedy bowiem jeden z myslących mechaników, wytłuma- 
czywszy mu wszelkie korzyści z wynalezionćj i zbudowa- 
nćj przez siebie machiny, zastępującćj wielu robotników, 
przekładał, ile wynikłoby korzyści, gdyby usiłowaniem 
Rządu podobne machiny upowszechniły się po rękodzie|- 
niach, Colbert odrzekł: „Udaj się gdzieindzićj ze swoją 
machiną , my tutaj mamy zbyt wiele rąk do zatrudnienia 
abyśmy mysleli przywodzić je do nicości.” A kiedy zdzi- 
wiony tą mową mechanik odszedł, Colbert głośnićj do 
otaczających go osób rzekł: „Podobny człowiek, to rzecz 
zabójcza.” 

Otóżto, aby uniknąć wszystkich podobnych niedo- 
rzeczności i zgubnych ztąd, tak dla pojedynczych osób, 
jako i dla całego narodu następstw, trzeba koniecznie 
uczyć się Ekonomii. Otóż rzetelna przyczyna, dla którćj 
należy się wdzięczność uczonym, którzy tę naukę jasnym, 
do pojęcia każdego łatwym, i zupelnie popularnym wy- 
kładem, pomiędzy wszystkie klassy spółeczeństwa roz- 
szórzać usiłują. Do -takich właśnie wykładów należy 
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kurs Ekonomii przemysłowćj Pana Blanqui, w przekładzie 
polskim obecnie przez redakcyą Biblioteki Warszawskićj, 
puszczony u nas w obieg. Kurs ten składa się z trzyna- 
stu lekcyj wyłożonych wr. 1837 — 1838 w Konserwa- 
toryum sztuk i rzemiosł, dla publiczności po największćj 
części przemysłowćj, składającćj się z przedsiębierców, 
naczelników warsztatów, czeladzi, kupców i kupczyków. 
Dla nichto potrafił uczony Professor, wszystkie wa- 
żniejsze części Ekonomii przywieść do jasności, takiego 
następstwa i oczywistości wniosków, że nawet najtępsze- 
go pojęcia osoby z upodobaniem je czytać, z łatwością 
zrozumióć mogą. Popularność, a razem ważność każdćj 
z tych lekcyj, tyle zajmowały: że je przez pośrednictwo 
stenografów w kilka dni, po odezytaniach Profesora Blan- 
qui, dzienniki tak francuzkie, jak zagraniczne, zamieszcza- 
ły w swych kolumnach. Jeśli tedy jest prawdą, że u nas 
taka tyłko smakuje nauka, która równie gładko przesu- 
wa się w głowę, jak chléb z masłem do żołądka, tedy 
niezawodnie Ekonomia przemysłowa P. Blanqui, będzie, 
a przynajmnićj być powinna, we wszystkich ręku. 
Dajmy teraz choć treściwe wyobrażenie o kursach P. 
Blanqui, ile można w jego własnych słowach: „Przez 
długi czas, mówi P. Blanqui we wstępie, nie znano za- 
sad, które w obecnym stanie umiejętnosci ekonomicznćj 
uważamy za prawdziwe. I tak, wielkość i pomyślność 
kraju, według niektórych, wzrastać tylko mogły przez 
wojenne zabory, a samą tylko ziemię uważano za jedyne 
źródło bogactwa; — handel i rękodzielnictwo były bezpło- 
dne, robotnicy i przedsiębiercy fabryk , negocyanci i ku- 
pcy miejscy niewytwarzali żadnych nowych wartości: ich 
praca wracać miała tylko to, co oni spożyli w zapłatach, 
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ziemiopłodach, towarach i t. d., — jedném słowem, ci 
wszyscy nie przyczyniali się w niczćm do bogactwa kra- 
jowego.” 

Pióćrwszy Adam Smith, a za nim jego następcy do- 
wiedli faktami i rozumowaniem, mylności tak zgubnych 
zasad, a na ich głos zbudziły się i uzyskały przynależną 
sobie cześć rękodzieła i handel. Gdziekolwiek się dziś 
obrócimy, wszędy uderzają nas nowe przedsiewzięcia i 
nowe skutki przemysłowych usiłowań. Tu formują się 
towarzystwa, przez akcye, do budowania dróg lub ka- 
nałów, tam znowu do kolei żelaznych, do statków paro- 
wych, indzićj do kopalni i hut, da rozszćrzenia stosun- 
ków handłowych wewnątrz, lub z krajami zamorskiemi 
Iiggpk dates 

„Oto jest, Panowie, co nam tłumaczy tak w czasach 
ubiegłych, jako i za dni naszych, potęgę pewnych państw, 
których obwód był lub jest bardzo ograniczony, a które 
rozkazywaly ludom, dwadzieścia razy liczniejszym od sie- 
bie. Patrzcie na Wenecyą w środku wód, Ilolandyą 
między bagnami, rzeczypospolite Genueńską i Florencką, 
ich rękodzieła, ich fabryki, ich handel, dały im były 
w ręce berło świata. Uważmy Belgią za dni naszych, 
ze swómi kilku milionami mieszkańców; uważmy Anglią 
z swoim obwodem, dwakroć mniejszym od obwodu Hi- 
szpanii. Z jednćj strony pochmurne niebo, temperatura 
zimna, grunt niesposobny wydawać tysiąca płodów: 
z drugićj dwukrotne zbiory, klima gorące, lecz niespie- 
kłe, ziemia wydająca ziarna, oliwę , wino, trzcinę cukrowa» 
słowem płody zwrotnikowe i północne. — Dla jednych nie- 
bo uczyniło wszystko, drugim odmówiło wszystkiego, — 
jednakże ostatni są bogaci, potężni, cieszą się pokojem, 
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imię ich w poszanowaniu w najodleglejszych stronach; 
przeciwuie tamci są ubodzy, nędzni, domowa wojna pu- 
stoszy ich sioła, pali miasta, burzy domy i wyplenia bez ró- 
żnicy pomiędzy nimi równie najpićrwszych jako i ostatnich.” 

Po wstępie, stanowiącym piórwszą lekcyą, która cała 
ma barwę przytoczonych ustępów, P. Blanqui w nastę- 
pnych lekcyach tłumaczy i objaśnia znaczenie: warto- 
sci, kapitału i jego zysków, a przytćm podatek i rentę. 

„Podług Adama Smith dwa są rodzaje wartości: war- 
tość użytkowa i wartość zamienna. Pićrwsza jest ta, 
którćj każdy używa lub używać może, a która tómsamóm 
nigdy nie.może być zamienianą, taką wartością jest świa- 
tło słoneczne. Druga jest ta, która nie jest w posiada- 
niu każdego, i przez którą ci co ją posiadaja, mogą się 
zaopatrzyć w to, czego potrzebują. Worek np. zboża, 
ułatwia mi nabycie kapełusza, chustek lub butów, po- 
dług méj woli. Ztąd pojmujemy: że bogactwo składa 
się z wartości zamiennych, nie zaś z wartości użytko- 
wych.” 

Do wartości zamiennych przychodzimy przez pracę; 
ażeby zaś pracować, potrzeba nakładów, tojest: surowe- 
go materyału, narzędzi i pożywienia. Te nakłady sta- 
nowią kapitał. Kapitał wyłożony na stawianie budowy, 
sprawienie machin i narzędzi, zowie się kapitałem sta- 
tym, albo uwięzionym; ten zaś który opłaca potrzeby 
bieżące, kupno surowego materyału, robotników it. p., 
zowie się kapitałem obiegowym, albo obrotowym. Do 
głównych zatém elementów produkcyi przemysłowej, 
należą praca i kapitały. 

„Gdyby kapitały, albo raczćj ci, co je posiadają, mieli 
zawsze tyle roztropności, iżby się brali do upłodnienia 
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gałęzi przemysłu, które nędznie wegetują, dla braku tćj 
podniety, nieodzownćj wszelkim przedsiewzięciom, kraj 
wkrótce nie miałby w swojćm łonie nieszczęśliwych, i 
każdy cieszyłby się zamożnością i dobrym bytem, któreby 
mu przyniosła jego praca. Na nieszczęście rzecz się ma 
całkiem inaczćj, i częstokroć kapitały potrzebne w je- 
dnym punkcie, zmarnowane zostały gdzieindzićj, w in- 
teressach źle pojętych, stały się one pastwą rozszarpana 
przez kilku intrygantów ; a tak, zamiast przyłożyć się do 
korzystnej dla wszystkich reprodukcyi, zniweczyły się 
spożyciem bezprodukcyjnóm:” 

Okazawszy Professor Blanqui, jak w spółeczności, do- 
brze uorganizowanćj, kapitały zawsze znajdują pomie- 
szczenie pewne i korzystne, a jak bezowocnie nmikną 
w razie przeciwnym, mówi: 

„Rzućmy okiem na Włochy — kraj pyszny, natura 
hojna, słońce i ziemia żyzna: wszystkie te jednak do- 
brodziejstwa są stracone, albowiem kapitały nie nadają 
im ruchu. — Mieszkaniec jest tam wstrzemiężliwy, a więc 
byłoby mu łatwo oszczędzać i utworzyć zarodek kapita- 
ła, tę bryłkę śnićgu, którą tocząc coraz bardzićj po- 
większamy. Wszystko to jest stracone, gdyż w kraju 
tym, nie znają co to jest oszczędność: nie ma oszczędno- 
ści w obyczajach , i nie masz tam kass i zakładów, w któ- 
rychby grosz uzbićrany złożyć można i do woli odebrać, 
jak tojest: we Francyi, w Angli, Belgii, Holandyi i Ameryce 
północnćj. Tam lazaron zjada dochód swojćj calodziennćj 
żebraniny, tak, jak pan wielki wyrzuca pióniądz, który 
mu płacą jego dzierżawcy, bez pamięci dnia wczorajsze- 
go i uwagi na jutro. W Hiszpanii razem bogatćj i nę- 
dznćj, lud jest ubogi i ledwie przyodziany, nićmasz ani 
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jednćj drogi sztucznćj, a bagniska rozszerzają daleko 
choroby i śmierć; tysiące świćc płoną codziennie dla pró- 
źnój okazałości, zamiast oświócać rękodzielnie; a gro- 
mady leniwego i nieczynnego lokajstwa zawałają przed- 
pokoje. — Onito, wraz z końmi wierzchowemi, stanowią 
cały przepych swoich panów, który tém więcćj błyszczy, 
im bardzićj uderza sporność między ich szamerowaną 
świćcidłami liberyą , a gałganami i łachmanami, w któ- 
re się odzićówa reszta mieszkańców.” 

„A tak wszystkie dobrodziejstwa przyrodzone, siła 
płodotwórcza ziemi, wartość moralna i materyalna czło- 
wieka, giną bez korzyści, a z nimi razem ginie i kapitał 
narodowy!” W ten przerażający obraz powinnibyśmy się 
często wpatrywać.... 

„Najważniejszą kwestyą odnoszącą się do kapitału, to, 
co stanowi jego pićrwszy i najszacowniejszy element, bez 
którego wszystkie inne nie miałyby żadnćj wagi, albo- 
wiem pozostałyby w nieczynności: jest człowiek i jego 
rozum , tworzące to com nazwał kapilałem moralnym na- 
rodu. Rozum człowieka jest najważniejszym ze wszy- 
stkich kapitałów, i wiele na tém zależy: aby go niezo- 
stawić bezczynnym. Złoto niczóćm jest bez mysli ,— mysł 
jest wszystkićm.” 

„Biada ludom które ją zostawiają w odrętwieniu, i nie- 
dbają o jéj uprawę.” 

Ale niedość pracować na zebranie kapitału, trzeba 
pracować jeszcze podług pewnych zasad i prawideł, ja- 
kie ekonomia podaje. Gdyby w fabryce szpilek, ladajako 
sklćjonćj i prowadzonćj, każdy, np. z dziesięciu w niéj 
pracujących robotników, musiał wyrabiać całkowite szpil- 
ki; wszyscy razem dziennie zaledwieby wyrobili sztuk 
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200, kiedy doświadczenie przekonywa, że podzieliwszy 
tych samych robotników, w sposób taki, aby każdy wy- 
rabiał co imnego, tojest: jeden ciągnął, drugi prosto- 
wał, trzeci przecinał, czwarty ostrzył druciki, piąty osa- 
dzał główki i t. p.— ci sami robotnicy wyrobić mogą 
dziennie szpilek sztuk 43,000. 

Tym jednym przykładem , który P. Blanqui przytacza, 
Adam Smith dobitnie wykazał ważność we wszystkich 
przedsięwzięciach podziału pracy. Od pracy ludzkićj 
w ogólności przechodzi P. Blanqui do machin, które są 
także pracą. — Tu wymówny Professor skróśla ważność 
machin w przemysłowych przedsięwzięciach , które tylko 
przez nie, posunięte być mogły do rozciągłości, o jakićj 
nigdy przed nami pomyślóć nawet nie było można, — 
mało zważając na to , że P. Sismondi woła: 

„Obaliliście cechy i majsterstwa, a oto wpadliście w od- 
męt powszechnćj konkurencyi ; pomkneęliscie aż do osta- 
tecznych granic podział pracy i użycie. machin, a teraz 
macie nagromadzone bogactwo w jednym punkcie, a nę- 
dzę w dziesięciu innych. Tak jest, powiększyliście pro- 
dukcyą, aleście zapomnieli, że niedość jest tworzyć, że 
jeszcze to trzeba rozdzielić i spożyć, — a oto musicie te- 
raz wojować z przepełnieniami targu i przesileniami han- 
dlowemi, które wam przynoszą nędzę w pośród obfito- 
ści, które z przemysłu robią pole bitwy, a z ludzkości 
mierzwę dla kilku uprzywailejowanych.”* P. Blanqui tra- 
ktując o ubóstwie, szpitalach , domach przytułku i pod- 
rzutków, o więzieniach i t. d. usiłuje trzymaćsię posrednićj 
drogi pomiędzy szkołą Sismondi, przypisującćj wszystkie 
niedole wygórowanemu przemysłowi i domagającćj się 
od tegoż zadosyć uczynienia, a szkołą bez — serca i bez 
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duszy — Malthusa. Ostatnią, nie obchodzi wszelkie złe 
i jakiebądź ofiary, które rozwinięcie wynalazków i prze- 
mysłu ciągnie za sobą, byle się tylko rękodzielnie coraz 
więcćj tworzyły, bo według nićj: „Koło przemysłu obra- 
ca się tak szybko, że niepodobna postrzedz tych, których 
gruchocze w swym biegu.” 

„Człowiek (woła z całćj siły Malthus), który się rodzi 
w świecie już zapełnionym, jeżeli rodzina niema go czóm 
żywić, ani spółeczność nie potrzebuje jego pomocy, ten 
człowiek, powiadam, nićma prawa żadnego upominać 
się o najmniejszą cząstkę pożywienia, i jest rzeczywiście 
zbytecznym na ziemi. Przy wielkićj biesiadzie natury nie 
masz dla niego miejsca. — Natura każe mu się oddalić, 
i rychło sama ten rozkaz przywodzi do skutku.” 

Szatan nie mógłby objawić ludziom wścieklejszćj na- 
uki, — a przecież Pan Blanqui uręcza: że Malthus był 
uczciwym człowiekiem... . 

Lekcya ósma, traktująca o nierówności stanów, jest 
naturalną wynikłością lekcyi szóstćj i siódmej, gdzie — 
jak wspomnieliśmy — była mowa o ubóstwie, paupery- 
zmie, ludności , szpitalach etc. — Wyciągi do przytocze- 
nia tu są trudne, bo wszystko zarówno jest wielkićj 
wagi. 

Przedmiot cztórech następnych lekcyj, stanowi: mo- 
neta, kredyt, banki składowe i eskontowe, kassa głó- 
wna handlu i przemysłu. 

Za ostateczne pewniki i za treść wszystkich rozumo- 
wań i rozpraw tu przywiedzionych, Pan Blanqui przy koń- 
cu podaje: 

„Że moneta kruszcowa jest towarem, jak wszelki in- 
ny towar, tę jednak przedstawiając korzyść: że jest nie- 
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zmiernie podzielna i nieulegająca uszkodzeniu przez po- 
wietrze, wilgoć i ogień. Wyjąwszy niektóre użytki domowe 
lub kunsztowne, złoto i sróbro mnićj są warte niżeli żelazo 
i węgiel ziemny. — Wszelako, jeźli je można zastąpić 
papićrem, niepodobna obejść się bez nich przy do- 
płatach.” 

„Moneta papićrowa nie powinna być używana w zbyt 
małych summach: — jéj podział — bez nieprzyzwoitości, 
nie może przekraczać pewnćj granicy. Chociaż ta kwe- 
stya nie ma w sobie nic bezwarunkowego , można jednak 
dziś przyjąć bilety stofrankowe, ale mniemam: że nie- 
podobna bez niebezpieczeństwa zejść niżćj, zwłaszcza, 
gdyby bilety przyszły do wyobrażenia płacy robotników(*). 
Przeznaczenie monety papićrowćj jest: służyć handlowi 
i ułatwiać jego czynności: powinna zatćm znajdować się 
tylko w ręku kupczących i spekulujących, a nigdy nie 
mieszać się do stosunków kupca ze spożywcą”.... 

„Trzeba jeszcze przyznać: że kredyt da się tylko sto- 
sować do obrotów rzeczywistych, których wartość mo- 
żna rychło realizować, i że—w obecnym stanie— trudno 
jest użyć go na korzyść rolnictwa i wielkich przedsiewzięć 
robót publicznych.” 

„Banki składowe przeżyły swój czas. Banki obiegowe, 
czyli eskontowe, muszą się stać rzeczą publiczności i prze- 
stać być urzędowemi — czyli monopolarnemi, unikając 

- nadużyć wypuszczania papićrów, które sprowadziły tyle 
klęsk na inne kraje.” 


(*) Ekonomiści angielscy przyjmują za ostateczną granicę 5 fun- 
tów szterlingów (zł. p. 200). 
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„Te wypuszczania muszą iść za kierunkiem publicznego 
zaufania, i w żadnym razie nieprzekraczać trzechk rotnćj 
ilości funduszu zakładowego.” 

Lekcya trzynasta i ostatnia, traktuje wyłącznie kwe- 
styą monety belgijskićj, którą P. Blanqui kilkakrotnie 
rozbićrał i odgrzówał w lekcyach poprzednich, a tu niby 
ostatecznie udecydował. 

Pan Blanqui, choć zwykłe z wyższego stanowiska patrzy 
na stosunki spółeczne , i jasno rozwikłuje wiele zawiłych 
kwestyj, przecież często zbyt porywczo przepowiada przy- 
szłość , albo surowy sąd wydaje o rzeczach, o których 
nie powziął dostatecznych wiadomości — przypuszcza- 
jąc: że Belgia posiada zupełny system monetowy, kiedy 
tam jest tylko prawo, które nie przyszło do skutku, wtóm, 
co się dotyczć monety złotćj ; P. Blanqui, z powodu pro- 
jektu wybijania monety złotćj w Belgii, w zastosowa- 
niu jéj realnćj wartości do wartości sróbra, obelżywie 
wyraził się przeciw rządowi Belgijskiemu, na lekcyi 
dziewiątćj. To wywołało liczne refutacye dzienników 
belgijskich, z których najsilniejsza — z wszelką godno- 
ścią i znajomością rzeczy, była P. de Brouckóre, znakomi- 
tego ekonomisty, publicysty i professora, a nadto zna- 
jacego z gruntu i praktycznie kwestyą sporu. 

Panu Blanqui zbyt ciężyło na sercu, szydercze ale grun- 
towne rozumowanie przeciwników: bo chcąc nieomylność 
katedry utrzymać , przydźwigał na nią, całą dziennikar- 
ską ammunicyą, na zabój strzelał nią na wrogów swo- 
ich. Gdyby druga strona rownie była zacięta, kto wić 
czyliby między obóma narodami nieprzyszło do krwawej 
walki. — A wtedy, i tu przepowiednia P. Blanqui, we- 
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dług któréj dotąd wojna między cywilizowanómi naroda- 
mi jest niepodobna, okazałaby się fałszywą. 

Jeżeli nieprzystoi professorowi osobistość i próżność, 
to brak wszechstronnćj oględności w tym, który czuje 
się być posłannikiem jednćj z najważniejszych w prakty- 
cznóm życiu nauk, uważać trzeba, za grzóch nie do od- 
puszczenia. - 

Do tego rodzaju grzéchów , — bez zaprzeczenia należy 
niezwykłe podwyższanie rękodzielnictwa i handlu, ko- 
sztem i poniżeniem rolnictwa. — Pan Blanqui na początku 
piórwszćj lekcyi, — w następny sposób przemawia do 
swoich słuchaczy. 

„W skutku takowćj przemiany, rolnictwo uważane 
dawnićj za najpićrwszy i jedyny przemysł płodotwórczy, 
codzień traci ze swojćj ważności, pomimo licznych swoich 
postępów. — Patrzmy na Anglią, tam, sztuka rolnicza do- 
prowadzona jest do nieznanćj unas doskonałości, ajednak- 
że stoi ona daleko niżćj od handlu, rękodzieł i fabryk, co 
do ważności swoich płodów i liczby rąk, które zatru- 
dnia. — Grunt bowiem ma swoje granice: przez jednę tyl- 
ko część roku zatrudnia tych. którzy go uprawiają, i je- 
dnym tylko odpłaca im zbiorem. — Przeciwnie zakłady hu- 
tnicze, fabryki, małego tylko potrzebują miejsca, a tworzą 
ogromne wartości. Kiedy budowy okażą się niedo- 
statecznemi, można je podwoić, dodając jedno lub więcej 
pięter. Pola, rzekłem, jedno tylko w roku wydają żniwo; 
przeciwnie w warsztatach, każdy dzień pracy jest dniem 
zbioru; po ustaniu światła słonecznego następuje jasność 
wydobywana z oleju, węgla ziemnego, żywicy: nima 
już nocy, nićma spoczynku, przynajmnićj dla machin, 
które — w nagłćj potrzebie — zmieniając po kolei swoich 
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przewodników i dozorców, ani na jednę chwilę nie za- 
trzymują swojego biegu.” 

Pewność tego rozumowania i wszystkich wniosków, 
stwierdza następnie P. Blanqui potęgą i świetnością We- 
necyi, Genui, Holandyi i innych państw fabrykujących 
i kupczących tylko. 

Aby te przykłady mogły cos stanowczego powiedzióć, 
potrzeba: aby P. Blanqui wprzód dowiódł, że ci obywa- 
tele fabryk i kramów, potrafiliby tyle znaczyć, ile zna- 
czyli, gdyby zarazem niebyli wojennym i goniącym za 
podbojami narodem. I Wandalowie, w pićrwszych chrze- 
ściaństwa wiekach, a przed niedawnemi czasy Tatarzy, 
potęgą swoją swiat ogarnęli, nie wiedząc nawet co reko- 
dzielnictwo lub handel. Przeciwnie Belgia, Saxonia, Cze- 
chy, tyle głośne ze swoich fabryk, względnie do sąsie- 
dnich krajów, są przecież ścieśnione, nietylko co do gra- 
nic, ale i co do politycznego znaczenia. 

Wróćmy się teraz do samćj argumentacyi professora 
Blanqui. Prawda, rolnictwo nie jest wyłącznie uważane 
za jedyny przemysł płodotwórczy, bo ta sama płodotwór- 
czość cechuje równie rękodzielnictwo jak handel; z tego 
wszakże nie wynika bynajmnićj, aby rolnictwo codzien 
traciło na swojćj ważności. 

Cokolwiekbądź i w jaki bądź sposób tworzy przemysł, 
koniecznie i zawsze usiłuje tworzyć najtanićj. Warunek 
ten zależny jest niezbędnie od tanności tak surowych, ma- 
jących się przerabiać, produktów, jako i wszystkich arty- 
kułów żywności, tych najgłówniejszych nakładów wszel- 
kićj produkeyi rękodzielnćj.—Ztądto pochodzi ta szczelna 
spójność i ten nierozerwany związek rolnictwa, ręko- 
dzielnictwa i handlu. 
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Jeżli rolnictwo produkuje obficie, a więc tanio, fa- 
bryki produkują także obficie i tanio; a handel pośredni- 
czący między rolnikiem a fabrykantem , sili się na tanie 
lecz częste zbycia. Mnożące się zyski w jednćj z tych 
trzech gałęzi, mnożą zyski gałęziinnych i nawzajem: — bo, 
zyskujący rzemieślnik i kupiec , lepićj i wygodnićj się ży- 
wią, a zamożniejszy rolnik wykwintnićj się przyodzićwa, 
a wszyscy chętnićj szukają nowych przyjemności i wygód. 

Jeżeli płody ziemi pewnego narodu, po zaspokojeniu 
wszystkich potrzeb wewnętrznych, zbywają w znacznej 
massie, i mogą być wszystkie korzystnie spićniężone 
zewnątrz, naród ten będzie wyłącznie rołniczy; jeżeli 
przeciwnie tylko płody rękodzielnicze, zbywające od spo- 
życia krajowego, znajdują na wszystkich targach zagra- 
nicznych korzystne poszukiwania, naród ten będzie fa- 
brykantem. Obecny stan państw nie przedstawia wyda- 
tnie żadnćj z tych dwóch cech wyłącznie, bo, przy ogólnćm 
dążeniu, aby każde wystarczyło sobie we wszystkićm, 
nastąpić to nie mogło. Dlategoto , gdzie tylko na wyso- 
kim stopniu stoi rolnictwo, tam zaraz równie wysoko 
stać musi i rękodzielnictwo, i przeciwnie. —Na dowód te- 
go posłuży nietylko Anglia, ale nadto Belgia, Saxonia, Cze- 
chy, kraje nadreńskie i t. p. —W Anglii nawet, najzna- 
komitszćj w świecie rękodzielnictwem i handlem, wbrew 
tego co utrzymuje professor Blanqui, rolnictwo co do 
poważania i ważności, stoi wyżćj nad wszelki inny prze- 
mysł. — Tam bowiem ziemia znajduje się w ręku najzna- 
komitszych pochodzeniem, znaczeniem i światłem, rodzin; 
a nie ma prawie takich ofiar, którychby rząd, a nawet 
kraj cały nie poniósł, dla utrzymania świetności i po- 
myślności swego rolnictwa. 
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Że płody rolnictwa stoją niżćj płodów rękodzielnictwa 
w Angli, tego nikt z professorem Blanqui nie powtórzy. 
Ażeby zaś liczba rąk zatrudnionych w rolnictwie, która 
prawie czwartą część tylko całćj ludności w Anglii wy- 
nosi, miała świadczyć o niższości rolnictwa względem 
rękodzieł , na to takżo nikt nie przystanie, bo: opićrając 
się na tćj zasadzie, możnaby powiedzićć także: ponie- 
waż ludność rolnicza we Francyi trzy razy, a w innych 
Państwach Europy cztćry, pięć, a nawet sześć i więcćj razy, 
większą jest od ludności rękodzielnćj i handlującćj, przeto 
rolnictwo bez porównania ważniejszćm jest od rękodziel- 
nictwa i handlu. 

Rolnictwo w Anglii zmienione , że tak rzekę, na ma- 
nufakturę żywności i utrzymania, równym ulega prawom 
jak inne manufaktury. Tojest: że manufaktury rolnicze, 
tóm tanićj swoje płody dostarczyć mogą, im przedsięwzięcie 
jest większe, przez co itu przedsiębiercy z większemi ka- 
pitałami, przez swoje współubieganie, niszczą wszystkich 
innych przedsiębierców, którzy równych im zasobów nie 
posiadają. Przed pięćdziesięciu laty ludność Anglii, połowę 
teraźniejszćj wynosząca, żywiła się po największćj części 
zbożem zagranicznćm, kiedy obecnie, przy tak powiększo- 
nych potrzebach i wygodach życia, znacznie mniejsza jak 
dawnićj liczba rolników, może dostarczyć wszystkiego 
w obfitości. To zaiste, nie niższość, ale niepospolitą wyż- 
szość rolnictwu nad wszelki inny przemysł w Angli nadaje. 
Tak świetnemi postępami rolnictwa, nietylko sama arysto- 
kracya, ale i każdy Anglik rozsądny, bardzićj się szczyci, 
jak czómkolwiek innćm. 

Że rozległością miejsca, to jest łokciem, nie da 
się mierzyć ważność rolnictwa, mimo chęci P. Blanqui, 
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niepodobna dowodzić bez wystawienia się na śmie- 
SZNOŚĆ. 

Że pole wydaje tylko jedno żniwo, żadna ztąd pe- 
wność, — dla nakręcanych argumentacyi P. Blanqui, — nie 
wypływa. I okręta kupców nie w każdćj porze puszczać 
się mogą na morze, i fabryki — np. farbiarskie, mają pe- 
wne dogodniejsze dla siebie pory. I zabudowania fa- 
brykanta, nie mogą być większe od jego zamożności, a 
większy kapitał włożony w przedsięwzięcie rolne , wydaje 
także większe zyski. Zapomniał nadto P. Blanqui, że 
w rolnictwie nie o samo idzie żniwo; że nie dosyć jest 
zebrać , ale trzeba i przerabiać; że i zimą rolnictwo także 
produkuje, bo oprócz przeróbki produktów surowych, 
jako: buraków, kartofli i t. p. na cukier, wódkę it. p. 
manufaktury rolnicze, produkujące: mięso, mléko, ma- 
sło, sér, wełnę, nawóz i t. p., ciągle i bezustannie są 
czynne — tak — jak ziemia, powietrze i wilgoć, równie 
w nocy jak we dnie, działają na roślinność, choć bez 
światła z oleju, węgla lub żywicy!! 

Ale na co tu więcćj dowodzeń Pu Blanqui, niechby 
tylko sobie P. Blanqui przypomniał: jaką nędzę, głód, a 
nawet śmierć sprowadza pomiędzy rękodzielną ludność, 
najmniejsze zatamowanie zbytku, lub podrożenie chleba 
i mięsa, a niezawodnie przyznaćby musiał, że rolnictwo, 
nie tak, jak on mówi, z każdym dniem na swojćj war- 
tości traci, ale przeciwnie: że z kazdym dniem coraz jćj 
więcćj zyskuje. 

Co więcój, ekonomiści bezstronnie rzeczy biorący, 
mianowicie niemieccy, rolnictwo i ziemię uważają za je- 
dyną arkę ocalenia, przeciwko nędzy ludów, którą spół- 
ubieganie w rękodzielnictwie i gromadzone kapitały, 


293 


w ręce jedynie możnych, coraz bardziej powiększają. 
Ale dla P. Blanqui i ekonomiści niemiecey i całe Niemcy, 
na żadną uwagę nie zasługują. Z równą surowością po- 
tępiany jest przez uczonego Professora, naród niemiecki 
jak rolnictwo, i zapewne, z powodu równego braku, roz- 
patrzenia się w przedmiocie potępianym. Jakoż, któryż 
z gruntownie uczonych, poważyłby się obecnie wymazy- 
wać Niemcy z rzędu narodów, co zawsze stały i stoją 
na czele cywilizacyi i postępów ludzkości? któżby nade- 
wszystko rugował Niemcy, dlatego tyłko, aby zrobić 
miejsce i dać piórwszeństwo Amerykanom północnym: 
téj improwizowanćj agłomeracyi różnych ludów i wyznań, 
zaledwie lat kilkadziesiąt wieku liczącćj? A przecież P. 
Blanqui tak uczynił, a uczynił bez najmniejszćj restrykcyi. 
„Wszystkie wielkie postępy, mówi P. B., jakie od stu 
lat uczyniono w cywilizacyi, w umiejętnościach, w prze- 
myśle, są dzielem trzech wielkich ludów : Franeyi, An- 
glii i Stanów Zjednoczonych. Ztamtąd wypłynęły wszy- 
stkie ulepszenia, jakie zaszły w polożeniu ludzi; te to są 
trzy wielkie narody, między któremi Francya chlubne 
zajmuje miejsce, ete. etc.” (p. k. 90.) 

Mnićj ścisłe rozważanie tego co się dzieje u innych 
narodów, i lekce ważenie rołnictwa, niedozwoliły także 
P. Blanqui przypuścić: aby kredyt publiczny, czyli banki, 
mogły być użyte na korzyść rolnictwa i wielkich przed- 
sięwzięć robót publicznych. Prawda, że we Francyi, gdzie 
rolnictwo na nizkim stopniu, a rozprawiacze, ani sami 
mogą dokonać, ani Rządowi nie dopuszczają często do- 
pełnić wielkich przedsięwzięć, twierdzenie to się spra- 
wdza; ale w Niemczech, a szczególnićj w Anglii, rzecz 
się ma inaczćj. Wiadomo bowiem dobrze: że banki 
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w Anglii i Szkocyi, z nader wielką korzyścią rolnictwa 
czynią chętnie dzierżawcom pożyczki, na bardzo umiar- 
kowane procenta. Skoro zas P. Blanqui przyznaje: że 
nieraz rząd Angielski w najkrytyczniejszćm położeniu brał 
z banku wszystkie zaliczenia, potrzebne na ogromne 
uzbrojenia, utrzymanie marynarki, wojska i inne potrze- 
by administracyi kraju, czemuż niemógłby użyć podo- 
bnych zaliczeń na wielkie roboty publiczne, które mają 
tę wyższość od wojennych przedsięwzięć, że nie niszczą 
kapitałów, ale owszem od nich pewien procent przyno- 
szą? — Jeźli banki w Angli, na podobne przedsięwzię- 
cia Rządowi nie czyniły pożyczek, to tylko z téj przyczy- 
ny: że tego Rząd niepotrzebował; gdyż w Angli wszy- 
stkie drogi, kanały, koleje żelazne i inne tym podobne 
przedsięwzięcia publiczne, uskuteczniają prywatne sto- 
warzyszenia własnemi kapitałami. 

Ależ przestań sąsiedzie, zawołał na mnie pan Spokoj- 
nieki (któremu czytałem niniejsze pismo) docinać temu 
professorowi z Paryża, a nawet nie drukuj tego coś na- 
pisał, bo cię uczeni nasi za to zuchwalstwo krzykami za- 
głuszą, a może nawet za szalonego obwołają. — Nie zła 
rada, mówiłem sam do siebie , — kiedy niespodzianie 
pani Spokojnicka— co zdawała się nie słuchać mego czy- 
tania — zawołała z zwykłą żywością, a cóż to znowu 
bredzisz mój mężu, — zkądże Paryżanin ma obchodzić 
naszych uczonych ? — drukuj, drukuj sąsiedzie: hanie- 
bna to rzecz kiedy mężczyzna ma serce zajęcze. A więc, 
kiedy nie ma ratunku, trzeba drukować. 

Raczcie przynajmnićj panowie krytycy mieć niejakie 
wyrozumienie i względy. Wszakże o tém wszystkićóm — 
co tu powiedziałem — nic Pan Blanqui wiedzićć nie bę- 
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dzie. A choćby mu téż jaki figlarz nadspodzićwanie coś 
poszepnął, uczony professor, znający gruntownie geo- 
grafią i statystykę wszystkich krajów, najpewnićj z poli- 
towaniem kiwnawszy głową, zawoła: „i cóż rozsądnego 
kiedy wyszło z za Wisły, a zwłaszcza z piasków, błót 
i lasów Stanisławowskich.” 


Jadów d. 6 Września 1843 roku. 


K. G... ze Stanisławowskiego. 


DOJWIADCZENIA 


L. NAWOZEM GUANO. 


Guano, od trzech lub cztérech lat za nawóz przez An- 
glików używany, i w wiejkićj massie z wysp morza po- 
łudniowego przez nich sprowadzony, jest właściwie wy- 
rzutem (duny) ptaków morskich, odkrytym w początku bie- 
ącego stulecia, przez światłego podróżnika Humboldt'a.— 
Nie od rzeczy będzie przytoczyć w tém miejscu, co sam 
Humboldt mówi o téj szczegółniejszćj substancyi, tak 
użytecznćj rolnictwu na gorących równinach Peru. 

„Guano znajduje się w obfitości na morzu południo- 
wém, na wyspach Chinche, niedaleko Pisco, lecz jest także 
na brzegach i wysepkacłk bardzićj ku południowi posu- 
niętych, w Ilo, Iza, i Arica. Mieszkańcy Chancay, któ- 
rzy prowadzą handel guano, jadą i powracają z wysp 
Chinche w ciągu dni 20. Każdy statek naładowany jest 
60 do 75 metr. kub. (2511,734340 do 3139,667925 
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stop kub. pols.) (*) Cena jednćj fanegi (13,5085 gar. pols.) 
dochodzi w Chancay 14, a w Arica 15 franków,” 

„Guano tworzy pokłady od 14 do 20 metrów 
(29,513887 do 34,722220 łok. pols.) wysokości, które 
kopią tak jak miny żelaza. — Też same wysepki są mie- 
szkaniem mnóstwa ptaków, a mianowicie z rodzaju cza- 
pli (Ardea) i Czerwonaków (phenicoptóres, flamingo ), 
które tam noc przepędzają, lecz ich gnój w przeciągu 
trzech wieków, mógłby tyłko utworzyć pokłady od 0,009 
do 0,011 metrów (0,015624999 do 0,019097221 
łok. pols. grubości). — Guano byłżeby więc równie jak 
węgiel ziemny, a drzewo skaminiałe, skutkiem wstrzą- 
śnienia globu?” 

„Podstawą urodzajności jałowych okolic Peru, jest gua- 
no, którem tam znaczny handel prowadzą. — Pięćdzie- 
siąt małych statków nazywanych guaneros, płynie bez 
przerwy za wyszukaniem tego nawozu, i przewozi go 
na brzegi — czuć go można w odległości 1 kilometra. 
(1736 łok.i 2,66 cali pols.) Majtkowie przyzwyczajeni do 
tćj woni ammoniaku, nie doznają żadnćj przykrości, ja 
zbliżając się bezprzestannie kichałem. Guano szczególnićj 
pod kukurudzę (mais) jest doskonałym nawozem. Jeżeli 
rzuca się zbyt wiele Guano na kukurudzę, korzeń zo- 
stanie spalony i zniszczony. — Guano bardzo łatwo daje 
się ukwasić; a ztąd nawóz wodorodku azotu (ammonia- 
kalny), gdy inne nawozy są raczćj wodorodkami węgla.”(**). 

Fourcroy i Vauquelin dopełnii w r. 1804 rozbioru Gua- 
no, na próbce dostarczonćj im przez P. Humboldt, uznali, 
ze materya ta składa się : 

(*) Zamiana miar francuzkich lub innych na polskie dopełniona 


jest podług Kolberga. | 
C“ Annales de Chimic T. LVI. p. 259 an. 13. 
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10 Z kwasu urynowego, stanowiącego czwartą część, 
i nasyconego w części ammoniakiem i wapnem. 

20 Z kwasuszczawiowego (oxalique) nasyconego w czę- 
ści ammoniakiem i potażem. 

30 Z kwasu fosforycznego, połączonego z temi samemi 
zasadami i wapnem. 

40 Z małych ilości siarczanu, chlorku, potażu i ammo- 
niaku. 

50 Z materyj tłustych, w małćj części. 

69 Z piasku, częścią kwarcowego, częścią żelaznego (*). 

Skład taki, prawie nieróżniący się od części składo- 
wych gnoju ptaków wodnych i ptaków domowych, wy- 
świeca pochodzenie tćj materyi. — Jestto widocznie zbiór 
gnoju ptasiego : — lecz skoro według spotrzeżeń Hum- 
boidt'a, rodzaj Czapli (Ardea) iczerwonaki (phenicopteres), 
zamieszkujące wysepki morza południowego, nie mogą 
wydawać tak znakomitćj ilości Guano, jaka się na tychże 
znajduje , można wnosić, że Guano nienależy bynajmnićj 
do epoki obecnćj, i że to jest coprolić czyli gnój kopalny, 
ptaków przedpotopowych. 

Aż do ostatnich lat zupełnie nie myślano w Europie, 
o używaniu Gruano za nawóz. — Dopićro gdy okręty an- 
gielskie, przybyłe od brzegów Peru, przywiozły znaczną 
ilość tego ciała za balast, zrobiono w Anglii wiele doświad- 
czeń, a otrzymane wypadki przewyższyły znacznie na- 
dzieje rolników, którzy wszyscy na wyścigi, poświadczają 
wyższość tego nawozu. — Mówią, że mięszając Y; część 
węgla czystego w proszku z 45 Guano, urodzaj drugiego 
roku jest prawie tak piękny, jak w roku pićrwszym. 


() Annales de Chimic T. LVI. p. 259. 
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Dwieście kilogramów Guano (493,2132 fun. p.) i 25 do 
50 kilogramów (61,65165 do 123,8033 funtów pol- 
skich) węgla czystego, wystarezyłoby do nawiezienia 1 
hectaru roli (535,88 prętów [| polskich). Mięszają go 
także do noir animal, szczególnićj przy uprawie rzepy. 
W Anglii 100 kilogramów Guano (246,6066 funt. pols.) 
sprzedawano nawet po 60 franków, zapewniano nas je- 
dnak, że we Francyi przypadać będzie 5 franków za he- 
cto litr (25 garcy polskich). 

Próbka, którą P. de la Quesnerie nadesłał Towarzy- 
stwu Rolniczemu w Rouen, i na którćj dopełnialismy 
rozbiór, jest proszkiem grubym, brunatnego koloru, wy- 
dającym woń mocną i nieprzyjemną. — Można oddzielić 
mechanicznie dwie części zupełnie różne: 

10 Proszek brunatny, wilgotny, zawićrający znaczną 
ilość węglanu ammoniaku. 

20 Drobniutki żwir białawy wpół twardy, różniący 
się od poprzedzającego proszku tylko zupełnym brakiem 
węglanu ammoniaku. 

Ten drobniutki żwir, poddany był rozbiorowi — oto 
ciała w skład jego wchodzące: 

Urynian ammonii, 
szczawian ammonii, 
s potażu, 

» Wapna, 

fosforan ammonii, 

p potażu, 

„ wapna, 

„  magnezyi. 
siarczan potażu, 
chlorek potassium, ) w bardzo małej ilości. 
ciała tłuste, j 
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Nasz rozbiór różni się widocznie od rozbioru Four- 
croy i Vauquelin. 


Obecność węglanu ammoniaku w delikatnym proszku, 
od żwiru przez przetak oddzielonym, jest czysto-przypad- 
kowa. — Zdaje się, że to jest skutkiem rozkładu urynianu 
ammoniaku , dopełniającego się nader łatwo pod wpły- 
wem wilgoci atmosferycznćj. — Takie mniemanie wspić- 
ra ta okoliczność , że wspomniony żwir, wystawiony na 
działanie powietrza, wkrótce rozpada się, i zamienia 
w proszek zawićrający podówczas w sobie znaczną ilość 
węglanu ammoniaku, który przy pomocy wolnego ciepła, 
można oddzielić i ulotnić. 


Z pomiędzy pićrwiastków w skład Guano wchodzą- 
cych, najbardzićj są potrzebnemi kwas urynowy i ammo- 
niak. Ichto obecności, a nadewszystko ich obfitości należy 
przypisać własność użyzniającą, tak wydatną w tćj nieoce- 
nionćj materyi. Jeżełi, (o czém wątpić niemożna) wartość 
nawozów, zależy po największćj części od ich zamożności 
w azot, i jeżeli szybkość ich działania na wegetacyą jest 
w stosunku prostym łatwości, z jaką odstępują roślinom 
swoje pierwiastki azotowe , rozpuszczalne lub w gaz za- 
mieniające się, łatwo pojąć wyższość Guano nad wię- 
kszą częścią innych nawozów, i szybkość jego działania. 
Guano posiada zupelnie te same własności co kolombina 
(gnój gołębi), którćj skład chemiczny jest taki sam, z wy- 
jątkiem mniejszćj ilości pićrwiastków ammoniakalnych. 

Dla oznaczenia wartości Guano jako nawozu, docho- 
dziliśmy, o ile można było najstaramnićj, iłości kwasu ury- 
nowego i ammoniaku, która się w nim znajduje. —- Roz- 
biór udowodnił, że na 100 częściach Gruano co do wagi, 
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jest; 18,4 kwasu urynowego suchego, co wychrała 
6,13 azotu. 

13,0 ammoniaku co wycbraża 10,73 azotu; z czego wy- 
nika, że 100 części Guano wyobrażają 16,8€ azotu. 

Stosunek kwasu urynowego i ammoniaku w Guano, 
może się zmieniać stosownie do stopnia zepsucia, któremu 
uległ; zepsucia, sprowadzającego jak nam wiadomo prze- 
mianę części urynianu ammenii, na węglan ammoniakalny 
który przez swą własność ulatniania , ciągły ubytek uła- 
twia.—- Tym tylko sposobem możemy wytłómaczyć, zna- 
komite różnice, zachodzące pod wzgiędem azotu, pomiędzy 
rezultatami P. Payen a naszemi —- 1 w istocie, ten biegły 
chemik twierdzi: że znalazł tylko 4,97 azotu na 100 czę- 
sciach Guano zwyczajnego czyli w stanie pićrwiastkowym 
a 5,39 w Guano przesianym i oczyszczonym z proszku (*). 

Tak więc kiedy ustanawia dla Guance przesianego, ja- 
ko ilość porównania liczbę 7,41, dla nas liczbą porówna- 
nia téj samćj substancyi będzie 2,37. — Ten nawóz prze- 
wyższałby więc w mocy wszystkie materye zwierzęce, 
z wyjątkiem trzech tylko , a mianowicie: 

Dorsz (la morue) gatunek ryby sołony i prasowany któ- 
ry równa się 2,37. 

Szczątki po wysmażeniu łoju w mydlaruiach it. p. 2,36, 

Gałgany wełniane (**) 2,22. 


Wszelako należy uważać, że z powodu samćj na- 
tury Guano, mogącego bezpośrednio udzielać roślinom 
swych pićrwiastków rozpuszczalnych i lotnych. jest to 

(y KursChemii przemysłowej wykiadany przez P, Payen wkoii- 
serwatorium sztuk i rzemiósł r. 1842. 


(**) Annales de chimie et de physique, 3. Oddział r. 1841. T. 
HI, pag. 108. 
39 
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nawóz bardzo nietrwały, ze jego działanie musi być wy- 
czerpane w jednym roku, a ztąd dla otrzymania ciągłych 
skutków, wypada go corocznie odmieniać, chyba że krę- 
pujemy skutki jego rozkładu ciałami pochłaniającemi np. 
węglem, który ustępuje ich roślinom tylko w miarę po- 
trzeby wegetacyi. — Widzićmy więc jaką korzyść rolnicy 
Angielscy uznali w przymięszaniu węgla drzewnego lub 
noir animal do Guano, którego trwałość tym sposobem 
korzystnie jest przedłużoną. 

W użyciu Guano i w zastępowaniu innych pozostało- 
ści zwierzęcych, należy koniecznie wiedzićć największą 
szybkość jego przeradzania się (assymilacyi) naturę zasie- 
wów, i przeciąg czasu mnićj lub więcćj długi, przez 
który w gruncie zostają — bo jego wpływ jest silniejszy 
: chwilowy niż mięsa muskularnego, krwi, kości, rogu. 
gałganów wełnianych i t. d., na rośliny wydające owoc 
tylko po kilkomiesięcznćj wegetacyi ; nie wywrze zaś ta- 
kiego działania co wspomnione ciała, na zasiówy, które 
jak np. marzanna, więcćj niż rok w ziemi zostają. — 
Można w użyciu doskonale porównać Guano do kolom- 
biny (gnój gołębi) i do pudretty, których zastosowanie 
nie mogło być upowszechnionóm do wszystkich zasiówów. 
bez wynagrodzenia niejakich niedogności. 

Zresztą, głównóm pytaniem dla nas Europejczyków, 
jest cena dowozu tego Amerykańskiego produktu. Dotad 
nie mamy jeszcze dostatecznych wiadomości do rozwiąza- 
nia tćj kwestyi, lecz bardzo jest watpliwóm, czy dowóz 
Guano będzie dość regularnym, i czy cena będzie dosc 
nizką, ażeby z czasem stał się u nas nawozem zwykłego 
użycia, z istotna oszczędnością. 
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Bardzo ważna niedogodność Guano, niedogodność 
wspólna wszystkim ciałom oddanym do handlu w postaci 
proszku, jest ta, że stanie się bardzo prędko przedmio- 
tem oszustwa, które rolnicy z trudnością odkryć będą 
mogli. — To co się dzieje z noir des raffineries użytćm 
za nawóz, każe się domyślać co się stanie z Guano. 
Anglicy jak słychać, już go dzisiaj fałszują. 

Dla uzupełnienia history! Guano, sądzimy naszym 
obowiązkiem przytoczyć tu wypadki otrzymane z jego 
użycia, przez wielu rolników Angielskich. — Dowodów 
tych dostarczył P. Macdonald z Londynu pod datą 26 
października r. z. 


Wypadki otrzymane z Guano użytego za nawóz 


przez 


Szmitka, Gunton Park, Norfolk. 


Dziewięćdziesiąt kilogramów (221,94594 funt. pols.) 
Guano, rozpostarto na 1 acre (116,83 pręt C] pols.) 
ziemi, potóm w tym samym okręgu, i na takiejże prze- 
strzeni, użyto 5 hectolitrów (125 gar. pols.) noir animal. 
Obydwa pola po stosownóćm przygotowaniu, zasiano psze- 
nicą. — Część użyzniona przez noir animal, wydała 13 
hectolitrów 8 litrow (327 gar. pols.) ziarna, część uży- 
miona przez Guano, 18 hectolitrów30 litrów (451 1/3 gar. 
pols.) 


Przez Westeara, Burword Surrey. 
Otrzymawszy tylko kilka kilogramów Guano, zrobił 
doświadczenie tylko na 50 ares (267,915 pręt. [| pols.) 
gruntu; resztę pola użyznił najlepszym nawozem stajen- 
nym w stosunku 18 wózków, (około 523 hectolitr. 13,075 
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gar. pols.) na 1 acre (216,88 pręt. ["] pols.) i zasiał wszy- 
stko jęczmieniem. — Hectar (1535,83 pręt. [C pols.) tój 
ostatnićj części wydał 25 hectolitrów, 50 litrów (637 Ya 
gar.) ziarna, gdy hectar gruntu, na którym podłożono 
Guano dał 28 hectolitrów, 34 litrów (708 1⁄ gar. pols.) 


Przez GG. Hareiota. Port Waltham 
Bassingstoke. 


Dnia ! maja r. z. zasiałem jęczmieniem kawałek pola, 
uprawiony małą ilością Guano, nie mieszając ani popio- 
łu, ani węgła. Kiedy podkładano ten nawóz, czas był 
nadzwyczaj suchy, jęczmień zeszedł trzema dniami wcze- 
śnićj niż gdzieindzićj, i przez całą porę okazywał się da- 
leko piękniejszym i nierównie silniejszym niż zasiany na 
gruntach zwyczajnych. Otóż, o ile wnosić wypada, z tak 
małćj próby, w porównaniu do równćj rozległości gruntu, 
na którym nie użyto Guano, mogę zapewnić, że zbiór 
w ziarnie, powiększył się tym sposobem przynajmnićj 
o połowę, i że ilość słomy była dwa razy większą. — 
Gdyby zasiéw był dopełniony wcześnićj , jestem przeko- 
nany, że zbiór byłby daleko korzystniejszym. — W po- 
czątku czerwca, kazałem przysposobić 41 ares (219,6903 
prętów [_] pols.) gruntu pod rzepę dla bydła — domię- 
szałem Guano do popiołu, i zasiałem tę mieszaninę z ziar- 
nem — jednocześnie zastąpiłem oddzielnie Guano przez 
notr animal, przez trzy następne tygodnie była wielka 
susza. 

Popiół zmieszany z noir animal był wilgotnym, domie- 
szany do Guano był swiéży i suchy; ziarna zasiane z po- 
piołem wilgotnym , zeszły dwoma tygodniami wcześnićj 
niż zasiane z Guano, lecz po nastąpionym raz dćszczu, 
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wegetacya ostatnich czyniła nagłe postępy i wkrótce 
przewyższyła zasićw na polu, sprawionćm przez noir ani- 
mal. Z tego wnoszę, że należy uznać Guano za najlepszy 
nawóz jaki posiadamy. 

Użyto go także pod jęczmień w Norfolk r. 1840, i 
wtym roku koniczyna, którą po nim zasiano, wydała pół 
beczki (demi-tonneau) (7,319 kor. pols.) więcćj, niż któ- 
rykolwiek inny równy kawałek tegoż pola. To tćmbar- 
dzićj zasługuje na uwagę, że większa część sztucznych 
nawozów, tylko w jednym roku skutek wydaje. 


Przez Lowe, Shoreham, Sawen Oaks. 


Pospieszam z uwiadomieniem, że odbyłem próby 
z Guano, i za szczęśliwego się uważam, mogąc zarazem 
dodać, że wypadek przewyższył moje oczekiwanie. — 
Zacząłem od mieszaniny 5 kilogr. 25 (12, 94684650 
funt. polsk.) z 73 litr. (1844 gar. pols.) popiołu, i cho- 
ciaż czas był bardzo suchy, nie trudno mi było uważać 
znaczną różnicę w wegetacyi rośliny, zaraz w kilka dni 
po zejściu. — Zachęcony tém pićrwszóm powodzeniem, 
mieszałem 10 kilogr. 50 (25,893693 funt. pols.) tego 
nawozu, suchego, z 5 hectol. 45 popiołu, (136, 25 gar. 
pols.) uzywałem tćj mieszaniny pod rzepę, rozsiówając 
obficie na roli, którą następnie kazałem lekko bronc- 
wać. — Ponieważ wówczas częste padały dószcze, ro- 
ślina wkrótce puściła, i daleko prędzéj wzrastała, niż 
zasiana na ziemi gnojnćj i nawozie zwyczajnym. — W pićr- 
wszym i drugim razie, zachowałem stosunek 250 kilogr. 


(616,5165 funt. pols.) na hectar (585,85 pr. C) pols., 
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Przez PP. Cormack Syni Olivier ogrodników, 
(fileurites) New-Cross-Depford. 

Z przykrością donosimy, że niezręczność i niedoświad- 
czenie rządcy, zostającego w naszćj służbie, sprawiły, że 
z nadesłanem nam Guano, nie robiono doświadczeń na 
naszych gruntach w sposób stosowny. — Możemy jednak 
zaświadczyć wyższość tego nawozu użytego, do łąk i pod 
rzepę , gdyż widzieliśmy takie zastosowanie w Lancashire 
ze skutkiem niezaprzeczonym. — Wegetacya, która po 
użyciu Guano nastąpiła, była tak piękną i tak silna, że 
tylko jemu przypisaną być może. 


Przez P. John Craue Vott Esq. Hallow, 
Worcestershire. 


Z prawdziwą rozkoszą poswiadezam wyborne skutki 
wynikłe z nawozu nazwanego Guano , który mi nade- 
słać raczyłes. — Użyłem go pod chmiel, a pragnąc aże- 
by doświadczenie było stanowczóm, kładłem go co 
drugi zagon w ilości około ?⁄ litra (2⁄3 kwarty pol- 
skićj) na każdym. Skutek był prawdziwie nadzwyczajny: 
na zagonach użyznionych przez Guano chmiel pokazał 
się prześliczny, gdy tymczasem na sąsiednich, które nie- 
otrzymały tego przygotowania, był wątły i chorobliwy. 

Sąsiad mój, P. John Winnel of Braces Ligh; jest nad- 
zwyczaj zadowolniony z prób, jakie dopełnił na swych łą- 
kach i chmielniku. W obu razach otrzymał bardzo szczę- 
śliwe wypadki. — Jego zdaniem, gdyby Guano mogło 
być dostarczone rolnictwu, po cenie umiarkowanćj, miało- 
by niezaprzeczoną wyższość, nad najlepszemi do dzis dnia 
używanemi nawozami. 
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Przez P, Wru Sim. Esg Druammont. 
Szkocya. 


Miło mi jest dołączyć moje świadectwo, do świadectw 
innych dzierżawców krajowych, dla ogłoszenia wyższo- 
ści nawozu, nazywającego się Guano. 

Przez całą kończącą się porę, ciągle okazywał się 
wyższym od saletranów i noir animal(').— Robiłem próby 
porównawcze na 3 hect. 94 (91 gar. pols.) noir animal 
3 hect. 91 (12,75 gar. pol.) saletranu sody i 26 kilogr. 
(64,117716 funt. pols.) Guano, w stosunku 2 hect. 91 
(12,15 gar. pol.) na 1 acre (216,88 pręt. [C] pols.) zasia- 
na pod bruzdę.— Guano sprowadziło wegetacyą daleko 
piękniejszą , niż dwa inne nawozy. 


C) Wszelkie materye zwićrzęce przepalone, używane jako 
nawóz. 


ATUN0UNARYM 
P. Kraszewskiego 


iakże zajmuje się rolnietw eni. 


Nie mamy gazety, nie mamy pisma peryodycznego: 
filozofii, historyi, literaturze pięknćj, lub sztukom , po- 
święconego : któreby obecnie o rolnictwo nie zachaczało. 
Pięknie to, żeśmy się przecież rozmilowali w ziemi, mat- 
ce, karmicielce ludzkości: bo długo, za długo może, 
szczodre jéj dary odpłacaliśmy pogardą. 

Niektórzy — z doświadczeńszych — patrząc na te au- 
toromanią rolniczą, wnioskują: że niezadługo poezya 
nasza zmieni się w gospodarkę; a co gorzej, gospodarka 
w poezyq. — Utrzymują oni: że teraz już, znaczna część 
utworów literatury naszćj , nie z Parnasu, lecz z gumna, 
z oborniku, zdaje się czerpać natchnienia swoje; że roje 
uperfumowanych agronomów : nie chcą słyszeć o nawo- 
zie; lecz wyszukują, preparują i doradzają: gazy, sole, 
proszki i t. p.; że nakoniec mężowie postępu, potępiając 
wszelkie mozoły, z niezbitą pewnością najpomyślniejszych 
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skutków, sieją po szybach szklannych pszenicę; lub po- 
krywszy słomą — ziarna rzucone na czczą i nietkniętą 
ziemię , z tryumfem śpićwają: wieczny odpoczynek oborom, 
plugom, radłom, bronom i tym podobnym folwarcznym 
zawalidrogom. 

Gdyby przynajmniej , tak rzadkie skarby, mogliśmy — 
my wieśniacy — tak poznać jakby należało , toby jeszcze 
pół biedy było. Ależ, czyja kieszeń na skupienie, komu 
czas na czytanie tylu dzienników i gazet wystarczą? wszak 
tytuły same spamiętać nie łatwo. 

Zlitujcie się więc nad nami, szanowni wydawcy pism 
i reformatorowie: chciejcie skoncentrować porozpraszane 
dotąd zagłębiania i prace wasze, w jedno jakie ognisko. 
Bo zaprawdę, powtarzam, pragniemy wszystkiego się od 
Was nauczyć: abyście z nas tylko dłużćj nie szydzili i za 
nieprzyjaciół postępu nie ogłaszali. 

Ja z mojćj strony, jako szczćry przyjaciel — choćby 
tylko dobrćj chęci, nie pomału się cieszę: że rolnictwo 
nasze , z czeladnićj izby przeprowadzono do salonu. Ile 
na początek niezgrabnie rozsiadło się ono na sofie, do- 
brze przecież, że już tam raz usiadło : — maniery nie tru- 
dne do nabycia. 

Za najpiękniejszy wszakże tryumf, wieśniacy poczy- 
tać winni to: że Pan Kraszewski, niedawno zacięty 
nieprzyjaciel utylitarności w literaturze, obecnie sam uty- 
litarność wsi obrabia; a co dziwniejsza , rolńictwu krajo- 
wemu, przyjacielskiego pomieszczenia w Athenaeum nie 
odmawia. W oddziale trzecim, zeszycie trzecim, tego 
pisma, wydrukowano dwie rozprawki, tojest: Kmiotek 
p. 4. E. K.—i 0 gospodarstwie rolnćm, na (Podolu, 
Wołyniu, i Ukrainie) p. Z. S. — Kmiotek, powabny 
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stylem i starannćm obrobieniem, zakrawa na idyllę; 
i tylko patetyczną zachętą dziedziców, do nadania ziemi 
na własność kmiotkom, z praktycznóm gospodarstwem 
kraju, wiąże się i spaja. 

Tytuł pracy Pana L. S. najżywszą zapewne, w ka- 
żdym miłośniku rolnictwa, obudzi ciekawość. Rzetelny, ` 
ze znajomością rzeczy skróślony obraz, i istotny stan rol- 
nictwa: na Wołyniu, Podolu i Ukrainie, byłby nader 
interessującóm i ważném — w literaturze gospodarstwa 
krajowego — zjawiskiem. Szkoda wszakże , wielka szko- 
da: że praca Pana Z. S. jest w zupełnćj disharmonii z ty- 
tułem. Więcćj tam powszednich rzeczy: o łąkach, 
polach , bydle i t. p. z pism obcych, a szczegółnićj fran- 
cuzkich; więcćj ogólników uderzających nadętością i wy- 
muszonym stylem, aniżeli rzetelnćj znajomości i postrzeżeń, 
o rolnictwie i jego różnych względach, na Wołyniu, Po- 
dolu lub Ukrainie. Szczypta nawet, na którą się P. L. S. 
tu i owdzie zdobywa, tak mało ma koloru miejscowości, 
tak słabo odbija wiarę autora, w to, w co czytelnikowi 
wierzyć każe, iż trudno pojąć: aby te obrazki z natury 
zbićrane i obrabiane były. Zawsze jakoś i wszędzie, za 
obserwatora odpowiada początkujący dylletant, niezksią- 
zek nawet, ale w książkach tylko gospodarujący. 

Nie chcemy z Panem L. S. spićrać się o radę, którą 
daje Wołynianom , Podolanom , i Ukraińcom: aby zarzu- 
cili ugory, a wprowadzili wszędzie gospodarstwo prze- 
mienne. Nie odważamy się rozbićrać: o ile ogólna kolćj 
przez P. L. S. podana, przystaćby mogła do tak rozmai- 
tych miejscowości; a nadewszystko, do tak rozległe- 
go, a niepoznanego jeszcze, kraju. Przedmiot tćj wagi, 
mógłby utrudzić i męczyć — przez długie lata , — samego 
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nawet P. Dombasle, którego P. L. S. za najpićrwszego 
agronoma uważa. 

O wątpię, i bardzo wątpię : aby po długich latach po- 
szukiwań, nawet P. Dombasle poważył się dać ogólną 
receptę na gospodarstwo Wołynia, Podola i Ukrainy. P. 
L. S. wić, a przynajmnićj wiedzićć powinien: jak Dom- 
basle długo pocić się musiał — nad jednym tylko fol- 
warkiem Roville; — jak zmieniał kolćj , zawsze nie kon- 
tent, zawsze czegoś więcćj odpowiedniego miejscowości 
szukając. Nic łatwiejszego: jak pookreślać na planie, 
pooznaczać nawet na gruncie poletka zaimprowizowanćj 
kolei: piękne to wszystko, ale jako cacka dla dzieci. — 
Nie wićm także: czy Ziemian tamtych prowincyj, czego 
nauczy; czy do zniesienia ugorów i odłogów skłoni, ten 
arcy-poetyczny pewnik: „Niedostatek nawozu, nie służy 
za wymówkę zapuszczania pól odłogiem : ogrodnik bo- 
wiem nie dozwala wypoczynku grządkom, lecz rozmai- 
tością ziarn, im powierzonych, użyznia je, i zyski cią- 
gnie. ” 

Żałujemy szczórze P. L. S$... —że wybićrając się na 
apostołowanie wyższego rolnictwa, nie rozpatrzył się bli- 
żój w różnicy: między kilkunasto-prętowym ogródkiem, 
zwłaszcza pod Paryżem, a folwarkami, które nieraz do 
kilku tysięcy morgów obejmują. 

Na stronie 87, P. Ł. S. mówi: „Zmianowanie plodów 
najszykowniejsze bywa takie: a) Buraki, b) Dzięcielina, 
(Koniczyna) c) Pszenica, d) Kolza, e) Jęczmień lub owies 
ae 

Nikomu już nie tajne: że koniczyna sieje się w zbo- 
ża — zwykle jarzynne , — a nigdy sama: jak w tém naj- 
szykowniejszćm zmianowaniu. Po burakach najwłaści- 
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wsza kolej dla jęczmienia, w który sieje się ziarno koni- 
czyny; a ta dopićro w roku następnym koszona być może. 
Kiedy więc P. L. S. czuje w sobie wysokie powołanie do 
szykowania , trzeba mu było po burakach szykować ję- 
czmień; a po nim dopićro koniczynę. Najszykownićjszą 
koleją, swojój kompozycyi, najnieszykownićjszą — i dla 
siebie i dla ziomków swoich— chciał wyszykować przy- 
sługę. 

Pan L. S. każe siać — na mórg, koniczyny kwart 
35 —40. (st. 83.)My — gospodarze praktyczni, siejemy, 
na mórg nowopolski, kwart ośm. Choćby mórg P. L.S. 
był Litewski, to i wtedy kwart dziesięć będzie dosyć, Re- 
sztę więc koniczyny, to jest: kwart 30, na jaki cel P. L. S. 
w ziemię rzucać każe? Czy czasem nie dła szykowności? 
Dziękuję za taką szykowność; która z okładem 40 złp. na 
każdy mórg z kieszeni na wiatr wyciąga. Radbym także 
wiedzićć : na którym folwarku P. L. S. wykę w równy 
sposób jak lucernę, esparcetę lub koniczynę — dwa ra- 
zy w roku, i to przez 2 lub 8 lata, kosił. Wyka po 
okwitnięciu skoszona, bynajmićj tak jak koniczyna, 
esparceta i lucerna, po raz drugi nie odrasta, i nie kwi- 
tnie. Mogą się wprawdzie podnieść nieco, tu i owdzie 
pozostałe słabe, a nie skoszone łodyżki i odpustki przy 
korzonkach; ale wszystko razem wzięte, nie złe na pa- 
stewnik, skoszenia niewarto. 

Zalecane składanie paszy, przewiędłćj tylko, w stćrty, 
na zimowy zachów, mogłoby gospodarzom wyszykować 
nie jeden gruby figiel; gdyby ci P. L.S. zawierzyli zupeł- 
nie. Wszystko, co P. L. S. o ustawianiu tych stórt mówi, 
Jest ciemne i dla wielu niezrozumiałe. 
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Niestworzone — jak mówią — rzeczy, pisze P. L. S. o 
wydobywaniu czystego ziarna z główek koniczyny. Za- 
czytany w kalendarzach francuzkich, przepomniał : o na- 
szych jędrnych mrozach: które tyle — do łatwego wy- 
młócenia koniczyny, w większych massach zimą— przyczy- 
niają się, i dlatego mówi: „zamiast wycićrania w rę- 
ku(?) lub młócenia; co oboje mało skuteczne, dla trudne- 
go ziarnek łuszczenia się, — oddzielić je przez lekkie 
mełcie, czyli szrutowanie, wespół z grubóm jakićm ziar- 
ném, — jak są np. boby, kukurudza i t. p. Poczćm, na 
wiatrze, łacno odwiówają się: obce zboże, ile cięższe, (?!) 
gdyż na pół tylko zgniecione, osobno spada, i na paszę 
użytóm być może, a koniczyna czystą i gotową odbićra 
się. — Tu, byłoby stosownie powtórzyć: Słyszałem, że 
dzwonią, tylko nie wióm w którym kosciele. 

Dosyć przygany, zawoła nie jeden. P. L. S. dobre miał 
chęci: zasługuje na pobłażanie. Prawda: chęć dobra, 
u nas mićć winna wielką wartość: trzeba wszakże i nato 
pomnić , że fałszywa nauka, z dobrćj czy złćj chęci roz- 
szćrzana, jeden i tenże sam sprawia skutek. Nauka ta- 
ka — wziemiaństwie — równie niebezpieczna jak wszę- 
dzie; do dna nadto, i to dość często, wypróżnia kieszeń, 
u nas zwykle nie bardzo tuczną. 

Panu Kraszewskiemu krytyka wyrzucać nie może: iż 
wzorem redaktorów innych pism literackich nie ufając si- 
le spół-pracowników , przez uciekanie się do artykułów 
rolniczych, pragnie obudzić interes dła Athenaeum. Że 
tak nie jest, każdy bezstronny przyzna. Wszyscy piszą- 
cy głównie artykuły do Athenaeum, wysokie i zasłużo- 
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ne miejsce zajmują w literaturze artystycznćj: a niezmor- 
dowana ich usilność i praca, aż nadto znana. 


Wszakże niepospolity i niewyczerpany talent samego 
tylko Pana Kr. alimentuje na wielką pociechę powsze- 
chności, wszystkie niemal peryodyczne druki. —Z pewno- 
ścią więc mniemać można: że P. K. nie ochotnie pomieścił 
w swóm pismie, nie artystyczne rolnictwo: wszakże i to 
nie mnićj pewne: iż ta ofiara jest czystym wypływem 
miejscowćj potrzeby, którą obecnie jeden tylko P. K. za- 
spokoić może, i zaspokoić powinien. 

My, z naszćj strony, poważamy się tylko prosić P. K., 
aby do spółdziałania pobudził doświadczonych gospodarzy. 
Niechaj się nie rzucają od razu — jak P. L.S. na wielkie 
rzeczy. Opisać, nie już trzy, ale tylko jednę prowincyą, 
z przynależną ścisłością , — odpowiednie do obecnego 
stanu nauki, a na rzetelny pożytek ogółu — olbrzymią 
jest pracą. Dosyć, na początek, zająć się opisem pojedyn- 
czych okręgów, a nawet pojedynczych majątków: bo na 
to każdy światły, byle chętny a gorliwy obywatel, zdo- 
być się może. Ze szczegółów zbierze się zwolna ogół, tóm 
więcćj nauczający: że na faktach i obserwacyach wspar- 
ty. Będzie to: ten sam początek, jedna dążność, ta sa- 
ma do przebieżenia droga, którą sobie Roczniki Gospo- 
darstwa Krajowego obraty. Z razu, — ile nienawykłym 
do zwracania myśli na siebie samych, i na własną zie- 
mię, — idzie to jakoś nieśmiało; ale dajmy sobie trochę 
cierpliwości, wytrwania i czasu, a niezawodnie wszystko 
się samo, nad podziw składnie uporządkuje. 


W miarę rozszćrzającego się pogłądu, ogół czytelni- 
ków więcćj zainteressowany zostanie; bo coraz jaśnićj 
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pojmować będzie, że ta tylko najpewniejsza jest droga: 
do wyszukania i położenia niezbitych zasad naszćj Eko- 
nomii, i naszego przemysłu. 


Jadów d. 20 Września 1843 roku. 


K. G... z Stanisławowskiego. 


UPRAWA ZBOŻA 
BEZ 
NAWOBOÓW I ORANIA, 


WYPADKI OSTATNICH DOŚWIADCZEŃ (). 


W rolnictwie , każde zastosowanie, jak twierdzi Michał 
Chevalier, rozszćrza się przez tak znakomite współdzia- 
łanie, że wynikające ztąd rezultata sprowadzają zawsze 
albo zyski, albo straty ogromne. — Do nas przeto na- 
leży usuwać metody błędne z tą samą gorliwością, z jaką 
dobre przyjmujemy. Dlatego zatrzymamy jeszcze naszych 
czytelników, nad upowszechnianą przez szkołę furye- 
rystów uprawą zboża bez nawozów i orania. — Wielu 
rolników w okolicach Brestu doświadczało tego sposobu; 


(°) Aby zwrócić na drogę doświadczenia tych, co to chcieliby 
wszelkie prace i trudy rolnika usunąć cudownemi sposobami, 
wypisujemy, tu dosłownie z dziennika francuzkiego, Journal 
d' Agriculture pratique de jardinage et d'économie domestique, 
tom VI N. 8 p. 318; praktyczne uwagi nad uprawą zboża bez ora- 
nia, przez samo pokrywanie słomą, po ziemi posianćj. 
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żadnemu jednakże nie powiodło się. — Wynalazcy PP. 
Paillard i Bernard w pismie swojém do Dziennika la Pha- 
lange, ten niekorzystny wypadek w następujący sposób 
usprawiedliwiają : 

„Mielismy prawo żądać, aby doświadczenia były czy- 
nione pod przyjaźniejszemi warunkami, i w sposób þar- 
dzićj normalny, a to w celu, ażeby rezultata mogły być 
porównane z rezultatami, otrzymanemi przy zwykłóm po- 
stępowaniu w uprawie.” 

„Z poczynionych dotąd spostrzeżeń, pokazuje się, że 
ten rodzaj zasićwów powinien być dopełniany na grun- 
cie niezupełnie ogołoconym z ziemi urodzajnój (humus), 
z przyczyny, że rozkład słomy dopiéro w drugim roku na- 
następuje; co na wszystkich wiadomych nam próbach uwa- 
żalismy. — Ziemia, tylko stopniowo doprowadzoną być 
może do stanu płodności, zapewnionćj przez nakładane 
corocznie nawozy roślinne. Nie idzie przeto w początkach 
o dopełnienie prób śmiałych, a témsamém niepewnych, na 
gruncie (jak to zwykle ma miejsce) najniewdzięczniejszym, 
i najniewłaściwszym do zasiéwów zbożowych. — Radzi- 
my więctemu ktoby chciał użyć tych gruntów, aby usku- 
tecznił piórwój działanie nazwane motykowaniem (ćco- 
buage), nim rolę zasieje i słomą przykryje. — Obowiąz- 
kiem jest naszym powtórzyć tutaj, że jeżeli przy pićr- 
wszych doświadczeniach składaliśmy ziemię na stosy, to 
było jedynie w,tym celu, aby usunąć powątpićwania, 
tylko o skuteczności przykrywania słomą; lecz należało 
wnioskować, że ziemia tém lepićj dopełni obowiązku ży- 
wienia rośliny, gdy jéj powierzchnia wzruszoną zostanie. — 
Bronowanie przeto nie będzie zbytecznóm w pićrwszym 


roku, reszty ciągłe pokłady słomy dopełnią.” 
4? 
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Czytelnicy dostrzegą , iż ci panowie pomiarkowali na- 
koniec, że ich wyobraźnia, za nadto upiękniła to sławne 
odkrycie: już im dzisiaj nie idzie o zupełne zrzeczenie się 
uprawy ziemi. — Bywajcie więc zdrowe bogate żniwa, 
mające ozłacać nieużyteczne szczyty gór naszych; bywaj- 
cie zdrowe cudowne urodzaje na nagićj skale! Zimne do- 
świadczenie rozproszyło piękne marzenia złotego wieku. 

PP. Paillard i Bernard radzą już aby dawać pićrwszeń- 
stwo dobrym gruntom; przyznają, że bronowanie mogło- 
by być użytecznóm. P. Leray, jeden z ich zwolenników, 
sądzi nawet, że wyrywanie szkodliwych ziół przed zasić- 
wem , mogłoby być korzystnóm. — Niestety! panowie! 
jeszcze chwila, a zrobicie zupełne wyznanie, wracając 
się do pługa i gnoju. 

La Phalange wymienia z swćj strony 13 doświadczeń, 
z których 7 zupełnie się nie udało, a 6 mogą być uwa- 
żane za pomyślne; naszćm zdaniem la Phalange błądzi, 
nadając niejaką ważność próbom na tak małą skalę i 
prawie zawsze na wyborowych gruntach dopełnionym.— 
Jeden z korrespondentów zapewnia, że nowa metoda 
przyniosła mu 16 ziarn za 1, gdy dawna daje mu tylko 
1.-- Zgadzamy się na to — nawet przytoczymy próbę 
bardzićj zadziwiającą, a jednak nie będziemy z nićj wy- 
prowadzać żadnych wniosków dla rolnictwa. — P. Du- 
couëdic zasiał w tym roku żyto wielołodygowe (mul- 
ticaule), które dostarczyło mu obfitej paszy, przytćm 
słomy na 2 metry 38 centymów (4,075138 łok. pols.) 
wysokićj, a nakoniec ziarna w stosunku 756 za 1. — 
Wypadek ten jest stwierdzony urzędowóm świadectwem 
Maira i Adjunktów Gminy Persquer, w Kantonie Guć- 
méné (Morbihan). Niemożemy powątpićwać o jego pe- 
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wności; zresztą przy sprzyjających okolicznościach można 
bardzo łatwo otrzymać zadziwiające urodzaje , a na czele 
tych przyjaznych okoliczności stawiamy odosobnienie ro- 
slin, których plon powiększyć chcemy. — Upraszamy więc 
la Phalange, aby w celu zupełnego przekonania się, po- 
wtórzono doświadczenie PP. Paillard i Bernard na polu 
otwartóm, a nie tak jak dotąd na miniaturze pola; bo 
niepodobieństwem jest w rolnictwie, przywiązywać wiarę 
do doświadczeń, które nie były odbyte pod zwykłemi i 
nieodbicie potrzebnemi warunkami. 


SPRAWOZDANIE KWARTALNE 


O GODSDODARAWYWLA BORDDNOBORGAIA (a 


(Livländische Jahrbücher der Landwirthschaft Neue 
Reigenfolge, 5 Band, 1 Heft. Dorpat und Moskau 1842). 


Tegoroczna zima, była równie jak jesień umiarkowa- 
ną — i w ciągu jćj termometr zaledwie kilka razy spadł 


(*) Zachęcając do chodowli inwentarzy krwi czystćj , mianowi- 
cie bydła rogatego i owiec, usiłowałem przekonać, że ten rodzaj 
przemysłu, prócz innych, znaczne nam widoki w Cesarstwie ro- 
kuje. Że piękna wełna i piękne sukna nasze, zawsze tam znaj- 
dą targi—że buchajki i jałowice, tryki i maciory, szczególnego 
odznaczenia a nieposzlakowanćj wartości, obywatele Cesarstwa 
chętnićj u nas, jak u nieżyczliwych i niesumiennych Niemców na- 
bywać będą. Lecz aby przyjść do tego, potrzeba sobie umićć za- 
robić wprzód i na wyższość w sztuce i na nieomylność reputacyi— 
Musimy więc z jednćj strony śledzić i chwytać wszelkie udosko- 
nalenia sztuki, azdrugićj strony obserwować kroki, i postępy tych 
na których nasze rachunki fuadujemy —Ztądto ciekawy zapewne 
będzie każdy ziemianin prędkowiedzićć , na jakićj stopie znajduje 
się gospodarstwo pojedyńczych prowineyj Cesarstwa Dla dogo- 
dzenia téj ciekawości umieszczać będziemy w tym rodzaju artykuły. 


w przykładzie z najlepszych pism peryodycznych Cesarstwa. 
K. G 
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niżćj 200 Reaumur'a— Małe w ogóleśnićgi, dopićro w sty- 
czniu dobrą utworzyły sannę ; ta jednak zaraz w początku 
lutego zginęła — Tylko górzyste okolice za Wenden, 
Oppekaln i Odenpichs mogły już od stycznia sani uży- 
wać. Transporta wódki i zboża, musiały być z niema- 
łóm przeciążeniem kmiotków na wozach sprowadzone; 
również dowóz drzewa opałowego i budowlanego był 
bardzo uciążliwym, skutkiem czego sprzężaj więcćj niż 
zwykle ucierpiał. 

Włościanie , którzy przyjęli na siebie transport towa- 
rów dła kupców małych miasteczek, przez takie niespo- 
dziane roztopienie śnićgów , nietylko utracili swój mały 
zarobek, ale nadto musieli jeszcze wynagrodzić zaracho- 
wane przez kupców straty, za to, że powierzone im 
w transport towary, powiększćj części z soli składające 
się, w karczmach i dobrach po drodze leżących pozosta- 
wili. — Z tego wynika, że cena soli, w okolicach bardzićj 
od miast portowych oddalonych, znacznie podnićść się 
musi. — Żałować przeto wypada, że w nowszych czasach, 
tak mało naszych rzék i jezior do transportu towarów 
używano. — Skutkiem niedokładnych środków przewozu, 
sól, —produkt nawet dla najuboższego koniecznie do życia 
potrzebny, —tak podrożała, iż np. w Dorpacie cena jéj 
wynosiła za funt berliński kop. srebr. 57, a w większych 
ilościach nawet jéj dostać niebyło można — A przecież 
rzeki Aa, Narowa, Pejpus, Wyrzierw i Embach, która 
aż do Tejlitz, nawet przy najniższym stanie wody jest 
spławną, dotąd prawie nieużywane, do żwawego ruchu 
zachęcają. Lecz stary zwyczaj, przeprowadzania wszy- 
stkiego w porze zimowćj końmi, co rzeczywiście z mnićj- 
szćm utrudzeniem i bez żadnego niebezpieczeństwa dla 
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naszych kupców i rolników da się uskutecznić — jest 
zbyt zakorzenionym , aby go nagle opuścić miano — W Sy- 
beryi, skąd pochodzi tak szkodliwa dla nas dymienica 
zaraźliwa u koni i bydła rogatego , przekonano się , że 
główną przyczyną tćj choroby, jest nadzwyczajne utru- 
dzenie koni w porze zimowćj. — Podczas wielkich trans- 
portów towarów, w porze zimowćj taki tylko ciężar ła- 
dują, aby konie mogły biedz kłusem, unikając ładunków, 
przy których konie musiałyby się zbytecznie wysilać — 
Marliński w powieściach swych o Syberyi, w r. 1828 
pisanych , opisując transport towarów i zapasów kompa- 
nii Amerykańskićj do Ochocka przez góry Aldańskie, do 
którego rocznie około 20,000 koni użytych bywało , tak 
mowi: 

„Na szczyt gór wprowadzano paki w czasie ostatnićj 
sanny, po obszarach śnićgu, na saniach ciągnionych 
wołami, a skoro trawa puściła się, przekładano je na 
konie, i rozpoczynał się pochód. — Góry ozwały się krzy- 
kiem i wesołym śpiówem przewodników, a karawany, 
szybko jedna za drugą , po zieleniejących się górach przez 
cieniste lasy ciągnęły.” 

W dawniejszych czasach, na drodze do Ochocka, ty- 
siące koni przez zarazę tracono, i wiele karawan, spo- 
czywało gnuśnie pod gołóm niebem, bo aż do następnćj 
zimy, nie można ich było dalćj prowadzić Od dziesię- 
ciu lat nic już o podobnćj zarazie nie słychać, co zresztą 
bardzo naturalną jest rzeczą, bo skoro wszystko, aż na 
szczyt gór, saniami się przywozi, konie więc są zu- 
pełnie silne i zdrowe, a tóm samóm zaraza nie powstaje 
pomiędzy niemi tak jak dawniej , kiedy podróżnego i jego 
konie, wichry, niepogody i śnićgi czekały. 
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Jakkolwiek zrobiono spostrzeżenie, że zarazliwa dy- 
mienica, objawia się najpiórwćj zazwyczaj w okolicach 
nizkich i bagnistych , muszę tu jednak zwrócić uwagę, na 
to , że te okolice szczególnićj w pobliżu Parnawy, dostar- 
czają najwięcćj drzewa dla handlu w Parnawie, a do 
jego zwózki na brzeg rzeki, konie przez całą zimę są 
używane. — Dobra te dostarczają także wielką massę 
drzewa opałowego do fabryk i hut szklannych, do prze- 
wiezienia zaś tego drzewa siła tych dóbr nie jest wystar- 
czającą — chłopi więc z całćj okolicy, trudniąc się 
wywózka, znajdują zyskowny sposób zarobkowania. Nale- 
żałoby tylko dołożyć starania, aby, skoro o pomieszcze- 
niu koni w miejscu stosownóm, i od cugu powietrza 
zabezpieczonóm myśleć niemożna, przynajmnićj takowe 
po rozgrzówającćj pracy, w czasie spoczynku, ciepło 
przykryte były — zdaje się bowiem, że osłabienie połą- 
czone z kilkakrotnóm zaziębieniem, rozwija głównie 
usposobienie do dymienicy. 

Choroba ta, ile mi wiadomo, objawiała się zawsze 
najpićrwój w tych dobrach, gdzie konie, z powodu 
zwozu materyałów do wielkich budowli, albo jazdy po 
uciążliwćj drodze , zbytecznie w porze zimowćj utrudzo- 
ne zostały. — Nie przeczę jednak, że późnićj przez swą 
zaraźliwość i robactwo, prędko się rozprzestrzenia, a na- 
wet najsilniejszych zwiórząt nie oszczędza wszakże ife- 
bra szpitalna, grassuje nawet pomiędzy mieszkańcami 
okolic, które na nieszczęście swoje, znajdują się w po- 
bliżu szpitali, przepełnionych osłabionóm przez trudy i 
niedostatki żołnierstwem. — Robione u nas spostrzeże- 
nia zbyt są niedostateczne, aby można coś pewnego o dy- 
mienicy powiedzićć ; a pytanie, czyli nasze krajowe konie, 
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toż samo mają do nićj usposobienie co konie rossyjskie? 
ile mi wiadomo, w żadnóm z wychodzących pism, do- 
tkniętem jeszcze niebyło (). To jednak pewna, że cho- 
dowla koni przez naszych włościan, przy powiększonćj 
śmiertelności i niemało znaczącym wychodzie za granicę, 
pomnożonych miejscowych potrzeb zaspokoić niemoże. — 
Jakkolwiek zima dosyć często buduje nam naturalne 
chaussć , nie jest jednakże ona tak jednostajną i nie mić- 
wa tyle śniógu, żeby inne środki przewozu, a miano- 
wicie częstsze i stosowniejsze użycie dróg wodnych, nie 
stanowiły nieodzownćj potrzeby rolnika; wówczas bowiem 
siła ludzi i koni dziś do przewozu towarów zajęta, do 
innych rolniczych robót i ulepszeń mogłaby być użytą. — 
Jeżeli taki stan rzeczy dłużćj trwać będzie, to chodowla 
koni coraz chyżćj u naszych chłopów upadać musi. Ży- 
dzi wprowadzają już mnóstwo koni, dla sprzedania ich 
rolnikom, i każą sobie dobrze za nie płacić; a natomiast 
wyprowadzają do innych okolic najlepsze nasze chłopskie 
konie. — Nierosłe trzechletnie konie, które przewożąc 
tytuń z Małorossyi, już się zaraz w początku strudziły, 
płacą nasi chłopi od 50 do 50 rubli srebrnych. 


(*) Niema pewnych wiadomości kiedy ta zarazapićrwszy raz się 
zjawiła. Według ustnych podań nicznano jćj w Liwonii przed 
końcem ubieglego stulecia, i pićrwszy raz ukazała się między koń- 
mi Sybirskiemi, które v. Ceumern sprowadził. —W odpowiedzi Sej- 
mu na przełożenie Generał-Gubernatora, Hrabiego Brown, w roku 
1165, jest wprawdzie wzmianka o klęskach, jakich chłopi przez 
pomór koni i bydła doznali, z tém nadmienieniem, że wiele ko. 
ni w przyprzążkach zginęło; nieoznaczono jednak bliżćj tćj choro- 
by koni. —;W najdawniejszych nawet pisarzach jest tylko mowa 
o śmiertelności bydła i koni. — Dlatego byłoby nam bardzo przy- 
jemnie, gdyby nasi starsi rolnicy, podali nam swoje w tym wzglę- 
dzie wiadomości. 
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Kilku obywateli ziemskich, okręgu Felińskiego, wi- 
dząc ten brak, postanowili założyć małe stada koni, kra- 
jowćj rassy. — Płacąc dobre ceny, nietrudno było wy- 
należć dobrze zbudowane klacze, rassy czysto Estonskićj, 
jednak co do ogierów inaczćj rzecz się miała. — Rossya- 
nie bowiem, kupując nasze konie, chętnićj nabywają 
młode wałachy; że zas utrzymanie ogierów jest uciążli- 
wsze, przeto chłopi każą je czyścić przed skończeniem 
lat trzech, i tylko przypadek lub choroba, są wyjątkiem 
z pod tego prawa. Wybór więc ogierów do chowu, jest 
dotychczas bardzo ograniczonym. Rozdawanie włościa- 
nom nagród, za celniejsze ogiery, wywarłoby bez wąt- 
pienia dobry wpływ na tę gałęż przemysłu rolniczego. 

Jeden z wyżćj wspomnionych obywateli, dla podnie- 
sienia u włościan chowu koni, większą część źrćbiąt, ze 
swych klaczy pochodzących, skoro te przez sześć mie- 
sięcy, u pracujących wprawdzie, lecz dobrze utrzymy- 
wanych matek ssały, sprzedaje chłopom po 10 rub. sr. 
Ustanowił przytóm, że każdemu gospodarzowi, który 
sprzedane mu źrebię, jedno z każdego roku rachując, 
najlepićj odchowa, opłata zwróconą zostanie. — Rozda- 
nie nagród będzie miało miejsce, na jakim znaczniej- 
szym targu końskim, na który włościanie powinni stawić 
wszystkie sprzedane im przez pana źrebięta, z tegoż sa- 
mego roku pochodzące, i stemplem oznaczone. Sędziów 
sam pan wybićrać będzie z pomiędzy włościan dalszych 
okolic, na targu tym znajdujących się. 

Jednocześnie kilku obywateli ziemskich,zakupili w Fran- 
kehnen dwa ogiery i około 20 klaczy rassy szlachetnćj, 
niemnićj ogiera czystćj krwi oryentalnćj, przez co, dali 
w roku zeszłym początek szlachetnemu chodowaniu koni 
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(arthemisia absinthium), zakrętnikiem (tanacetum vulgare), 
lub bobrkiem trojlistym (menyanthes trifoliata), tam strat 
wielkich nie było. — Sprzedaż na rzeź, chociaż po mier- 
nych cenach, była dość łatwą, i znaczne partye poszły do 
Petersburga. — Że zaś kupujący opowiadali, iż przypro- 
wadzone transporta korzystnie pozbyli, spodziówać się 
przeto wypada, iż w przyszłości niebraknie nam kupców, 
na owce z pośledniejszą wełną. 

Wełna, którą przeszłego lata dom handlowy Schró- 
der na rachunek właścicieli owczarń do Anglii prze- 
wiózł, niezostała jeszcze sprzedaną, a wiadomości 
z Niemiec, raczćj niejakiego zniżenia, niż podwyższe- 
nia ceny, spodzićwać się pozwalają. — Targi Angiel- 
skie nieprzedstawiają korzystnych widoków, a to z po- 
wodu wojny z Chinami, nieuregulowanych stosunków 
bankowych i pićniężnych w Ameryce północnćj, nako- 
niec z przyczyny, że dowozem własnćj wełny koloniałnćj 
są przepełnione. — Że jednak w południowćj Rossyi, 
zaczynają znowu owczarstwo ograniczać, a to z powodu 
nizkich cen południowo-rossyjskićj wełny, spowodowa- 
nych przez niedbalstwo w rozpłodzie, oraz złe mycie 
owiec, które przy tak wielkich trzodach, i częstym bra- 
ku wody dokładniejszćóm być niemoże — przeto wełna 
lepszego gatunku będzie zawsze poszukiwanym przedmio- 
tem, i owczarstwo stanie się znowu zyskownóm , zwła- 
szcza, skoro w urodzajniejszych latach spadnie cena 
zboża i wódki. 

Czyli więc otrzymaną paszę spotrzebujemy końmi, wo- 
łami, lub owcami, zawsze otrzymanie takowćj w naj- 
lepszym gatunku i w największćj ilości, będzie główną 
zasadą rolnictwa. — Łąki nasze niedostarczają jeszcze 
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tyle paszy, ileby przy jakiómkolwiek staraniu dostarczyć 
mogły, i dlatego wypada mi zwrócić uwagę czytelni- 
ków, że są jeszcze wolne miejsca w obydwóch kłassach 
szkoły uprawiania łąk (Wiesenbauschule), założonćj przez 
szlachecki komitet owczarzy wspólnie z Liwońskićm To- 
warzystwem pożytku powszechnego i rolmetwa. 

Skoro się przestaną zgłaszać uczniowie z Liwonii, 
przyjmowani będą elewi z Kurlandyi i Estlandyi. — Z na- 
stępującego ogłoszenia mogą czytelnicy dokładniejszą po- 
wziąć wiadomość o celu tego zakładu, i o warunkach, 
pod któremi uczniowie są przyjmowani. 


GGŁOSZENIE. 

Ważność uprawy łąk w rolnictwie, i wynikające z do- 
swiadczenia przekonanie, o zmniejszeniu się urodzajów 
siana, zwróciły uwagę Szlacheckiego Komitetu Owczarzy 
i Liwońskiego Rolniczego Towarzystwa, na ten tak wa- 
żny przedmiot, i dowiodły konieczności przedsięwzięcia 
środków, dla zaprowadzenia w tym względzie ulepszeń. — 
W skutku tego, rzeczone towarzystwo, na posiedzeniu 
swóm w miesiącu czerwcu, w zamku Trikaten odbytém 
postanowiło, za wspólnóćm działaniem i pomocą, założyć 
instytut praktycznego kształcenia chodujących łąki; wy- 
znaczyć z grona swego pełnomocników, którzyby wspól- 
nie z Szlacheckim Komitetem Owezarzy, ułożyli plan ta- 
kiego zakładu w dobrach szlacheckich zamku Trikaten, 
i pod głównym nadzorem szlacheckiego owczarskiego 
komitetu, dwóch deputowanych Towarzystwa Rolnicze- 
go, niemnićj przy wspólnćm działaniu i pod przewo- 
dnictwem znanego z swćj zdolności w tym przedmiocie 
Hesko-Darmstadzkiego uprawiacza łąk, Pana Jox, oraz 
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innych nauczycieli zakład rzeczony otworzyć. — Stoso- 
wnie do tego projektu, przyjmowani uczniowie mają się 
dzielić na dwie klassy. Uczniowie klassy pićrwszćj spo- 
sobić się będą do uprawy łąk w ten sposób, ażeby wszel- 
kie plany ku podniesieniu produkcyi, jako to: osuszania 
zroszenia łąk, wstrzymania wód, lub co stosownóćm do 
miejscowości okaże się, podawać, i potrzebne do tego 
pomiary, rysunki, anszlagi i obrachunki wykonywać mo- 
gli. — Druga klassa przeznaczoną zostaje dła dozorców 
łąk, którzyby projektowane zmiany pod nadzorem wy- 
konać, i urządzone zakłady stosownie utrzymać potrafili, 
Nauki rozpoczynające się zwykle 1 lutego, trwać będą 
dwa lata, a po ich ukończeniu, i złożeniu examinu, 
uczniowie z stosownemi świadectwami zdolności i pro- 
wadzenia się, uwolnionemi zostaną. — Uczniowie wcho- 
dzący do instytutu, mają być silnéj budowy ciała, już 
konfirmowani, liczyć więcćj nad lat 18; do klassy pićr- 
wszćj, muszą umieć po niemiecku, czytać, pisać, racho- 
wać, a zwłaszcza znać doskonałe 4 działania arytmety- 
czne, i tyle być ukształceni , aby małe zadania jasno napisać 
mogli, z czego wszystkiego przed wejściem do instytutu 
examen składać są obowiązani , oprócz tego jednym z kra- 
jowych języków po estońsku lub letycku mówić mają. — 
Do drugićj klassy, która wyłącznie z rodowitych Eston- 
czyków lub Letów składać się będzie , przynajmnićj do- 
brze czytać powinni. 

Opłatę za całą naukę wnosić będą uczniowie klassy 
piórwszćj w ilości rs. 100, w rocznych przedpłatach po 
rs. 50) — zaś uczniowie klassy drugićj rs. 50, po 25 
rubli rocznie. — Oprócz tego za utrzymanie opłacają 
uczniowie kłassy pićrwszćj rs. 25 w półrocznych przed- 
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płatach — a klassy drugićj dają rocznie 6 Lof żyta, otrzy- 
mując okrasę z instytutu, jako wynagrodzenie za wyko- 
nane prace w czasie nauki. — O ubiór uczniowie sami 
starać się muszą. 

Ponieważ plan tego instytutu na ostatnićm zgromadze- 
niu Szlacheckićm został zatwierdzony, przeto Szlachecki 
Komitet Owczarski oznajmiając to PP. obywatelom i rol- 
nikom, których ten przedmiot zajmować może, donosi 
zarazem, że podania o przyjęcie do instytutu, pod adres- 
sem rzeczonego Komitetu, w Rydze, w domu Szlachty 
przyjmowane będą. — Że zaś początkowo tylko pewna 
liczba uczniów przyjętą być może, przeto uwaga zwraca- 
ną będzie na porządek, w jakim zgłoszenia nadejdą. — 
Otwarcie instytutu z powodu różnych okoliczności do- 
pićro wd. 1 marca nastąpi, bo niespodziówamy się, aby 
dła braku życzliwości, przedsięwzięcie to do skutku przyjść 
nie miało. Osoby interessowane, mogą zresztą i rzut 
oka na cały pomysł tego instytutu otrzymać, jeżeli tego 
zażądają. — W imieniu Szlacheckiego Owczarskiego Ko- 
mitetu P. J. v. Schultz, rolnicy w wewnętrznych guber- 
niach, zaczynają także trudnić się uprawą kartofli na 
większą skalę, i zapew ne rozpoczną współubieganie z na- 
szemi gorzelniami. — W gazecie rolniczćj, książę Miko- 
łaj Szachowski zwraca już na to uwagę, że zyskownić 
jest, dworskich mieścić jako zagrodników, i kazać im 
pracować silnym dworskim sprzężajem, niż podług do- 
tychczasowego zwyczaju, wynajmować ich na obrok do 
stolic i miast większych; — że szczególnićj uprawę kar- 
tofli ile możności rozciągnąć zamyśla, bo przy ich zbiorze 
wszystkie siły, które się inaczćj zużyć niedają, spotrze- 
bować można. — Chociaż różne nieprzyjazne okoliczno- 
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ści, jakoto: (Schnurstücke) i prawa co do gorzelni, nie- 
dozwalają jeszcze obywatelom wewnętrznych gubernij, 
współubiegać się z nami skutecznie co do wyrcbów rol- 
niczych, wszelako niewypada nam ustawać w poprawach, 
jeżeli nie chcemy dopuścić aby nas prześcignęli, bo już 
mają wielką nad nami korzyść w znacznćj liczbie dni ro- 
boczych, które chłopi odrobić są obowiązani. — Nam 
znowu , lepsze i przy równćj podczas zbioru pracy, wię- 
ećj siana dające łąki, dopomagają. — Przy ich to pomocy 
możemy spotrzebować naszą brahę i paszę sztuczną, uży- 
wając prawie wszystkićj zebranćj słomy na pościołkę, i 
niepotrzebując kupować jéj od upadających chłopów. 

Goraz droższa cena najemnika, była głównym powo- 
dem zbudowania kilku młockarni, których zeszłćj zimy, 
z zadowalniającym skutkiem używano. Między innemi, 
Dyrektor fabryki maszyn v. Staden, wystawił jedną 
w Karolen, majętności swego szwagra, v. Helmersen. Ma- 
szyna ta zaspokaja wszelkie umiarkowane życzenia, a 
przytćm jest daleko tańszą od maszyny wystawianćj przez 
braci Buttenop w Rewoldzie. — Trzy konie poruszają tę 
maszynę z łatwością, a że bęben, walce i grabie poru- 
szane są za pomocą sznura bez końca, przeto koło zębate 
z cewą może być aż do 30 sążni oddalone. — Młockar- 
nią taką bardzo dogodnie z młynem wodnym połączyć 
można. — Aby uzyskać prawo budowania sobie młockar- 
ni podług wystawionćj w Karolen, złożyło się dwudziestu 
obywateli, i postanowili zapłacić P. v. Staden 600 rs. — 
Inne towarzystwo chce także taką summę zapłacić — tym 
więc sposobem w tym jednym roku, możeby do 40 ma- 
chin podług tego modelu stanęło, 
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Dr. Brehm w Ayasch kazał zbudować młockarnię , 
która lekko idzie, czysto młóci, a zarazem przez połą- 
czony z nią i razem poruszany młynek, zboże z plewy 
oczyszcza. — Zaleca się ona szczególnićj swą tannością. 
P. Brehm koszta swój maszyny, oprócz drzewa jesionu, 
brzozy i sosny, które miał z dóbr swoich, w takich sum- 
mach wykazuje: żelazo rubli assyg. 100; kowal i węgle 
r.as. 50; 540 dni roboczych r. as. 324; razem 474 r. as. 
Lubo robota bardzo tanio jest tutaj policzoną , bo była 
pod okiem rocznie zakontraktowanych stolarzy i młyna- 
rzy wykonaną , zawsze jednak maszyna ta dla swćj tan- 
ności na uwagę zasługuje, i spodziówać się należy, że 
każdy, kto będzie mógł uzyskać od P. Brehm pozwo- 
lenie , każe sobie podobną wystawić. 

Bracia Buttenop ogłaszają właśnie, że zapobiegając 
psuciu się walców, co przez zbytnią ilość podsuniętego 
zboża, lub z powodu przypadkowo wsuniętych kamyków 
i innych przedmiotów nastąpić może, osadzili czopy tych 
walców w ruchomych panwiach, które za pośrednictwem 
sznurka w koło nich obciągniętego, a mocną przyciśnię- 
tego sprężyną, trzymają się między sobą, i tylko przy 
niezwykłóm parciu ustępują. — Podobne urządzenie jest 
już w międlnicy Christiana; ktoby więc budując młockar- 
nią, życzył sobie i z tego ulepszenia korzystać, może je 
w wspomnionćj międlnicy, w lokalu towarzystwa w Dor- 
pacie obejrzćć. 

Ceny zboża były mnićj więcćj jednostajne, zawsze je- 
dnak wyższe w Dorpacie niż w Rydze, i tak: w Dorpa- 
cie płacą żyto rs. r. 2 kop. 10; jęczmień rs.r. 1 kop. 35 
do 50; owiespo r.sr. 1. W Rydze zaś łaszt żyta rs. r. 82; 
jęczmienia r. sr. 55 kop. 20; owsa r. sr. 48. 

432 
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W okręgu Estońskim ruch był mniejszy, z powodu, że 
u chłopów, nie tak wielki brak zboża na chléb pokazał 
się , jaki był w jesieni spodzićwanym — a wielkich partyj, 
które w tym celu obywatele w spichlerzach przysposobili, 
chłopi nawet na zapomogę nie biorą. 


Korrespondencye i Rozmaitości. 


oem 


PROŚRY 
do PP. Ziemian i Spół-pracowników 


Roczników Gospodarstwa Krajowego. 


Prosba pierwsza. — W r. 1796 przez Hrabię Tar- 
nowskiego, w majątku około Wiślicy w Krakowskićm, 
miało być zaprowadzone gospodarstwo płodozmienne, 
według wzorów Angielskich. Czy gospodarstwo wzmian- 
kowane istnieje i w jaki sposób? Czy na okoliczne ma- 
jatki wywarło jaki wpływ? Słowem wszystkie rezultata 
i całą historyą gospodarstwa Hrabi Tarnowskiego, zwiężle 
a ściśle skreśloną, Redakcya Roczników Gospodarstwa 
przyjmie z wdzięcznością, i do tćj pracy w imieniu do- 
bra Ziemiaństwa wzywa i zaprasza wszystkich przyjaciół 
rolnictwa. 

Prośba druga. — W Żarkach w Krakowskićm, i po 
niektórych dobrach w Kaliskićm, zaprowadzone zostały 
irrigacye łąk. — Redakcya Roczników Gospodarstwa Kra- 
jowego, tak PP. spół-pracowników swoich, jako i sa- 
mych właścicieli lub sąsiadów , bliżćj tych zakładów mic- 
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szkających, prosi, o szczegółowy opis tychże, z dołączeniem 
mappy całości i z rysunkiem szczegółów. Byłoby bardzo 
do życzenia aby opis obejmował liczebnie ilość zbiorów, 
a tém samém intratę przed i po urządzeniu irrigacyi — 
jako tóż całość nakładów, wraz z porządkiem i koleją tak 
przygotowań jako i samego urządzenia i utrzymania za- 
kładu. 

Prosba trzecia — Andrzćj Kanclerz Zamojski i niektó- 
rzy z możnych dziedziców z przeszłego i w początkach 
bieżącego stulecia, pozmieniali gospodarzy pańszczyznia- 
nych na czynszowników. — Uprasza się PP. Ziemian, aby 
każdy w swoim obrębie chciał śledzić te historyczne fakta, 
a po wyśledzeniu, aby' raczył szczegółowy ich opis do 
Roczników Gospodarstwa Krajowego nadesłać. — Z równą 
wdzięcznością przyjęte zostaną opisy wsi czynszowych 
późnićj regulowanych — gdyż te wiadomości i poszuki- 
wania, i do położenia przygotowawczych kwestyj o czyn- 
szach u nas, i do ich bliższego rozbićrania znacznie po- 
służą. K. G. 


O papićrach publicznych w ogólności ze szczegółowym 
opisem papićrów krajowych, ete. etc. przez Flory- 
ana Alexandra Zubelewicza, — Warszawa 1848 r. 


Przy terazniejszych postępach przemysłu i mnożących 
się do nieskończoności stosunkach handlowych i tranzak- 
cyach ziemiańskich; niemożna być obojętnym na poznanie 
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papiérów publicznych, ìi instytucyj związek z niémi mają- 
cych. Dlategoto szczerze dziękujemy panu Zubelewiczowi 
że nas przez świeżo wydane dzieło: „O papićrach publi- 
cznych w ogólności i t. d. zapoznaje z tak ważnym i mało 
jeszcze u nas rozpowszechnionym przedmiotem. Mozol- 
na to praca zebrać wszystko co tylko powićdzićć można 
o papićrach Rossyi, Anglii, Ameryki północnćj, Austryi, 
Belgii, Francyi, Hollandyi, Pruss i t. p., wszakże czy- 
telnik tém się zapewne szczególnićj uraduje, że pićrwszy 
raz w dziele p. Zubelewicza ujrzy całkowity obraz i szcze- 
gółowe opisanie papierów i instytucyj kraju swojego. — 
Dowody Kommissyi Centralnćj Likwidacyjnćj, — Asse- 
kuracye skarbowe, — Listy zastawne, dawne i nowe, 
Certyfikaty listów zastawnych, — Obligacye udziałowe, 
Obligacye cząstkowe, — Certyfikaty na obligacye czą- 
stkowe — Obligi skarbowe, — Bank Polski, — Kommis- 
sya umorzenia długu krajowego, — Dyrekcya ubezpieczeń; 
wszystko to, przy pomocy najpózniejszych źródeł, p. Zu- 
belewicz przedstawia czytelnikowi historycznie i tak tre- 
$ciwie, jak tylko życzyć można. 

Pojawienie się dzieła tćj rozciągłości i tak poważnej 
treści, wyraźną jest oznaką postępu obecnego pokolenia. 
Życzyć tylko trzeba, aby praca p. Zubelewicza i wszy- 
stkie jéj podobne, coraz to większą ilość czytelników 
zainteressować mogły. 

K. G. 7 Stan. 


338 


WYRAZ 


fabrykacyi cukru burakowego w państwach związku 

celnego i wprowadzonego cukru kolonialnego do tychże 

państw, od pićrwszego kwietnia roku 1842, do końca 
miesiąca marca roku 1843. 


Opłacony po-| Cukier bu- Wypotrzebo- 
datek od bura-| rakowy (20 | Wprowadzono | wanie ogólne 
Państ iązka | 46% Użyya: | cent. bura- | cukru kolo- [cukru burako- 
anstwa związku [nych dofabry-| ków daje | nialnego. | wego i cukru 
kacyi cukru. |cent. cukru). kolonialnego. 


centnarów |fn.j centn. |fn.fcentnarów |fn.]centnarów 


Pena 2,076,462| 16]103,823|11| 931,937/42]1,035,760|53 
Bawarya.... 14,196/46] 3,739|82]|  83,416j80]|  81,156|62 
— — |-| 18,895|37| 18,895|31 


Wurtemberg. | 122,853|81| 6,142169 11,131/81 17,214|50 
W.Ks. Badeñ. f 101,776|—]| » 5,088180] 45,982/81 51,071/61 
Elekt. Heskie 26,498|—| 1,324|90] 15,859|33|  171,184/23 
W.Ks.Heskie — —| — |- 524|33 524133 
Thuryngia ..| 34,536|87] 1,726|8 291331  1,756|17 
Ks. Brunświc. 54,680|38] 2,734] 2] 10,728/80]  18,462|82 
Ks. Nassau .. => |=| — |= = — — |= 
Wol.M.Frank. — —| — |- 258|-— 258| — 
Ks. Luxemb = —| — |- 202/61 202/61 


2,491,603|68]124,580|1811,118,966|67[ 1,243,546 


Z tego spisu pokazuje się, że w Saxonii, w wielkićm 
księstwie Heskićm, w wielkićm księstwie Luxemburg- 
skićm i w księstwie Nassau, ostatniego roku nie fabry- 
kowano cukru burakowego. W okręgu wolnego miasta 
Frankfortu, podobne fabryki zupełnienie istniały jak 3 do 4. 

Co się zaś tyczć cukru kolonialnego wprowadzonego, 
cukier rafinowany, tak się ma do cukru surowego. 

Fabrykacya cukru burakowego sięga zaledwie dzie- 
siątćj części wprowadzonego cukru kolonialnego. Po- 
dług taryffy związku, cukier kolonialny płaci cła 5 tala- 
rów od centnara, kiedy cukier krajowy burakowy obciąża 
mała bardzo opłata kontrollowa, dochodząca zaledwie 
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talara na 100 centnarów buraków. Ten ostatni poda- 
tek nie może być zwiększonym, chyba wtenczas, gdy 
ilość cukru burakowego , dosięgnie piątćj części wprowa- 
dzonego cukru kolonialnego. Nic zatóm nie usprawie- 
dliwiłoby w tej chwili podwyższenia cła od cukru kolo- 
nialnego ; owszem to podwyższenie nie może mićć miejsca, 
aż wtenczas dopićro, gdy fabrykacya cukru krajowego, 
przyjdzie do większego rozwinięcia, a szczególnićj téż, 
do stopnia powodzenia, na jakim już stoi w Saxonii 
pruskiej. 

Należy się spodziówać, że wypotrzebowanie cukru 
w państwach związku celnego , zwiększać się będzie sto- 
sunkowo ze zwiększającóm się ciągle dobrém mieniem; 
wypotrzebowanie obecne czyni w przecięciu na każdą 
głowę cztéry funty; kiedy w Anglii srednia miara jest 16 
funtów na głowę, wysoką tę liczbę przypisać trzeba głó- 
wnie wielkićj ilości herbaty konsumowanćj w Anglii, a 
która w tym kraju jest ulubionym napojem. 

(Journal de Francfort 10 Aodt. 1843). 
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Roczna produkcya żelaza w Europie. 


Centnary 
Wielka Brytania produkuje rocznie . 29,632,500 


Brońcya' 27% -407%4W, 6,763,900 
Rossya (bez prowincyi Uralskiéj) . . 3,820,192 
Belgiia Monir) 04 „4% RA 249444350 
l „| Związek celny 2,550,762 
Oe irata Niemen Ei 14315004: Aa u 
Austry a ae W 0 aa 1220000 
Savec NITY 10 W a 1,455,245 
Wiechy! 11485137 75 alaa AR 408,000 
Hiszpania 0% ug «11 mów jo f. 252,000 
Polska: Monot W. Mis :, 184,000 
Norwegia hinto: mudia yina.: "|. 107,420 
Luxemburg =, m LAR. akn: 66,000 
SAWajcaryał” e AEE t. . 14,000 
Portugalia W- ea N T 8,000 
Reszta Europyas „ug e  - 230,565 


W ogóle cent. 50,373,434. 


Z przeglądu tego, wziętego z bardzo dokładnych tablic 
francuzkich, pokazuje się, że Wielka Brytania sama pro- 
dukuje trzy piąte części europejskiego żelaza.— Go więcćj, 
z tak wielkićj massy, Anglia sama u siebie konsumuje 
951% 0% a tylko 414 0% przesyła do innych krajów. — 
Tak mały na pozór wywóz żelaza z Anglii, reguluje prze- 
cież ceny całego produktu na wszystkich targach świata. 
(Bórsen Nachrichten des Ostsee 1843. N. 51). 


Wiadomości handlowe. 


—— 


Wiadomości o handlu zbożowym 


Najważniejszemi dla naszego handlu zbożowego, są 
miesiące lipiec, sierpień i wrzesień. — W piórwszym za- 
zwyczaj, wysółane stąd transporta stają u zamierzonego 
kresu; w drugim, zajęci jestesmy źżniwami w kraju; trzeci 
jest porą żniwa w W. Brytanii —a tak, każdy z tych 
trzech miesięcy, oddzielny, a równie ważny wpływ na 
handel ten wywićra. 

W roku bieżącym, rzóki, te główne i jedyne prawie 
środki do transportu naszych produktów, z przyczyny 
lekkićj zimy, i małych śnićgów , tak nizką miały wodę, 
iż wysłane transporta w niektórych miejscach, zaledwo 
z wielką trudnością spławionemi być mogły, w innych 
zas, na podwyższenie wody oczekiwać musiały. Dopićro 
w początkach lipca kilkotygodniowe, prawie nieustanne 
dószcze, spowodowały dość korzystną pod tym względem 
zmianę. 

Anglia, konsumując najwięcćj pszenicy, przymuszona 
w razie nieurodzajów od nas takową kupować, wyprowadza 
wnioski o ilości zakupić się mającćj pszenicy, ze stanu po- 
wietrza przed i podczas żniwa — dlatego téż, wszelkie 
zmiany z największą troskliwością są uważane. — A gdy 
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w miesiącu lipcu, równie w Anglii jak i u nas, czas był 
dżdżysty, spekulanci tamtejsi przewidując, iż żniwa bę- 
dą opóźnione, niemnićj wiedząc, iż odpowiednich zapasów 
nie posiadają, dali zlecenia a szczególnie do portów mo- 
rza Baltyckiego na zakup pszenicy. — Jakoż w miesiącu 
tym, podniosły się ceny, i w przecięciu , płacono za ko- 
rzec dobrćj pszenicy na miarę Warszawską: 
w Krakowie złp. 16—17 w Sandomierzu złp. 20 
w Kazimierzu ,, 21 w Dubience „15-—16 
w Tykocinie ,„ 20 w Pułtusku BE UD 
w Warszawie „ 23—24 w Włocławku „ 26 
w Płocku 3 25 w Gdansku „ 870 
za łaszt 30 korcy berlińskich trzymający (miara 159/0 
mnićjsza od naszćj). 

Od ostatnich dni lipca aż do końca sierpnia, mieli- 
śmy najpiękniejszą, najstalszą, i dla zbiorów naszych 
najpożyteczniejszą pogodę. — Gdyjednak taz sama pogoda 
iw Anglii panowała, a zboże prędzćj niż się spodzić- 
wano dojrzówało , i nawet zbiór w południowych pro- 
wincyach wcześnićj rozpoczętym został „—skutkiem tego 
niebawnie nowe ziarno na targ Łondyński sprowadzono. 
Okoliczności te wywarły niekorzystny wpływ na ceny 
pszenicy — jakoż takowe spadły w Gdańsku o złp. 200 
na łaszcie, w Warszawie o złp. 4, w Płocku o złp. 5, 
w Włocławku o złp. 6 na korcu. — W innych powyźćj 
wymienionych punktach, już zapasów przeszłćj zimy 
nie było. 

Kiedy nasz zbiór z początkiem września już był skoń- 
czony, i eo do ilości, a nie co do jakości zaspakajający, 
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w północnych stronach Anglii dopióro się zaczyna, i trwa, 
szczególnie téż w Szkocyi, aż do października. 

Ostatnie wiadomości z Londynu, dosięgające d. 22 p. 
m. jednozgodnie z wszystkich stron W. Brytanii na wagę 
i gatunek nowćj pszenicy narzekają, można więc z nie- 
jaką pewnością wnosić, że obywatele nasi, w ciągu na- 
stępującćj zimy — jeżeli nie korzystnićj niż w roku zeszłym, 
to przynajmnićj niepo niższych cenach pszenicę swą sprze- 
dawać będą. 

Po pszenicy, drugim głównym przedmiotem wywożo- 
wym naszćj produkcyi, jest żyto, które u nas w roku 
zeszłym, przy najobfitszym zbiorze, jak najlepszą wagę 
trzymało. — Lecz w Saxonii, królestwie Wirtemberskićm, 
i krajach nadreńskich, tak małe były urodzaje, że obe- 
cnie przed źniwami, za korzecmiary berlińskićj płacono 
tam po złp. 32 — i gdyby Rządy tamtejsze nieotrzymały 
wcześnie zapasów swoich dla wojska, mogłoby to spo- 
wodować głód, którego następstwa nietrudno przewi- 
dzićć. 

Instytut handlowy rządu Pruskiego (Sec-Handlung) 
zesłał do nas z początkiem wiosny swego agenta, dla 
zakupienia około 50,000 korcy żyta, które następnie 
kanałem Bydgoskim do Berlina, a ztamtąd koleją żelazną 
do Lipska i Magdeburga 'przesłane zostały. Kraje nad- 
reńskie udały się do Holandyi, dźwigającćj przez swoje 
bogactwa upadający handel. — Dane zlecenia do Gdań- 
ska, wywarły wpływ korzystny i nasze żyto miało tam 
jak najlepszy odbyt. 

W miesiącu lipcu płacono za korzec żyta miary war- 
szawskićj: -— w Kazimierzu złp. 8 — w Tykocinie złp. 8, 
w Pułtusku złp. 9 —w Włłyszawie złp. 10 gr. 15 — 
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w Płocku złp. 12 — w Włocławku złp. 13. — W sierpniu 
wszędzie o złp. 1 drożćj. — W miesiącu wrześniu już 
tylko w jednćj Warszawie były dawniejsze zbywające za- 
pasy, i za żyto dobrą wagę mające, płacono złp. 12. 
Obywatele zrozumieli swoje korzyści, i zapasy ze- 
szłoroczne w zupełności wyprzedane zostały. — Jakie są 
urodzaje tego produktu w krajach Niemieckich, żadnćj 
pewnćj wiadomości dotąd nie posiadamy. — To tylko wia- 
domo, że tamtejsze żyto wagi nie trzyma: a gdy w kra- 
jach tych żadnezapasy znajdować się nie mogą; gdy nadto 
wzięte sposobem pożyczki z magazynów rządowych ziar- 
no, w tym roku oddanćm być musi, mamy nadzieję , że 
i w roku przyszłym korzystny handel mićć będziemy. 
Dnia 25 września 1843 roku. 


R A 
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OMYŁKI DRUKU. 
str. „wićrsz zamiast czytaj 
R trzeci w nę sb do wychodu do dochodu. 
220 11 wspomnieni _ wspomnienie. 
220 12 ubego lubego. 
223 al od roku i roku. 
229 a to 
229 4 iostatnie anot yfikovanicii i i pluki zmodyfikowane. 
235 19 wybijanie ijanie. 
237 22 (200) (z 2,000). 
24T 20 onych owych. 
248 2 1803 1807. 
249 23 zasad i skutków zasad, —i skutków, 


%4 


SPIS RZECZY 


w Tomie El. Nr. 3 zawartych. 
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